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EDWARD KUSZAR

Zapowiadane przez nas w po­
przednim numerze rozmowy wice­
przewodniczącego FZZG Stefana 
Piwońskiego z przedstawicielami 
rządu w dniu 4 sierpnia w War­
szawie w sprawie realizacji oestu- 
latów załóg górniczych nie przy­
niosły żadnych rezultatów. Nie do­
szło do planowanego wcześniej 
spotkania, lidera związkowego ze 
Zbigniewem Szałajdą, a upoważ­
niony przez wicepremiera dc roz­
mów z S. Piwońskim minister 
przemysłu Jerzy Bilip, jak to o- 
kreślili związkowcy, na opinię któ­
rych się powołuję, nie wykazał na­
leżnego zrozumienia dla górniczych 
spraw, choć przekazano mu _ta- 
nowisko podjęte na spotkaniu 
związkowym odbytym 3 bm. w 
KGHM, którego przebieg zrela­
cjonowaliśmy tydzień temu. W tej 
sytuacji wiceprzewodniczący FZZG 
oświadczył ministrowi, iż związko­
wcy oczekują odpowiedzi na po­
stulaty na spotkaniu w kopalni 
„Rudna’’, które zwołują w naj­
bliższy poniedziałek.

8 sierpnia o godz. 9 w Zakładach 
Górniczych „Rudna’’ zbierają się 
przewodniczący zakładowych orga­
nizacji związkowych z zakładów 
kombinatu miedzi. które należą 
do federacji górniczej, czyli z ko­
palń. jednostek wykonawstwa in­
westycji górniczych i zakładów za­
plecza. Obecni są także: wiceprze­
wodniczący FZZG Stefan Piwoń­
ski i przewodniczący Branży Me­
tali. Nieżelaznych federacji górm- 
czej Edmund Dzieło. Ale nie zja­
wia się pełnomocny przedstawiciel 
Ministerstwa Przemysłu.

Za to w godzinach rannych te- 
S’ dnia na ręce wiceprzewodni­
czącego federacji S. Piwońskiego • 
Przewodniczącego Przedstawiciel­
ka Związków Zawodowych Kom- 
b!natu Górniczo-Hutniczego Mie­
dzi Ryszarda Zbrzyznego wpływa 
jeleks od podsekretarza stanu w 
yrn resorcie Andrzeja Wróblew­

skiego. Jego kopia skierowana jest 
00 KC PZPR Urzędu Rady Mini­
mów — gabinetu wicepremiera 
fbigniewa Szałajdy. KW PZPR w 

cgnicy i dyrektora generalnego 
kghm.
.Minister Wróblewski w nawiąza- 

do stanowiska wyrażonego 
Przez związkowców kombinatu na 
Potkaniu w dniu 3 sierpnia, któ- 
e Przedstawiliśmy w poprzednim 

numerze, stwierdza, iż:

1) U względ niając wcześniejsze 
robocze rozmowy z FZZG, prowa­
dzone są prace nad rozporządze­
niem Rady Ministrów, dostosowu­
jącym przep.sy ustawy o zasadach 
tworzenia zakładowych systemów 
wynagradzania, które ureguluje 
sprawę wypłat z tytułu Karty Gór­
nika. Jednak w kontekście 
obecnie zgłaszanych przez przed­
stawicieli związków zawodo­
wych górników postulatów po­
prawy proporcji płac w gór­
nictwie istnieje konieczność 
dokonania całościowej oceny obo­
wiązującego systemu wynagradza­
nia, w tym także powiązań.a z o- 
bowiązującymi przepisom doty­
czącymi wartościowania pracy w 
górnictwie W tej sprawie prowa­
dzone są prace.

2) Przedstawione postulaty doty­
czące proporcji plac pracownikóu: 
dołowych do płac w przemyśle 
przetwórczym są przedmiotem pro 
wodzonej analzy w ramach a- 
nalizy systemu plac i wyników 
wartościowania pracy, z uwzględ­
nieniem także postulatów innych 
związków zawodowych i relacj 
ich plac do plac w górnictwie Pra­
gnę zwrócić uwagę, że muszą być 
przestrzegane postanowienia usta­

wy w sprawie zasad tworzenia za­
kładowych systemów wynagradza- 
n'a. Przeprowadzenie takich ana­
liz wymaga jednak kilku tygodni

3) W związku z postanowienia­
mi dotyczącymi wznowienia roko­
wań w sprawie procentowego 
wzrostu .płac należy podkreślić, ze 
zgodnie z ustaleniami zawartymi w 
protokole z dnia 10 maja 1988 r 
z rozmów między przedstawicie­
lami FZZG i ministra przemysłu 
na tle sporu zbiorowego dot wzro­
stu płac w związku ze wzrostem 
kosztów utrzymania — postano­
wiono, że dokonana zostanie ana­
liza wzrostu kosztów utrzymania 
i plac w górnictzuie i przemyśle, 
na jej podstawie podjęte zostano 
stosowne decyzje. Jest io uzgod­
nień e włażące obie- strony. Dlate­
go też po dokoncy.iiu akiej ai .- 
l.izy rokowania zostaną podjęte. W 
ciągu dwóch tygodni poinformu­
jemy o stanie prowadzonych prac

Zgromadzonych związkowców in­
formacje te nie satysfakcjonują 
czemu dają wyraz w komunikacie 
ze spotkania.

W związku z brakiem pcm- 
pektyw terminowego rozwiązania 
problemów zgłoszonych w stano­
wisku z dnia 3 sierpnia 1988 r 

przekazanym w dniu 4 sierpnia br. 
do URM, KC PZPR, ministra prze- - 
my stu, KW PZPR w Legnicy i 
dyrektora generalnego KGHM — 
czytamy w komunikacie nr 1 — 
zakładowe organizacje związkowe 
KGHM, Lubin, zgrupowane w Fe­
deracji Związków Zawodowych 
Górników, ogłaszają w dniu 9 sier­
pnia 1988 r. w godz 11—11.30 ak­
cję ostrzegawczą, polegającą na 
przerwie w pracy, jako formę 'pro­
testu zgodnie z rozdziałem V usta­
wy o związkach żwodowych. Jed­
nocześnie powołuje się zespól koor­
dynacyjny w składzie: Stefan Pi­
woński — wiceprzewodniczący 
FZZG, Edmund Dzieło — przewo­
dniczący BMN FZZG, Ryszard 
Zbrzyzny — przewodniczący PZZ 
KGHM, Janusz Grotu — przewod­
niczący NSZZ ZG „Rudna"

☆
Tego samego dnia przed rozpo­

częciem rannej szychty rozdawane 
są przed bramą ZG „Rudna’ ulot­
ki wydane przez nielegalnie dzia­
łającą Komisję Górniczą NSZZ 
„Solidarność” A jej treść brzmi:

Koledzy Górnicy!

Wielu z was czytało apel neo- 
związków, nawołujący do poparcia 
organizowanego przez me strajku 
w dniu 08. 08 1988. Fakt ten jest 
kolejną próbą manipulowania au­
tentycznym protestem f robotników 
zagłębia miedziowego oraz człon­
ków : sympatyków NSZZ „Soli­
darność”, za początkowanym 13 gru­
da n 1931 r.

Uważamy, ze neozw.ązki nigdy 
nie reprezentowały praw wynika­
jących z godności ludu pracy. Po­
staw one. przez nich postulat od­
noszą s.ę. tylko do sfery ekonom ■- 
cznej a nawet w tej materii nie­
zgodne są z' żądamam. Dostawio­
nymi przez nas 3 : 4 maja Dzień 
ten był przypommen em dla wszy­
stkich, że znamy swoją godność i 
wynikające mej prawa

Sami potrafimy je sformułować 
i. o nie się upomnieć. Najistotniej­
szym elementem godność: ludzi 
pracy jest prawo do zrzeszana S’ę, 
a w konsekwencji do upomnienia 
s ę o godziwe warunki pracy i ży- 
ca rodzinnego. godziwą zapłatę, 
zwykłą ludzką solidarność. Nie 
dajmy się podzielić żadnymi we­
zwaniami do strajków organ:zowa-

(Ciąg dalszy na str 8—9)
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przebiegiem akcji 
zagłębiu miedzio-

alternatywę. Grupa związkowa za­
protestowała. — Na posiedzeniu 
rządu — powiedzieli — może pójść 
tylko to, co zostanie uzgodnione ze 
związkami zawodowymi.

KRONIKA
tygodnia

Związkowcy 6 nie odpuścili w 
■żadnym punksie ani na jotę. Do­
bili s-ię nawet, tego, żeby do pro­
jektu w-prowadzić zapis, że rozpo­
rządzenie RM mieć będzie moe e- 
bowiązującą od 1 sierpnia br. Po 
to, aby górnicy* nie stracili na 
karcie w przypadku, gdyby pró­
bowano jeszcze odwlec termin za­
twierdzenia' tego dokumentu. Acz­
kolwiek uzgodniono, że Rada Mi­
nistrów uchwali to rozporządze­
nie najprawdopodobniej 24 sierp­
nia.

— 9 bm. Egzekutywa KZ PZPR 
w ZG „Rudna” przyjęła stanowi­
sko, w którym stwierdziła, iż dzia­
łania podjęte przez zakładową or­
ganizację związkową do wyegze­
kwowania postulatów załóg górni­
czych są zasadne i słuszne, i dla­
tego postanowiła wesprzeć je po­
litycznie, Uznała też, że zakładowa 
organizacja związkowa wykazała 
wiele aktywności, oraz dala dosta­
tecznie dużo czasu, aby słuszne po­
stulaty załóg pracowniczych dot. 
zakładowych systemów wynagra­
dzania zostały przez administracje 
pozytywnie rozpatrzone. Stwier­
dzono również, iż dotychczasowy 
sposób' prowadzenia rozmów po­
między przedstawicielami rządu a 
przedstawicielami FZZG świadczy 
o lekceważeniu problemów załóg 
górniczych.

— 9 bm. obrado\vała Egzekuty­
wa KZ FZFR. w ZG „Polkowice”, 
omawiając rolę i miejsce organiza­
cji partyjnej na tle aktualnej sy­
tuacji społeczno-politycznej i go­
spodarczej. Zwrócono szczególną 
uwagę na zaangażowanie orgs-niza-

— 10 bm. na posiedzeniu Egze­
kutywy KW .PZPR dyskutowano o 
wdrażaniu zasad reformy gospo­
darczej na przykładzie wybranych 
przedsiębiorstw, tj. FUM Chocia­
nów, ZPO „Elpo”, FPN „Elpena”. 
Legnickie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane i Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego. Po 
zapoznaniu się z informacjami na 
ten temat/przedłożonymi przez le­
gnicki oddział NBP i Izbę Skar­
bową stwierdzono, że pomyślnie 
przebiega realizacja reformy w 
tych jednostkach. Zalecono powo­
łanie specjalnych zespołów z u- 
działem pracowników, które okre­
ślą przyczyny i bariery hamujące 
postęp reformy w poszczególnych 
gałęziach i branżach gospodar­
czych. Ponadto Egzekutywa zapo­
znała się z sytuacją społeczno-po­
lityczną w województwie, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem przyczyn i 
przebiegu akcji protestacyjnej w 
ZG „Rudna”.

— 11 bm. Egzekutywa KM PZPR 
w Lubinie zapoznała się z sytua­
cją społeczno-polityczną w mieście 
na tle protestu załóg górniczych. 
Wysłuchała też informacji dyr. lu­
bińskiego oddziału NBP o wyni­
kach finansowych i gospodarczych 

cji partyjnej na rzecz realizacji 
zadań zakładu,- a także udział 
członków partii, grup partyjnych 
i OOP w rozwiązywaniu proble­
mów. Oceniono, że indywidualne 
zaangażowanie członków PZPR 
jest mierne, dużo do życzenia po­
zostawia też praca grup partyj­
nych, tylko OOP w jakiś sposób 
ukierunkowują swoją działalność 
pod kątem potrzeb kopalń. Uzna­
no za konieczne, by podczas roz­
mów indywidualnych z członkami 
partii przed kampanią sprawozda-

■ • • • ■ nn swój
też

.. i ; konkretne 
również przydzie- 
zarh.nią grupom

wczą każdy z nich określił 
stosunek do OOP, każdemu 
winny być przypisane 
zadania. Zostaną 
lone zbiorowe 
partyjnym.

— 10 bm. z 
' ostrzegawczej w 
wym, która miała miejsce 9 bm., 
zapoznało się na nadzwyczajnym 
posiedzeniu Prezydium Federacji 
Związków Zawodowych Górników. 
Uznano ją za kolejny element 
działań FZZG, w celu wyegzekwo­
wania należnych górnictwu upra­
wnień z tytułu Karty Górnika, li­
sta łono, że w przypadku dalszego 
braku terminowej realizacji postu­
latów środowisk górniczych wy­
znaczone będą kolejne zakładowe 
organizacje v związkowe dla prze­
prowadzenia akcji ostrzegawczych.

—- 10 bm. w KGHM toczyły się 
rozmowy handlowo-techniczne z 
reprezentantami angielskiej firmy 
British Ropes odnośnie dalszych 
dostaw lin do maszyn wyciągo­
wych dla kopalń; zagłębia miedzio­
wego.

reńskiego o wypowiedź 
po nadzwyczajnym po- 
Prezydium FZZG, w 

mówiąc o związkowej 
cgocjacyjnej pominął na- 
■rzc-dstawicieli LGOM. — 

my tu, w Warszawie nie je-

Gdy w głównym wydan-iu dzien­
nika w czwartek telewizja poka­
zała migawki z negocjacji między 
reprezentan ta mi związkowców
a przedstawicielami rządu, po ro­
ześmianych twarzach żywo rozma­
wiających z sobą Stefana Piwoń­
skiego . — wiceprzewodniczącego 
FZZG i Ryszarda Zbrzyznego — 
pr ze wodnic zące go Przed sta w i cie 1 - 
siwa Związkowego KGHM można 
było odnieść wrażenie, że wszyst­
ko tam idzie jak z płatka. Ale 
o godz. 19, bo właśnie wtedy eki­
pa TV zjawiła się na sali obrad 
w Ministerstwie Przemysłu, ogło­
szono przerwę w rozmowach, a 
sprawy wisiały jeszcze na włosku. 
O pauzę Doprosił przewodniczący 
strony rządowej, wiceminister An­
drzej Wróblewski, by swoim 
zwierzchnikom przedstawić projek­
ty zapisów w rozporządzeniu Rady 
Ministrów, przy których obstawa­
li związkowcy. Parę minut wcze­
śniej przedstawiciele rządu nie 
chcieli nawet słyszeć o warunkach 
stawianych przez grupę związko­
wą, a A. Wróblewski oświadczył 
wręcz: Jeśli się na to zgodzę, to 
możecie mi równocześnie dać czy­
stą kartkę papieru do... napisania 
rezygnacji z zajmowanego stanowi­
ska. Lećz związkowcy pozostali- 
nie wzruszeni i... przypomnieli
o planowanych działaniach, jeśli 
postulaty załóg górniczych w o- 
kreślonych terminach nie będą 
spełnione.

Wiceminister Wróblewski rad 
nierad wyszedł do swego gabine­
tu i długo z kimś ważnym roz­
mawiał, a delegacja FZZG poszła 
obejrzeć dziennik telewizyjny. Na­
dawano wiadomości sportowe, gdy 
podsekretarz stanu Ministerstwa 
Przemysłu. zmierzał w kierunku 
sali obrad, a jego mina znamiono­
wała, że w rozmowach nastąpi 
przełom. Widocznie dostał akcept 
szefów na przepracowaną wersję 
projektai rozporządzenia RM, zgod-

jednostek uspołecznionych w mie­
ście i na tej podstawie dokonała 
oceny działalności zakładów. Naj­
lepsze rezultaty osiągnęły zaklądy 
KGHM, w, tym zwłaszcza ZBK i 
ZRG. W grupie jednostek o gor­
szych wynikach znalazły się „De­
lii” i Fabryka Domów. Podjęto 
wnioski zmierzające do poprawy 
sytuacji.

sadach 
sy stemów 
cyfiki 
bez i 
Karty 
nie ten temat poszedł na* 
szy ogień, związkowcom 
włosy dęba. Propozycje 
zmierzały, prawdę mówiąc, 
przywrócenia starych zasad, lecz 
uderzenia górników po k;e..-te'ii 
jeszcze bardziej. W tej sytuacji 
uznali za konieczne poprosić o pół­
godzinną przerwę na szczegółowe 
przestudiowanie dokiujiieńtu

— W tym momencie — wspomni- 
na K. Z-brzyzny — mogliśmy 
zgodzić tylko na 1 stronę pro’ek-

_ _____ _ Klękła
„Pr**/- *

‘ *» “ rirr+Hw/ Bmk.' MW/rr. C-M.

2-13 negocjacje trwały jeszcze o- 
koło 1,5 godziny i zakończyły się 
podpisaniem wspólnego komunika­
tu, o którym pis żerny na stronie 9.

Jednak najbardziej dramatyczny 
był początek spotka-nia, które — 
tak. jak uzgodniono — rozpoczęło 
s<ię o godz. .15. Wcześniej doszło 
do małego spięcia wśród związ­
kowców. Wiesław Kątny z „Rud­
nej” i R. Zbrzyzny mieli pretensję 
do S. Pi.. ..........
dla PAP 
siedzeniu 
której 
grupie ru 
zwiska p 
MoŻi _ , _________
śteśmy wam już potrzebni. Podej­
rzewam, że chcećie nas traktować 
jak Murzynów — mówił W. Kąt- 
ny. 1 łumaczenia wiceprzewodni­
czącego federacji, iz to nie on, lecz 
dziennikarz popełnił ten „grzech”, 
nie przyjęto, ale postanowiono 
wewnątrzzwiąziko\\-2 swary odło­
żyć na bok. I słusznie, bo na roz­
mowach z przedstawicielami rządu 
mu-siel’ stanowić zwarty blok.

Po przedstawieniu przez wice- 
mmirira Wróblewskiego p.wektu 
rozporządzenia' RM w sprawie- do- 
stosowania przepisów ustawy o ia- 

tworzenia l% zakładowych 
wyna g<rad zan i a d o _

przemysłu wydobywczego, 
czego nie można wrócić do 
' Górnika, z 1981 r., a wlaś- 

pżerw- 
stanęły

— 11 bin. w sali l- i
kombinatu odbył się od^yFa]'nej 
inż. Sławomira Tusińskię/ .“F 
,,Rudna” pt. „AnaIija ZJ./. £ ZG 
dymentologieznych i tektonik/' 
w środowisku przyrodniczym łh 
palni rud miedzi LGOM” ńr„ . 
zatorem spotkania bvl' w 
Naukowo-Techniczny ds c//et 
Środowiska Rady' WojewódA- 
NOT i koło zakładowe SIT? * J 
KGHM. G I»zy

— 12 bm. odbyło się uroczysk 
plenarne posiedzenie Zarządu > 
kładowego ZSMP w kopalni i 
bin” z okazji 20. rocznicy odda/' 'zakładu do wstępnej e/ploat ? • 
zakończenia patronatu ZMS n/ 
budową LGOM oraz powstania / 
kładowej organizacji młodz-eżowei’ 
O dorobku minionych lat Drży/ 
mnial w okolicznościowym ‘w/ta 
pieniu przewodniczący ZZ Andrzej 
Bugajski. Młodzież tej kopalni ma 
na swym koncie wiele istotnych 
dokonań gospodarczych i snolerz 
nych. W kop. . Lubin” 
pierwszy w LGOM młodzieżowy 
oddział górniczy, którym, kierował 
obecny ,dyr. tech. Jerzy Markow­
ski. Oddział ten-również jako pier­
wszy otrzymał tytuł oddziału pra­
cy socjalistycznej. Kopalnia 3-fcro. 
tnie wygrała konkurs organizowa­
ny przez ZG ZSMP pt. ..Mistrz Gó- 
spodarno-ści”, a 4-krotnie zajęła 1! 
miejsce. Zetesempowcy zbudowali 
ośrodek wczasowy w Wojnowie, a- 
daptowali w czynie społecznym 
hotel D-25 na Górniczy Dom Kub 
tury. Kilkunastu osobom wręczono 
odznaki ,.Zasłużony aktywista 
ZSMP”.

Te ustalono w sprawie postula­
tu nr 1 — czyli odblokowania Kar­
ty Górnika. Zapadły też w stolicy 
uzgodnienia odnośnie dwóch in­
nych postulatów, w tym m. re' 
lacji płac w górnictwie w stosuo; 
ku do przemysłu. W tej kwestw 
też przyjęto harmonogram działań.

E.K.

Pi.mo IGHM. Wyd.„c„ Wr.ctaw.fcJ. Wvd, 
Mrocłow. HedakcJ. „p.l.fci.j Mle<iIi„ , —
kr.tarlat «-i.-25, .tkreUr, «>i<Hl.wrt1.J-c.ri. h, tłL „...IW

rtaw Machnicki, Banut. Samiec, SianlMa" ś/u Hartowna. Barbara
r.°. Or.fc: rafcuL MaiieJ Zalewski.
«». Skargi VŁ Pram.m.r.u; 0 -------

tu, a więc postanowienia ogólne, 
wszystkie inne paragiały nadawały 
się do odrzucenia. C-dnieśliśmy 
wrażenie, że traktuje* się nas jak 
dzieci. Myśleliśray nawet o natych­
miastowym zerwaniu negocjacji, 
ale nie uczyniliśmy tego tylko 

■dlatego, żeby nie posądzono nas- 
o złą wolę. Jednakże oświadczy­
liśmy. że nie będziemy roztuawiać,' 
jeśli nie przedłoży się nam takie­
go projektu, jaki my chcemy. 
Inaczej wracamy do domu i iofór- 

mujemy załogi, co się stało.
Min, Wróblewski spuścił głowę 

i po paru minutach milczenia po- 
. wiedział: No to jedzmy punkt po 
punkcie. I zaczęło się. Kilka go­
dzin trwała walka o brzmienie 
kluczowego paragrafu rozioorządże- 
nia RM — nr 5, który 
o warunkach przyznawania wyna­
grodzeń z Karty Górnika w zależ­
ności od stażu i miejsca pracy. 
Strona rządowa zmierzała do, przy­
jęcia wariantu zawężającego, iwiąz- 
kowcy — do interpretacji rozsze­
rzającej. -■ '

W pewnej chwili A. Wróblewski 
zaproponował; żeby Radzie Mini­
strów przedstawić do rozpatrzenia

mtisaniuim itir. wmmu iiwumMmtm
aietwo rx„.w. _ KłlMkll _ **



O lepsze warunki pracy

' KgANTOGBśAMJ
Najbardziej boją się ci, którym 

prtyciiodzi tutaj pracować krótko, 
choćby kilka dni. Pracują z ko- 
niccziióści, więc boją się auten- 
tycsnk’ Tak jak teu operator ko- 
parki. który zobaczywszy mini- 
cksplozje gazu w zwałach poru­
szonej ciężkim sprzętem ziemi, nic 
próbował nawet ukryć strachu i 
chęci natychmiastowej ucieczki. 
Zatrzymała go nie perswazja kie­
rującego produkcją ksantogenianu 
sodu, aie zgoda na obecność przy 
robocie, w pobliżu koparki.

— Miech będzie,-—że strachu nie 
ma — usprawiedliwiał się opera­
tor. — Pan ma dzieci, kierowniku, 
ja też mam dwoje. Jakby co. to 
trafi nas razem i nasze rodziny 
będą jednakowo pokrzywdzone.

Plotka od lat głosiła o zagroże­
niu. jakie dla całej okolicy stano­
wi kilka niewielkich w porówna­
niu z okolicznymi przemysłowymi 
kolosami budynków, malowniczo 
ulokowanych wśród lasów. Plotka 
pod znakiem zapytania stawiała 
los pobliskiej wioski Trzebcz. roz­
wijając wizję zagrożenia eksplo­
zją. Plotka szeptem protestowała 
przeciwko budowie' hotelu przy 
stadionie, do zagrożenia eksplozją 
dodając skażenie ekologiczne. Jak 
w każdej plotce, w tej. także jest 
nieco prawdy: dwusiarczek węgla, 
ciecz lotna i bardzo łatwo 'zapal­
na, wymaga 'ogromnej ostrożnoś­
ci w obchodzeniu się z nią i w 
czasie przechowywania, i w trak­
cie produkcji. Ulatniając się. sta­
nowi ogromne zagrożenie dla śro­
dowiska. a przede wszystkim dla 
pracujących w jej pobliżu ludzi.

— Zlikwidować zagrożenie, to 
skończą się plotki — usłyszę od 
jednego z rozmówców. *"

Wydział produkcji ksantogenia­
nu, przynależny do ZG „Rudna”, 
istnieje od siedmiu lat, produku-e 
jąc czynnik zbierający, niezbędny 
dla jak najefektywniejszego funk­
cjonowania zakładów wzbogacania 
rudy całego KGHM. Największą 
zaletą tego czynnika jest — mó­
wiąc najprościej — zwiększanie ' 
zdolności przylepności pęcherzyków 
powietrza do ziaren, przerabianej 
rudy miedzi. Przez kilka lat kom­
binat zakupywał ten odczynnik w 
kombinacie „Orzeł Biały*’ w Brze­
zinach Śląskich, uruchamiając w 

r. .własny, niezależny wydział 
produkcyjny.

Technologię produkcji etylo- 
ksantogenianu sodowego, bo ta­
ka je-t pełna nazwa odczynnika, 
zaliczyć można do tych bardzo 
prostych — wyjaśnia mgr inż. 
Jerzy Szczupider. — Soda z Brze­
gu Dolnego, spirytus z Wrocławia, 
dwusiarczek węgła z Tarnobrzegu. 

-D°ląezone w naszych urządzeniach- 
£ naszą wodą dają • .ksarytogeniań. 
ooz którego trudno sobie dzisiaj 
wyobrazić opłacalną przeróbko 
miedzi. .

„Chwilę po tych wyjaśnieniach 
zadzwoni telefon i już będę wie­
działa. że technologia może i jest 
Pr°sta, ale jej realizacja wymaga 
karkołomnych zabiegów. * Dostaw­
om sody znów zawiadamia, że za- 
mowic,na dostawa będzie, tyle że 
n,ę w postaci sody białej, ale sza­rej.

czasochłonna i rozbijająca 
pracy wydziału, w którym 
pracownik ma swoje zada-

Szara, czyli ta przeznaczona 
kraj, czyli że znów w każdym 

orku będzie brakowało po kilka, 
nawet kilkanaście kilogramów.’ 

, . ’ Przychodzi dostawa sody bia- 
1. która jakimś cudem uniknęła 

^sportu i jest w oryginalnych o- 
rf/CTa'n'ia^1’ możemy sobie da- 

vać ważenie każdej porcji. W 
sody szarej to koniecz-

rytm 
każdy

BOGUSŁAWA MACHOWSKA
nie a etatu Wagowego nie prze­
widywano Waga musi się zgadzać, 
robimy odczynnik chemiczny, a 
nie mieszankę firmową, ale co to 
sodowego monopolistę obchodzi9 
Me można nawet zbytnio zape­
rzać się w reklamacjach, bo mogą 
wstrzymać dostawy sody i co wtedy?

Taktyka pokornego milczenia 
zdała również egzamin w sytua­
cji 'braku spirytusu, kiedy to ko­
lejny monoppiista zadecydował, że 
zaprzestaje jego produkcji zajmu­
jąc się przez jakiś czas wyłącznie 
wyrobem denaturatu.

Siedzieliśmy cicho czekając 
na łaskę pańską, bo co tam umo­
wy — jak nie zechcą dać, to nie 
dadzą, a wtedy leżymy.

Alkohol, skażony chemicznie, w 
dwóch cysternach ulokowanych 
pod ziemią czeka na wykorzysta­

nia , potem wietrzenie, ściąganie 
nadmiaru nieprzereagowanego 
dwusiarczku węgla’ i dolanie wo­
dy. która z papki zrobi gęsty płyn. 
Teraz już tylko przepompowanie 
do cystern i kolejna, zmiana na 
bombowym wydziale za nami.
, Gdybym znalazła się tu przed 

dwoma, trzema laty, pewnie był­
by to dla mnie jeden z najbardziej 
przykrych, a ściślej śmierdzących 
dni w życiu. Przez pierwszych 
pięć lat istnienia wydziału warun­
ki pracy okazywały się nie do 
wytrzymania nawet dla najodpor­
niejszych mężczyzn. załoga wy­
mieniała się w tempie rekordo­
wym. Nie ma ani jednej osoby, 
która mogłaby o sobie powiedzieć.

pracuje przy produkcji ksan­
togenianu od jej początków Ani 
sześciogodzinny dzień pracy. ani 
pi e ferencyjne doda tk i nie wygry- 

nie w produkcji. Podobnie jak 
cysterny z dwusiarczkiem węgla, 
ułożone w podziemnym basenie 
zalanym • dla bezpieczeństwa wo­
dą. W hali produkcyjnej reakto­
ry chemiczne. łączące wszystkie 
składników gotowy produkt Za 
halą — - bocznica kolejowa, a na 
niej własne, wyremontowane cys­
terny (zakupione po cenie złomu 
i tak wtedy wyglądające, dziś sta 
rają się sprostać odpowiedzialnym 
wymogom nowego zadania), w któ­
rych przewozi się gotowy produkt 
do poszczególnych zakładów wzbo­
gacania rudy.

— Najpierw przez godzinę mie­
szamy sodę z wodą — efekty pra­
cy jednej zmiany dokładnie wyli­
cza Andrzej Wikliński — potem 
dolewamy alkohol. Kręci się to w 
reaktorze przez trzy kolejne kwa 
dranse. potem porcjami. przez 
półtorej godziny, dolewamy CS? 
Jeszcze- trzy kwadranse „dokręca­

na ły w zestawieniu z kcnieąznoś- 
cią pracy w, oparach CS;>. których 
obecności projekt techniczny u- 
rządzeń i produkcji wydziału 
wprawdzie nie przewidywał, ale 
które były wyczuwalnym faktem.

Niedoróbki projektowe ujawniły 
się w stacji adsorbeji, przewidzia­
nej do oczyszczania gazów-wyloto- 
wych w ilości trzech i pół tysią­
ca metrów sześciennych na godzi­
nę. Oczyszczania powietrza z ha­
li produkcyjnej (w ilości 30 tys. 
m sześć.) nie przewidywano, zakła­
dając. że będzie oho całkowicie 
wolne od produkcyjnych zanie­
czyszczeń. Przez kolejne lata było 
jednak odwrotnie: nieszczelności 
wałów głównych reaktorów powo­
dowały wypływ dwusiarczku wę­
gla do hali produkcyjnej, skąd po­
wietrze kierowano bezpośrednio 
do komina, a stamtąd pa okolicę, 
która cierpliwie znosiła .obecność 
smrodliwego sąsiada. Kłopoty ze

służbami ochrony środowiska, 
dotkliwe kary i przymus pracy w 
tak trudnych warunkach skończy­
ły się-po latach kolejnych popra­
wek projektu technicznego wydzia­
łu. prób znalezienia metody u- 
szczelnienia wałów (najskuteczniej­
sze okazało się pakowanie dławi­
ków teflonem), zmiany technolo­
gii produkcji wreszcie.

Inżynier Szczupider, autor po­
mysłu uwodnienia produkcji ksan­
togenianu podaje. że suma dzia­
łań. zmniejszających emisję dwu­
tlenku siarki w poszczególnych e- 
lapach produkcji doprowadziła do 
tak radykalnego obniżenia pozio- 

• mu zanieczyszczeń, którego nawet 
ja nic wyczuwam. A składniki tej 
sumy są następujące: po pierwsze, 
zmiana technologii produkcji. O- 
hecnie produkowany jest ksanto­
genian wodny, o konsystencji gę­
stego ciasta i temperaturze 18—19 
stopni Celsjusza. Wcześniej pro­
dukowano ksantogenian krysta­
liczny o temperaturze 34 stopni i 
dwukrotnie większej prężności 
(dwusiarczek węgla wrze w tem­
peraturze 44.6 stopnia Celsjusza, 
dlatego tak wiele oparów towarzy­
szyło poprzednio produkcji), który 
ulatniał- się również z nie zawsze 
szczelnych beczek.

— Nie po to mnie tu postawio­
no, żebym truł i siebie, i ludzi — 
otwarcie przyznaje inż. Szczupi­
der —, zmienialiśmy, co się dało 
zmienić i stąd taka poprawa U- 
wc-dniony ksantogenian transpor­
tujemy cysternami, które są po- 

^nadto znacznie ekonomicznie jsze: 
samochód zabierał trzy tony od­
czynnika w .x beczkach, które póź­
niej stanowiły zagrożenie dla o- 
próżniających je pracowników 
ZWR-ów. Cysterna kolejowa ma 
pojemność 18 ton i umożliwia 
przepompowanie produktu . na 
miejscu. Zmieniliśmy typ dławi­
ków wałów reaktorów. były też 
zmiany w pracującej na węglu 
aktywnym stacji adsorbeji. Przed 
rokiem wydział emitował w ciągu 
doby do atmosfery 50 kilogramów 
dwusiarczku węgla, od roku rzad­
kością są dni. kiedy przekraczamy 
poziom emisji w wysokości 10 
kg na dobę. Emitujemy mniej za­
nieczyszczeń, niż zezwala norma, 
ustalona w wysokości 15,6 kg na 
dobę. Pyta pani o NDS? Też ra­
dykalna poprawa, norma dopusz­
cza wskaźnik 3.6. a my od dłuż­
szego czasu notujemy 0.66. Ale o 
tym może lepiej nie pisać, moi lu­
dzie- będą się obawiać, że ktoś za­
decyduje o cofnięciu dodatków za 
pracę w szkodliwych warunkach...

Społeczny inspektor pracy Zbi­
gniew Tutaj potwierdza informa­
cji?, o poprawie warunków pracy, 
ale zaraz przypomina, że wydział 
nadal zaliczany jest do pierwszej 
kategorii zagrożenia.

Charakter naszej pracy o- 
kreślają dwa dodatki: tzw. szkod­
liwy i wybuchowy. I takie zagro­
żenia są naszą codziennością, moż­
na z nich żartować, ale kiedy trze­
ba tu pracować na co dzień, to 
nam raczej nie do śmiechu 

Wzmożona uwaga wobec tego,
co dzieje się wokół i wewnątrz
każdego pracownika jest pierw- 
s-zyjn obowiązkiem każdego tu za­
trudnionego. Co miesiąc powta­
rzane są aż do znudzenia obowią­
zujące przepisy bhp. od kt6rvch 
przestrzegania zależy nic więcej, 
tylko życie ludzi. O naleniu panie- 
rosów w pobliżu hali mowy być 
nie może, jeden zwraca druyńimu

*2O
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Pierwsza rewolucja przemysłowa 
wyeliminowała konia. Był ciągnik 
z przyczepą i dwóch ludzi. Łado­
wało się żwir, później jechało 
wzdłuż melioracyjnego rowka i 
szuflowało. Żwir sypał się na ce­
ramiczne rurki drenarskie jak po­
padłe, raz tworzył cieńszą warstwę 
filtracyjną, raz grubszą. Liczyła 
się szybkość; trzeba zdążyć; zanim 
osypią się skarpy rowka, - zanim 
rozmyje je deszcz. Prosta sprawa: 
otoczyć dren warstwą żwiru, któ­
ry zapobiegnie zatkaniu spoistym 
gruntem, co równałoby się bezuży- 
teczności całej drenarki.

Było za drogo, zalecono więc za­
przestać żwirowania i zastąpić je 
słodowaniem. Obliczona na pięć­
dziesiąt lat eksploatowania dre- 
narka. już po dwóch byłaby za­
tkana. Woda wymyłaby warstewkę 
próchnicy powstałą z rozłożonej 
słomy, spoiste gleby zatkałyby sącz­
ki. Przyszła moda na trwalszą 
■włókninę. Samo jednak owijanie 
drenów włókniną jest droższe, a 
pozostają przecież jeszcze koszty 
wbudowania materiału w grunt.

Wijące się między ambitnymi 
zadaniami a bardziej realnymi mo­
żliwościami Rejonowe Przedsię­

lązki i wielkie pieniądze? Obyś, 
człowieku, sam coś wymyślił! Jak 
ci się poszczęści, szybko wydasz te 
wielkie pieniądze i żeby ci cho­
ciaż taki produkcyjniak na pa­
miątkę pozostał.

Ludzie nie chcą już sypać żwi­
ru ręcznie. Urządzenie sprawdziło 
się w warunkach terenowych, je­
dyny problem w jego obsłudze, to 
dbać o stały poziom oleju w ukła­
dzie hydraulicznym. Do konstruk­
cji wykorzystano podwozie typo­
wego rozrzutnika z Dobrego tia- 
staz— zestaw kół i fragment ra­
my, układ hamulcowy i instalację 
elektryczną, resztę' dorabia. „Leg- 
met”. Na tę resztę, wymyśloną 
przez zespół pod kierunkiem inż. 
Jerzego Karpiaka, składa się zbior­
nik i zmechanizowany system 
pobierania żwiru i sypania go w 
ilościach regulowanych. Tempo 
pracy do jednego kilometra na go­
dzinę. Prototyp pracuje w legni­
ckim RPM, a pierwszą serię otrzy­
ma wkrótce tych jedenaście przed­
siębiorstw melioracyjnych. które 
zamówiły urządzenie po specjalnie 
zorganizowanym pokazie. Druga- 
fala zamówień spodziewana jest

■ najwcześniej za dwa lata, gdy z

„legmet” dla melioracji

|« WYSTARCZĄ

TYLKO CHĘCI

Z niepokojem spoglądają glogo- 
wianie na plac budowy u zbiegu 
ulic Obrońców Pokoju i Kościusz­
ki. Powstaje tu, w sąsiedztwie 
szpitala miejskiego, przychodnia 
specjalistyczna. Zgodnie z planem, 
już za dwa lata placówka ta po­
winna przyjąć pierwszych pacjen­
tów, a tymczasem niewiele się tu 
dzieje. Na placu budowy widać 
kilku pracowników. Czy przy ta­
kim tempie prac termin oddania 
do użytku jest realny? — Brakuje 
materiałów czy ludzi? A może i 
sil, i środków, które przerzucono 
na inną ważniejszą budowę? — 
zastanawiają się mieszkańcy Gło­
gowa. Zainteresowanie losami in- 

Iwestyeji jest duże, wiąże się bo- 
-wiem duże nadzieje z tym obiek­
tem. Otwarcie podwoi przychodni 
powinno odczuwalnie poprawić 
możliwości dostępu do specjalisty­
cznej opieki medycznej.

W lipcu na budowie pracowały 
dwie brygady, w sumie 12 ludzi. 
Więcej osób — jak twierdzi wy­
konawca — nie miałoby tu co ro­
bić. Z zaplanowanych na ten rok 
zadań o wartości 60 min zł w cią­
gu 6 miesięcy wykonano zaledwie

BOŻENA KOŃCZAI

szkoła, obiekty handlowe, budynki 
mieszkalne. Jak na lekarstwo jest 
też. ceramiki budowlanej, koian 
żeliwnych, rur izolowanych o prze­
kroju 65 mm służących do 'pro­
wadzenia sieci gazowej. Próby szu­
kania dostawców skazane są na 
niepowodzenie, wszystkie firmy re­
alizujące inwestycje borykają się 
dziś z podobnym problemem — z 
czego budować? — Jeśli materiały 
będą tak spływać, jak do tej po­
ry, to budowa będzie się wlokła 
jeszcze 10 lat — stwierdził w 
czasie roboczego spotkania inwe­
storów, wykonawców, władz mia­
sta, jeden z przedstawicieli GPB. 
Jeśli jednak będą materiały, a dla 
tak potrzebnej miastu inwestycji 
muszą się znaleźć, to przychodnia 
ma szansę powstać w terminie. 
Wielkich opóźnień, jak na razie, 
nie ma.

Jak będzie wyglądać przycho­
dnia specjalistyczna? Całość two­
rzyć będzie 5 budynków. Obok 4- 
-kondygnacyjnego budynku prze­
znaczonego na gabinety przyjęć i 
administrację, rozlokowane będą: 
jeden budynek piętrowy — przy­
szła pracownia rentgenodiagno-

Maszyna do żwirowania przy pracy.
Fot. W. Biedrzycki

biorstwo Melioracyjne w Legnicy | 
dogadało się z kombinackim „Leg- | 
melem”. Pierwsi musieli „uciekać 
od -problemu ciągników i ludzi”, 
szukać i eliminować najdroższe e-x 
lementy robót, drudzy przymie­
rzali się do założenia jednostki in­
nowacyjno-wdrożeniowej. U nich 
inżynierowie „biorą na ambit” ta­
kie dziwne zadania dla swoich — 
kombinackich, i obcych w potrze­
bie.

Ciekawe, kto jeszcze się obrazi. 
Po. opracowaniu urządzenia do 
wycinania szczelin dylatacyjnych 
w budynkath obrazili się Ślązacy. 
Jacyś tam inżynierowie, z jakiejś 
tam Legnicy, nie mogli przecież 
czegoś takiego wymyślić! Urządze­
nie do zmechanizowanego układa­
nia warstwy filtracyjnej (potocznie 
— żwirowania) wywołało podobne 
reakcje. Ktoś drwił: co mogli wy­
myślić w jakiejś tam Legnicy, gdy 
my mamy pod bokiem warszawski 
IBMER ze sztabem fachowców i 
nie rozwiązali tego problemu Rów­
nie polska była reakcja jednego z 
operatorów spychacza na widok 
fotografującego pracę nowe; ma­
szyny:

— Patrzcie, propaganda! Widzi­
cie. jak się robi propagand?.?! To 
po to, żeby ktoś dostał jeszcze 
większe pieniądze!

Biedny, optymista. Jaka tam pro­
paganda, to będzie tylko mały pro- 
dukcyjniak o żwirowaniu. Wyna-
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tymi pierwszymi egzemplarzami o- 
swoją się melioranci, gdy okażą 
się już niezbędne, gdy te pierw­
sze będą już wyeksploatowane.

Dziwić może tak małe zaintere­
sowanie przedsiębiorstw meliora­
cyjnych. Koszty urządzenia są nie­
wielkie, a struktura gleb wskazu­
je, że przynajmniej na zachodzie 
i północy kraju mogłyby się przy­
dać. Jak przekonać dyrektorów do 
przyjazdu- na specjalny pokaz do 
jakiejś tam Legnicy? Trudno li­
czyć na podobny za bliższymi gra­
nicami,- gdzie w ogóle nie widać 
takich maszyn, zaś np. w Stanach 
Zjednoczonych są na tyle odmien­
ne techniki melioracji, że tego ro­
dzaju maszyna wcale nie jest po­
trzebna. Zabrakło centrali, nikt nie 
kazał zainteresować się nowością 
z prowincji. Wszystko w kraju, w 
którym nagle dostrzeżono, że tyl­
ko 4 proc, przemysłu pracuje na 
rzecz rolnictwa.

-Legniccy melioranci liczą na' ko- Łi 
lejny przewrót w technologii ro- | 
bót. Zamówili w „Legmecie" urzą- B 
dzenie do zasypywania rowków. | 
Dotychczas robi to spychacz. Na­
jeżdżając kciej.no, z dwóch stron 
rowka. ryje i ubija gąsienicami 
cale pole, skutecznie degradując 
glebę. Nowe urządzenie ma być 
sprawniejsze, ma zasypywać od 
razu pryzmami ziemi z dwu stron 
rowka. Może na tyle wcześnie, że g 
będzie ona jeszcze w stanie syp- B 
kim, nie zbrylona. Ciekawe czy ten I 
przewrót technologiczny będzie już I 
na miarę całego kraju. |

<«m) I

27 min. Przyczyna — brak mate­
riałów budowlanych. Główny wy­
konawca — Głogowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane od chwili 
przystąpienia do pracy uskarża się 
na brak podstawowych materiałów 
budowlanych, bez których nie mo­
żna pilnować planów.

Chronicznie brakuje stali zbroje­
niowej. Przydziały otrzymywane 
przez całą firmę na realizację 
wszystkich, zadań mają się do po­
trzeb realnych, jak przysłowiowa 
pięść do nosa. Niezrealizowanie za­
mówień powoduje kłopoty nie tyl­
ko na budowach, ale i w fabryce 
prefabrykatów. Skoncentrujmy się 
jednak na budowie przychodni. 
Aby roboty mogły przebiegać ryt­
micznie, do końca roku potrzeba 
jeszcze około 100 ton stali. Sami 
budowlani nie przeskoczą tego pro­
blemu, może rozwiązaniem będzie 
realizacja deklaracji władz miasta 
i głównego lekarza wojewódzkiego, 
że postarają się, aby na placu bu­
dowy znalazła się stal w potrzeb­
nej ilości.

Kolejni! sprawa to cegła i sipo- 
reks. Materiały te nie są objęte 
centralnym rozdzielnictwem, a też 
są istnym rarytasem. Nie ma pro­
ducentów. którzy zobowiązaliby się 
dostarczyć potrzebne ilości. Samej 
cegły dziurawki brakuje w tej 
chwili około 150 tys., a siporeksu 
— 35 tys. Może zabrzmi to para­
doksalnie, ale takich — jak wy­
mienione — ilości GPB nie otrzy­
muje w całym kwartale, a gdyby 
nawet, to przekazanie ich tylko na 
jedną budowę oznaczałoby wstrzy­
manie prac na innych, a przecież 
firma stawia również szkoły, orzed-

styczna i trzy obiekty parterowe, 
przeznaczone dla przychodni ehi- 
rurgiczno-ortopedycznej, pracowni 
bakteriologicznej i analitycznej o- 
raz pracowni rehabilitacji leczni­
czej.

Tyle planów. Co jest dziś na 
tym terenie? Głębokie wykopy, gdy 
popada — błoto, a nad tym dwa 
budynki rzucające się w oczy. Dziś 
są równej wysokości — jeden za­
daszony, drugi widać, że będzie 
rozbudowywany. Najbardziej za­
awansowane są prace w obiekcie 
przeznaczonym na laboratoria ana­
lityczne itd. Parterowy budynek z 
dachem, oknami można określić 
jdż, zgodnie z.żargonem budowla­
nych, jako stan surowy zamknię; 
ty. Drugi, widoczny budynek, jest 
fragmentem 4-piętrowej budowli. 
Zgodnie z planem, do końca ubie­
głego roku powinno powstać juz 
drugie piętro, a tymczasem, bez 
materiałów jak nie było, tak nie 
ma. Kolejny parterowy budynek 
ma, na sazie, strop nad piwnicą, 
niewiele jest więc tu do ogląda­
nia. Termin rozpoczęcia prac pf 
stawianiu trzeciego „niskiego’ 
biektu przewidziany jest na przy_ 
szły rok. O kilkunastodniowym o* 
późnieniu można mówić w przy* 
padku piętrowego budynku Pra 
cowni rentgenodiagnostycznei-

GPB obiecuje, że zrobi .wwy^- 
ko. aby przychodnia specjalisty^ 
na powstawała bez opóźnień.
tej pory jednak ma związane ręc ■ 
bó jak dotąd, z różnych stron 
biećywano pomoc, ale na D 
sprawa się kończyła, a dobre e t 
ci nie wystarczą, aby poeta 
przychodnię.

kciej.no
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POŻĄDANY — należący do zda- 
rŁeń, których zaistnienie podmiot 
działania ocenia pozytywnie i 
chciałby. żeby nastąpiły, lecz w 
pewnych przypadkach nie może 
być ich sprawcą, w odróżnieniu od 
zdarzeń zamierzonych, przekształ­
cających się w cele. Na przykład 
deszcz w czasie suszy jest dla rol­
nika pożądany, lecz nie jest celem, 
ponieważ rolnik nie potrafi go wy­
wołać. Pożądane są kredyty zagra­
niczne mogące rozruszać naszą go­
spodarkę, lecz — również jak de­
szczu — nie umiemy ich zwabić 
nawet bardzo przekonującymi ar­
gumentami.

POŻYCZKI OBLIGACYJNE — 
dominująca forma średnio- lub 
długoterminowego kredytu, zacią­
ganego przez państwo, związki pu­
blicznoprawne, państwowe lub 
duże prywatne przedsiębior­
stwa w krajach zachodnich 
za pomocą emisji obliga­
cji. płatnych w określonym 
terminie lub w określonym prze­
dziale czasowym i przynoszącego 
dochód) w postaci stałych odsetek 
bądź odsetek rozlosowanych w po­
staci premii. . Pożyczki obligacyjne 
sa. lokowane na rynku kapitało-

CO TO JEST PRACA ?
wym przez ogłaszanie subskrypcji 
lub. pośrednictwem giełdy pie­
niężnej. Często rozprowadzaniem 
obligacji zajmują się banki lub fir­
my finansowe, odgrywające zna­
czną rolę na rynkach kapitałowych 
państw zachodnich. Kurs pożyczek 
obligacyjnych zależy od wysokości 
oprocentowania, terminu spłaty 
obligacji, polityki banku central­
nego dotyczącej stopy procentowej, 
kształtowania się popytu na kre­
dyt długoterminowy i podaży ka­
pitału ze strony banków, instytu­
cji dokonujących długotermino­
wych lokat, towarzystw ubezpie­
czeniowych, funduszy emerytal­
nych oraz indywidualnych kapita­
listów. W krajach socjalistycznych 
emituje się zwykle pożyczki obli­
gacyjne premiowe, których sub­
skrybentami jest ludność. Taką 
pożyczkę (przymusową zresztą) e- 

• miłowano w latach 50. Wśród o- 
becnych rozwiązań gospodarczych 
mają znaleźć się wypuszczane 
przez przedsiębiorstwa obligacje, 
będące elementem przyszłego rynku 
papierów wartościowych.

PRACA — celowa działalność 
człowieka, polegajcąa na prze­
kształcaniu dóbr przyrody i przy­
stosowaniu ich do zaspokajania 
potrzeb ludzkich. Praca odegrała 
zasadniczą rolę w procesie kształ­
towania człowieka, rozwijania i 

doskonalenia jego zdolności fizy­
cznych i umysłowych. Szczególną 
wagę w procesie pracy ma celowe 
działanie i posługiwanie cię na­
rzędziami. Działanie wykonywane 
w sytuacji przymusowej, narzuco­
nej przez jakąś nie zaspokojoną 
potrzebę, prowadzące pośrednio do 
jej zastpokojenia. To znaczy, nie 
nazwiemy pracą, na przykład je­
dzenia, które jest bezpośrednim 
zaspokojeniem potrzeby organizmu, 
ale nazwiemy rąbanie drzewa i 
przygotowywanie posiłku. Tade­
usz Kotarbiński mówi o pracy ja­
ko paśmie czynów, przedsięwzię­
tych dla zaspokojenia potrzeb isto­
tnych. Chodzi więc o poważne za­
dania, których niewykonanie gro­
zi złem tej miary, co utrata życia, 
zdrowia, źródeł utrzymania, wol­
ności osobistej, pozycji społecznej, 
czci, spokoju sumienia, życzliwo­
ści istot kochanych, radości życia 
itd. Zdaniem prakseologów, praca 
odznacza się heterotelicznością, to 
znaczy jest wykonywana nie dla 
niej samej, lecz osiągnięcia dzięki 
niej jakiegoś celu. Cechuje ją po­
wtarzalność, znajomość sposobu 
działania, ekonomizacja wysiłku, 
uzyskiwana przede wszystkim 
przez instrumentalizację. Jest oce­
niana w sensie prakseologicznym. 
czyli sprawnościowym. Praca ma 
cechy twórczości, jeżeli zamiast 
minimalizacji wysiłku postuluje się 

jego maksymalizację, jeżeli nie ma- 
przepisu na wykonywanie -okre- 
słonego zadania lub jeżeli przy o- 
ceni ani u uwzględnia się walory me 
tylko prakseologiezne, lecz także 
inne, na przykład, estetyczne. Dla- 
tego też artysta malarz tworzy o- 
biaz, zaś malarz pokojowy pracu­
je- przy odnawianiu mieszkania. 
Czasem obraz jest kiepski a mie­
szkanie pomalowane bardzo pięk­
nie, ale to już zupełnie inne za­
gadnienie. Praca w sensie ekono­
micznym jest zespołem czynności 
wykonywanych w procesie pro­
dukcji, a mających na celu wy­
twarzanie dóbr, to jest przedmio­
tów służących do zaspokojenia po­
trzeb - ludzkich. W sensie socjolo­
gicznym pracą jest każda celowa 
czynność społecznie użyteczna lub 
społecznie doniosła i zapewniają­
ca określoną pozycją w społeczeń­
stwie. Zgodnie z tym czynności 
biurokraty- wytwarzającego społe­
cznie zbędne przepisy, nie można 
nazWać pracą.

Opracował stan

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr Ini. An­
drzej Srzednicki z Akademii E- 
konomieznej we Wrocławiu
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Motorem napędowym ludzkich 
dążeń są wyznawane wartości. Je­
śli ktoś ceni życie rodzinne, to 
będzie dążył do uwicia sobie gnia­
zda i zabiegał o pomyśhipść fa­
milii. Jeśli ktoś przepada za ży­
ciem pełnym ryzyka i emocji, o- 
bierze zawód kaskadera. Prawi­
dłowości te występują rówpież w 
obrębie grup społecznych, a nawet 
cały narodów. Można być pewnym, 
że Szwajcarzy sytuują pracę na 
szczycie hierarchii wartości, dzięki 
czemu są narodem żyjącym w do­
statku. Ludy Polinezji ceniły so­
bie nade wszystko gry i zabawy, 
nie wyrabiają więc do dzisiaj ze­
garków marki „Omega”.

Jadwiga Szefer-Timoszenko z U- 
hi wersy tetu Śląskiego w Katowi­
cach przeprowadziła w 1984 r. ba­
dania nad wartościami i celami 
życiowymi wśród setki młodych 
ludzi wybierających się na studia. 
Większość stanowiły osoby pocho­
dzenia robotniczego, mieszkańcy 
miast i miasteczek. Celem badań
— jak pisze — było uchwycenie 
podobieństw i różnic między świa­
tem wartości i celami życiowymi. 
Trzeba wiedzieć, że samo wyzna­
wanie wartości jeszcze niczego nie 
przesądza. Wartość jest bodźcem 
tylko wtedy, gdy człowiek zabiega 
o realizację swoich zamiarów.
- Spośród proponowanego zestawu 
wymieniano najczęściej wartości 
warunkujące prawidłowe funkcjo­
nowanie stosunków społecznych i 
kontaktów między ludźmi (uczci­
wość, dobroć, szczerość, życzliwość, 
wyrozumiałość, bezinteresowność), 
wartości osobiste (miłość, prz; - 
Jaźń, szczęście) i związane z pie­
lęgnowaniem własnego „ja” (doj­
rzałość, odwaga, niezależność, pra­
wość, godność). Zastanawiające, że 
zabrakło prawie wartości wskazu­
jących na to, że badanym zależy 
ria opinii innych ludzi.

NA SKRZYŻOWANIU DRÓG

Zaledwie 29 badanych wymieni­
ło wyższe wykształcenie jako sa­
moistną wartość intelektualną 
Wartość wiedzy została wymienio­
na tylko przez jedną osobę! 
„Ponieważ badani są kandydatami 
na studia wyższe — pisze p. Jad­
wiga Szefer-Timoszenko — musi 
zastanawiać fakt nieobecności war­
tości intelektualnych i w hierarchii 
wartości przeszło 70 proc, respon­
dentów”.

Kolejnym zaskoczeniem jest bar­
dzo niska pozycja pracy w wa­
chlarzu wartości uznawanych i re­
alizowanych. Niewielka ilość mło­
dych osób orzekła, że przyszła pra­
ca zawodowa jest wartością, o któ­
rą należy się ubiegać Prawie zu­
pełnie zabrakło wartości o charak­
terze ' kulturalno-rekreacyjnym. 
Badani nie cenili żadnych form 
obcowania z kulturą; sport jako 
wartość wymieniła tylko jedna o- 
sóba. Jest to odpowiedź na pyta­
nie, dlaczego spada czytelnictwo i 
dlaczego polski sport przeżywa 
kryzys! •

Nieco inaczej ukształtowała się 
preferencja w wyborze celów ży­
ciowych. Najczęściej wymieniano 
cele... intelektualne, to jest chęć 
dostania się na studia. Tego chcie- 
li wszyscy, ale już odpowiedź na 
pytanie o zdobycie wyższego wy­
kształcenia dało zaledwie 30 proc 
respondentów, a zdobycie wiedzy 
uznało za cel... 4 proc. osób. ..Do­
stanie się na studia” miało bada­
nym przedłużyć beztroskie lata 
młodości, umożliwić korzystanie z 
pomocy materialnej rodziców, u- 
wolnić’ od bliskiej perspektywy 
pracy zawodowej lub służby woj­
skowej” — pisze pani psycholog. 
Prawie 80 proc, badanych trakto­
wało dostanie się na studia jako 
cel sam w sobie, nie mający nic 

wspólnego z wartością wiedzy, pra­
wie zupełnie nieobecnej w hierar­
chii wartości.

Zadziwiających rozbieżności by­
ło znacznie więcej. Na przykład 
cele rodzinne — założenie rodziny, 
posiadanie i wychowanie dzieci — 
wymieniło trzy czwarte badanych, 
ale wartości rodzinne uznało za 
swoje zaledwie... 5 proc, młodych 
ludzi. Wielu badanych wymieniło 
cele wskazujące na dążenie do po­
prawy obrazu własnej osoby, ale 
zabrakło zupełnie wypowiedzi u- 
jawniających, że ludzie ci zabiega­
ją o cudzy szacunek, uznanie i po­
ważanie.

O ile odpowiedzi dotyczące wy­
boru celów można traktować po­
wściągliwie, gdyż są one zależne 
od sytuacji życiowej ludzi rozpo­
czynających dopiero samodzielną 
egzystencję, to zupełnie inaczej 
przedstawia się ocena wartości, Są 
one trwalszym elementem osobo­
wości, stanowią podstawę później­
szych dążeń. Należy więc wyniki, 
ankiety potraktować z całą powa­
gą. Jadwiga Szefer-Timoszenko nie 
formułuje zbyt wielu opinii i 
wniosków. Mnie jednak włosy zje- 
żyły się na głowie.

Uderza w wypowiedziach ogrom-x 
na niedojrzałość społeczna. Ludzie 
ci, mający po 19, 20 i 21 lat, rozu­
mują tak, jak 10-letnie dzieci 
Środki do osiągnięcia celu traktu­
ją jak cel sam w sobie, chcą prze­
dłużyć stan beztroskiej młodości i 
nieodpowiedzialności. ’ Wyłania sic 
z odpowiedzi ankietowych obawa 
przed samodzielnym dorosłym ży­
ciem, przed obowiązkami i pracą 
Jakiż mało pociągający świat stwo­
rzyli ich rodzice i dziadkowie, że 
większość młodych ludzi nie pra­
gnie realizować w nim swoich ce­
lów, dążąc do przebywania jak 
najdłużej w specyficznym studen­
ckim rezerwacie.

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Dostatek i pozycja współczesnych 
narodów w krajach wysoko rozwi­
niętych zostały stworzone dzięki 
pracy. To może banalna, ale za to 
najprawdziwsza prawda. Jeśli mło­
de pokolenie tak nisko ceni war­
tość pracy, to szansa dźwignięcia 
kraju na wyższy poziom cywiliza­
cyjny jest nader nikła. Rozbież­
ność między uznawanymi warto­
ściami i wykonywaną pracą przy­
nosi bowiem zawsze złe rezultaty 
w postaci kiepskiego pracownika, 
wykonującego byle jak swoje za­
dania.

Fundamentem rozwoju i boga­
ctwa społeczeństw jest dzisiaj wie­
dza i nauka. To kolejna banalna 
prawda. Młodzież nie ceni wiedzy, 
nie widzi związku między nią i 
własną przyszłością, a także przy­
szłością całego społeczeństwa. Nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że wy­
kreślenie wiedzy z katalogu dążeń 
prowadzi do jednego — zbudowa­
nia społeczności zajmującej pośle­
dnie miejsce wśród narodów świa­
ta.

Mądrość jako samoistna wartość 
nie znalazła uznania wśród ówcze­
snych maturzystów. Trochę to wy­
jaśnia stan, który określiłbym ja­
ko. falę zalewającej nas głupoty. 
Nic dosadniejszego nie przychodzi 
mi do głowy — jeśli głupcy'ubie­
gają się o indeksy (i zapewne cześć 
z nich podjęła studia), to marna 
nas czeka przyszłość.

Położenie człowieka dwudziesto­
letniego jest identyczne z sytuacją 
wędrowca, który musi obrać kie­
runek marszu. „Co z tego, że się 
stoi na -środku skrzyżowania dróg, 
jeżeli nie ma się chęci, by iść do­
kądkolwiek” — powiedział niegdyś 
Antoine de Saint-Exupery.
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NA PRZYZWOITYM POZIOMIE
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Przemysł miedziowy- jest skazany 

na korzystanie z postępu technicz­

nego. Tak można by sformułować 

istotę funkcjonowania lej dziedzi-
I 

ny gospodarczej, której trwanie i . - Ł

rozwój są w wysokim stopniu za­

leżne od zasilania w nowoczesne 

środki techniczne.

Przyzwyczailiśmy się uznawać 
swoją poślednią pozycję na pc’u 
techniki, kupując w przeszłości li­
cencje i wspierając na nich pro­
dukcję wielu artykułów. W prze­
ciwieństwie do tych praktyk prze­
mysł miedziowy jest całkowicie 
polskim dziełem. Odkrycie zasobów 
rud miedzi zmobilizowało w o- 
gromnym stopniu kadry inżynieryj­
no-techniczne, badawcze i nauko­
we wielu ośrodków w Polsce. Za­
kłady górnicze, przeróbcze i hut­
nicze' zostały wybudowane dzięki. 
rodzimej myśli technicznej i przy 
znacznym zaangażowaniu krajo­
wych urządzeń i sprzętu. W nie­
wielkim zakresie wykorzystano 
stosowane wówczas rozwiązania' 
światowe. Ta samodzielność zasłu­
guje na uznanie, - gdyż w dziele 
budowy przemysłu miedziowego 
byliśmy pionierami. Nie mieliśmy 
własnych doświadczeń, a rzucane 
raz po raz przez przyrodę wyzwa­
nia trzeba . było podejmować bez 

/uników i zwłoki. Wielkość zaso­
bów wymagała też rozwiązań do­
stosowanych do dużej skali wy­
dobycia.

Wysiłek ten zaowocował stworze­
niem przemysłu, który z czasem 
znalazł się w ścisłej światowej 
czołówce producentów miedzi, tak­
że ze względu na stosowaną tu 
nowoczesną technikę. Zycie jednak 
toczy się. nieustannie ' osiągnięty 
przed laty stan techniki nie może 
być trwałą i. niezmienną cechą 
wielce skomplikowanego układu, 
którym jest kombinat miedziowy. 
Koniecznością jest wprowadzanie 
nowych rozwiązań technicznych, u- 
spra wołających procesy produk­
cyjne, obniżających koszty wytwa­
rzania, poprawiających bezpieczeń­
stwo i warunki pracy, a także 
lepiej chroniących otaczającą nas 
przyrodę.

Nim jednak przystąpimy do o- 
mawiania zamierzeń perspektywi­
cznych, skupimy uwagę na' chwili 
obecnej. Zagłębię miedziowe ma 
już poza sobą okres rozbudowy. 
Niegdysiejsze doświadczenia w 
dziedzinie budownictwa górniczego 
są teraz wykorzystywane przy re­
alizacji różnych przedsięwzięć w 
kraju i za granicą (ńp. drążenie i 
budowa tuneli). Jedynie więc z u- 
wagi na te zamierzenia potrzebne 
są nowe technologie, dotyczące 
mrożenia górotworu,^szybkiego głę­
bienia szybów, budowy tuneli itd. 
Natomiast inaczej przedstawia się 
rzecz w dziedzinie eksploatacji 
górniczej. Ta bowiem ma, przed so­
bą jeszcze długą przyszłość, zwa­
żywszy na wielkość zasobów mie­
dzi. ..

6

-Eksploatację złóż w nowym za­
głębiu prowadzą obecnie trzy ko­
palnie — „Lubin”, „Polkowice” i 
„Rudna”. Czwarta — „Sieroszewi­
ce” — znajduje się w budowie i 
tylko częściowo prowadzi eksplo­
atację złóż miedzi. Urządzeniami 
wyciągowymi są 18- i 30-tonowe 
ekipy, sterowane automatycznie. 
Rudę transportuje się na dole al­
bo wagonami („Lubin”, „Polkowi­
ce”), albo taśmociągami („Rudna”). 
Ludzie poruszają się po drogach 
kopalnianych pociągami osobowymi 
lub wozami zabierającymi 30 osób 
naraz (w „Rudnej”). Do przewie­
trzania kopalni stosuje się- stacje 
trójwentylatorowe, tłoczące 20—45 
tys, m sześć, powietrza na minutę. 
Powietrze wysysane z kopalni 
przez wentylatory jest tak agresy­
wne, że powoduje przyspieszoną 
korozję' zarówno wentylatorów, jak 
wszelkich maszyn i urządzeń doło­
wych. Nie mówiąc już o dewastacji 
górniczych płuc.

Eksploatacja odbywa się głównie 
metodą komorowo-filarową ze sto­
sowaniem obudowy kotwi owej, z 
zawałem stropu lub podsadzką hy­
drauliczną. Poszczególne prace są 
zmechanizowane; w kopalniach u- 
żywa się samojezdnych maszyn o- 
ponowych z napędem spalinowym 
W sumie w kopalniach miedzi pra­
cuje ponad 20 maszyn, przystoso­

yts. tom na dobę. Ruda z „Sierosze­
wic” jest przerabiana w zakładach 
kopalń z „Polkowice” i „Rudna”.

Analizując dane dotyczące prze­
rabiania rudy można rzec, iż obe­
cnie stosowana technologia nie 
odbiega od większości rozwiązań 
zagranicznych. Uzysk miedzi w 
koncentracie sięga blisko 90 proc., 
co jest identyczne ze wskaźnikami 
osiąganymi w krajach wysoko u- 
przemysł owi ony c h.

Dzięki zmianom w procesach 
technologicznych wzrósł uzysk sre­
bra (najwyższy- w -„Rudnej”). Na­
tomiast wyższe niż w zakładach 
zagranicznych jest zużycie energii. 
Wynika to z charakteru materiału 
skalnego, wymagającego drobnego, 
zmielenia, co wiąże się z więk­
szym poborem energii.

Ważną rolę spełniają liczne u- 
sprhwnienia i udoskonalenia, bę­
dące dziełem pracowników inży­
nieryjno-technicznych zakładów 
wzbógacania rud. Przykładowo 
wymienimy metodę wymywania 
chloru z koncentratu. Chlor niszczy 
urządzenia hutnicze j obniża war­
tość koncentratu w operacjach han­
dlowych. Zmniejszona o 70 proc, 
zawartość chloru pozwoliła na 
korzystny eksport koncentratu, 
dzięki czemu do kasy państwowej 

Górnictwo miedzi jest w pełni zmechanizowane.

wanych do różnych zadań eksplo­
atacyjnych. Rudę urabia się za 
pomocą środków wybuchowych, 
których “zużycie sięga ok. 50 ton w 
ciągu roku. Dzięki mechanizacji i 
dużej koncentracji wydobycia na 
oddział kopalniany przypada od 2 
do 3,5 tys. ton rudy w, ciągu doby. 
Wydajność pracy jest podóbna, jak 
w innych kopalniach na świecie.

Kopalnie głębinowe nie są bez­
piecznym miejscem pracy. Czynni­
kami zagrażającymi są' woda (zwła­
szcza w szybach), tąpania (niebez­
pieczeństwo to rośnie wraz z wy­
bieraniem coraz większej ilości 
złóż), wysoka temperatura, wilgot­
ność, zanieczyszczenie powietrza.

Wydobyta na powierzchńię-. ko­
palina jest przerabiana w czterech 
zakładach wzbogacania’, rud, mie­
szczących się w pobliżu szybów 
głównych poszczególnych kopalń, 
Najstarszy zakład kopalni „Kon­
rad” liczy przeszło 30 lat i przera­
bia 5 tys. t na dobę. W porówna­
niu z zakładami nowego zagłębia 
jest to prawdziwy maluch. Zakład 
wzbogacania rudy kopalni „Lubin” 
przerabia 23,5 tys. ton surowca ha 
dobę, zakład „Polkowic” — 23,8 
tys. ton, a „Rudnej” — aż 43,2 

wpłynął pokaźny zastrzyk dewiz. 
Wspomniana już poprzednio' mo­
dyfikacja schematu technologiczne­
go w ZWR „Rudna” (dokonana z 
udziałem specjalistów z Zakładu 
Doświadczalnego i KGHM) dopro­
wadziła do . wzrostu uzysku srebra. 
Dodatkowa ilość to ok. 2*0 ton te­
go metalu wartości prawie 3 min 
dolarów. W ZWR kopalni „Lubin” 
i „Polkowice” zaprojektowano i 
zainstalowano nowe układy odcią­
gu spalin przy suszarkach obroto­
wych i kruszarkach, dzięki czemu 
zmniejszyła się. emisja pyłów i ob­
niżyły koszty remontu. W ZWR 
„Lubin przebudowano operację 
mielenia i klasyfikacji materiału 
skalnego. W rezultacie tego zabiegu 
zwiększyła się zdolność przerobo­
wa zakładu o pół miliona ton ru­
dy w ciągu roku. Skorzystali na 
tym także pracownicy, mniej an­
gażowani od tej pory do zajęć w 
niedziele i święta.

Koncentraty miedzi charaktery­
zują się niską zawartością ,siarki, 
zelaza, występowaniem węgła bitu­
micznego i wysokim udziałem ska- 
ly pło-nfej. Biorąc to pod uwagę w 
hutach miedzi zastosowano nie­
typową technologię przetopu zb.ry- 
kietowanych koncentratów w pie­

cach szybowych. Huta „Głogów" 
stosuje jedyną w świecie techno­
logię przetopu koncentratów w 
piecu zawiesinowym, zbudowanym 
według licencji fińskiej, zmodyfi­
kowanej przez polskich specjalis­
tów. Pozostałe fazy produkcji _
konwertorowanie kamienia, rafi­
nacja ogniowa miedzi konwertoro­
wej i blister w piecach anodowych 
i rafinacja elektrolityczna — są 
podobne, jak w wielu innych hu­
tach na świecie.

’ Dowodem wysokiego kunsztu 
pracowników przemysłu miedzio­
wego, a zwłaszcza kadry inżynie­
ryjno-technicznej (przy współudzia­
le specjalistów z różnych ośrod­
ków badawczych i projektowych) 
jest to, że polska miedź osiągnęła 
poziom światowy. Przeszło połowa 
produkcji idzie na eksport, katody 
wytwarzane w hucie „Głogów” zo­
stały zaliczone przez Londyńską 
Giełdę Metali do gatunku „A”, 
produkowanego _ przez nieliczną 
grupę wytwórców. Nie wpływają 
żadne reklamacje jakościowe.

Produkcja miedzi nie jest obojęt­
na dla 'środowiska przyrodniczego. 
Od kilku lat kombinat realizuje 
obszerny program, którego celem 
jest zmniejszenie szkodlfwegd od­
działywania hut. Najważniejszymi 
składnikami tego 'programu są 
budowa oczyszczalni ścieków i 
realizacja drugiego etapu nowej 
fabryki kwasu siarkowego w hucie 
„Legnica”, budowa nowej oczysz­
czalni ścieków i fabryki kwasu 
siarkowego oraz modernizacja ca­
łego ciągu odpylania gazów kon­
wertorowych i starych nitek fabry­
ki kwasu, a także cdpylni wydzia­
łu przygotowania wsadu w hu­
cie „Głogów I”, modernizacja cd- 
(Jylni gazów z pieca elektrycznego 
i konwertorów w. hucie „Głogów 
II”, rozbudowa oddziałów kruszy­
wa z odpadowych żużli z pieców 
szybowych w ' obu hutach, pełne 
zagospodarowanie stref ochron­
nych -wokół hut.

Program ten jest realizowany z 
dużym mozołem. Na przeszkodzie 
stoi brak- wielu materiałów, w 
tym cementu, a także środków de­
wizowych.

Tak w skrócie wygląda stan o- 
becny tkanki technicznej zakładów 
kombinatu miedziowego. Zadowo­
lenie z osiągnięć produkcyjnych, 
uzyskanych dzięki zastosowaniu 
.wielu wartościowych rozwiązań 
technicznych, nie może uśpić czuj­
ności inżynierskiej. Przemysł mie­
dziowy mający przed sobą jeszcze 
wiele lat istnienia musi wciąż do­
skonalić i dostosowywać ją do 
zmieniających się warunków eks­
ploatacji, a także uwzględni;"- 
wszelkie okoliczności towarzysM*-*" 
produkcji — relacje ekonomicz'"" 
warunki pracy, ochronę środo"’"* 
ka. O perspektywach rozwoju tech 
niki i programach badawczo-rozwo­
jowych będziemy pisać w następ­
nym artykule.



Po raz pierwszy do Orenburga 
wyjechała 280-osobowa . grupa 
harcerzy z vwojewództwa legnic­
kiego. Od kilku dni na między­
narodowych obozach przyjaźni w 
Lubinie i Chróstniku przebywa 
270-osobowa grupa z Organizacji 
Pionierskiej im. W.I. Lenina z ob­
wodu orenburskiego.

★
Na boisku obok internatu szko­

ły mechanizacji rolnictwa w 
Chróstniku gwar i wyraźne p- 
krzyki dopingu. Ze strzelnicy do­
chodzą głuche odgłosy strzałów z 
broni sportowej.

— Trwają, właśnie zawody, w 
których pionierzy i harcerze zdo­
bywają Odznaki Sportów Obron­
nych — wyjaśnia komendantka 
obozu, hm. PL Emilia Gomułka.

Jej zastępca ds. programowych, 
druhna Maria Limanowicz wyli­
cza inne atrakcje, jakie przygoto­
wano dla przyjaciół z Gaju, mia- 
sta-bliźniaka Lubina. Dzisiaj mieli 
wycieczkę po Legnicy, byli już w 
Karkonoszach, pojadą do Wrocła­
wia, Książa i Gross Rosen a tak­
że spędzą dzień w letniej bazie 
harcerskiej w Wygnańczycach. To 
tylko większe z atrakcji, jest 
wszak jeszcze wiele konkursów, 
gier terenowych, seanse filmowe, 
spektakl teatralny i koncert zespo­
łu rockowego „Wielkanoc”, pokaz 
sprawności strażaków Harcerze i 
pionierzy wspólnie bawią się 
uprawiają sporty, zwiedzają za­
bytki i zakłady przemysłowe. Po­
nieważ formy pracy w obu orga­
nizacjach znacznie się różnią, 
harcerze chcą jak najwięcej po­
kazać ze swoich specyficznych, 
trochę jeszcze skautowskich. 
tradycji. Temu m.in. służą ognis­
ka i wyjazd do Wygnańczyc na 
prawdziwy harcerski obóz pod 
namiotami. Ze swej strony pio­
nierzy rewanżują się wspaniały­
mi pokazami artystycznymi. Pro­
simy opiekunów grupy, Olgę Zc- 

żel i Michaiła Sulinowa, aby na­
mówili swoich podopiecznych do 
zaimprowizowania niewielkiego 
występu. To co pokazali mali ar­
tyści w programie skróconym 
przeszło nasze oczekiwania. Pię­
kny taniec folklorystyczny, wspa­
niały popis dziewcząt ' w tańcu 
klasycznym, a zupełnie już niesa­
mowite były wyczyny kilkunasto­
letniej kobiety-gumy, Nataszy 
Praszczielyginy. Pytam tę super- 
sprawną, a zarazem pełną wdzię­
ku i skromności, dziewczynę o 
wrażenia z Polski.

— Bardzo mi się tu podoba. 
Oczywiście, jeżeli byłoby to mo­
żliwe, chętnie przyjechałabym 
powtórnie. Spodobała mi się pol­
ska młodzież, nie mamy nawet 
żadnych problemów językowych 
Dużo wrażeń przyniosły także wy­
cieczki do Lubina, Legnicy i Je­
leniej Góry.

★
Internat Zespołu Szkół Górni­

czych w Lubinie gości drugą 
część radzieckiej grupy. Wspólnie 
z harcerzami przebywają tu pio­
nierzy z Orenburga.' Trwa właśnie 
dyskoteka; nie przeszkadzając 
młodzieży w zabawie, sootyka- 

my się z polską i radziecką ka­
drą. Ze strony gospodarzy gwa­
rancją dobrej organizacji wypo­
czynku jest osoba komendantki 
druhny „Kuci” — Krystyny Kucz­
kowskiej, zwyciężczyni ostatniej 
edycji naszego plebiscytu na har­
cerskiego instruktora roku. Po­
maga jej zresztą doborowa kadra 
instruktorska i personel pomocni­
czy. Wyliczanie atrakcji progra­
mu jest podobnie długie jak w 
Chróstniku. pytamy więc obecne­
go tu kierownika całej grupy 
orenburskich pionierów Aleksan­

dra Jarcewa — na co dzień dy­
rektora orenburskiego domu kul­
tury — jaki był sposób przygoto­
wania i kwalifikacji młodzieży 
na wyjazd do Polski.

— Nie było specjalnych przygo­
towań. Są to dzieci pracowników 
orenburskiego przemysłu a wśród 
nich te, które uczestniczą w ru­
chu artystycznym i sportowym w 
Domu Kultury i Techniki „Przy­
jaźń”. Dla nich pobyt w Polsce 
jest nagrodą za sukcesy. Miło 
słyszeć wasze uznanie dla ich 
umiejętności, ale to naprawdę nie 
są profesjonaliści, to dzieci na­
szych pracowników, one uczą się 
w normalnych szkołach, a w cza­

sie wolnym przychodzą na zaję­
cia do naszego domu kultury. 
Teraz w nagrodę za sukcesy w 
pracy są tutaj, to dla nich taka 
specjalna premia.

W pionicrsko-harcerskiej dys­
kusji o wakacyjnej wymianie mło­
dzieży padają ciekawe uwagi. 
Warto zadbaćt w przyszłych latach 
o to, aby na wspólnych obozach 
spotykały się grupy równolatków 
i by były one jednakowo liczne. 
Dorośli, tak łatwo przechodząc 
nad różnicami wieku między so­
bą, zapominają jak różne są do­
świadczenia dwunasto- i piętna­
stolatka. Chyba wśród organiza­
torów wymiany zabrakło ludzi 
bezpośrednio pracujących z mło­
dzieżą. Żałować należy, że miesz­
kańcy naszego województwa tak 
mało mieli okazji do zobaczenia 
występów małych artystów z 
Orenburga i Gaju. A letnie amfi­
teatry takie puste... Umknęło jesz­
cze kilka okazji do spotkań, roz­
mów. Credo letniej wymiany 
młodzieży zawarło się w wypo­
wiedzi szefa delegacji radzieckiej.

— Jeżeli przebywający u was 
niedawno Michaił Gorbaczow nie 
tylko odbywał rozmowy na naj­
wyższym szczeblu, a spotykał się 
z normalnymi, przeciętnymi ludź­
mi — mówi Aleksander Jarcew 
— to my też nie widzimy siebie 
tutaj siedzących, ale będących 
stale wśród ludzi, nawiązujących 
kontakty z Polakami. Nie chodzi 
tu już nawet o nas, ludzi doro­
słych, ale o dzieci. To w ich pa­
mięci pozostanie to jak ich tu 
przyjęto, jak i o czym rozmawia­
no. jak przyjmowano ich koncer­
ty To jest kapitał na przyszłość 
naszych kontaktów. Myślę, że za 
wymianą pionierską winna pójść 
wymiana młodzieży. zespołów 
artystycznych i sportowych. do­
mów kultury. Trzeba dążyć do 
tego, aby nasze kontakty prze­
kształciły się już w osobiste za­
żyłości. • M

Zdjęcia: W. Biedrzycki



(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
nych przez skompromitowane neo- 
z wiązki.

Działania te mają na celu prze­
jecie inicjatywy wobec działań 
Komisji Górniczej NSZZ „Solidar­
ność”. Komisja ta, jak i wszyscy 
sympatycy i członkowie NSZZ „So­
lidarność” uważają, że podmiotem 
ich działania są ludzie pracy. I 
tylko oni mogą stawiać jakiekol-

Po drugie, że żądamy preferencji 
placowej dla pracowników prze­
mysłu icydobywczego.

Po trzecie, że postulały nasze 
mają charakter ekonomiczny!!!

A o co Panom chodzi, o polity­
kę? Jeśli tak, to idźcie na ulicę, 
a nie chowajcie się w zakamar­
kach zakładu. Raz juz politykier~y 
spod tego znaku mieli swoją szan­
sę. Czym się skończyło, wszyscy

Związkowi liderzy z KGHM ustalają taktykę przed rczaicwą z 
ministrem przemysłu: — Nie pozwolimy na deprecjację rangi zawodu 
górniczego — mówi R. Zbrzyzny (pierwszy z prawej).

Fot. Jerzy Kos ■ ński

wiek żądania.
Wzywamy wszystkich członków i 

sympatyków NSZZ „Solidarność” 
do nieuczestniczen.a w neozwiąz- 
kowej farsie.

☆
Po spotkaniu w „Rudnej-’ prze­

wodniczący organizacji związkowej 
rozjeżdżają się w południe do 
swych zakładów, w celu zwołania 
posiedzeń zarządów dla podjęcia 
uchwal o przeprowadzeniu akcji 
protestacyjnej następnego dnia. 
Zapadają też ustalenia organiza­
cyjne dotyczące sposobu przepro­
wadzenia protestu.

Na przykład w kopalni „Lu­
bin” przyjęto taki scenariusz: 
1) Oi godz. 5.50 odbędą się spot­
kania wytypowanych członków 
prezydium z przewodniczącymi za­
rządów wydziałowych i grupowy­
mi. Cel -— wręczenie dokumenta­
cji i omówienie technik/, przepro- 

wiemy.
Ubliżające jest dla załogi Z.,G 

„Rudna” twierdzenie zawarte w u- 
lolce, iż ponad 5 tys. członków 
związku zawodowego, a więc pra­
wie 80 proc, załogi, to łydzie po­
zbawieni godności tylko dlatego, 
że wierzą w skuteczność naszego, 
dzalania. Uważaliśmy i nadal u- 
ważamy, że każdy' członek załogi 
ma prawo domagać się swoich 
praw pracowniczych-Zgłoszone w 
dniu 3 maja postulaty przez grupę 
pracowników na szybach zacho­
dnich uznaliśmy za nasze wspólne. 
Zapewniliśmy — jako związki — 
bezpieczeństwo dla tych pracowni­
ków .i angażowaliśmy cały auto­
rytet związku w ich ochronę. Mi­
mo różnych podtekstów politycz­
nych nikogo nie atakowaliśmy.

Dziś, w świetle rozkolportowanej 
ulotki, wyraźnie widać, o co cho­
dzi. Nasze kłopoty płacowe są nie- 

ustanawia się dyżury w siedzibach 
zarządu związku i rejonach. 3) O 
godz. 11 następuje włączenie syren 
alarmowych na wszystkich trzech 
szybach (powierzchnia) oraz na do­
le sygnały alarmowe. Czas włącze­
nia syren 20—30 sekund. O godz. 
1130 ponowne włączenie syren 
kończących akcję. 4) V/ czasie 
przerwy członkowie zarządów wy­
działowych ordz grupowi związku 
prowadzą rozmowy indywidualne z 
pracownikami' na stanowiskach. 5) 
O godz. 11.30 przewodniczący za­
rządów wydziałowych i grupowi 
telefonują do siedziby związku na 
szybach, składając meldunki o 
przebiegu akcji protestacyjnej. 6) 
O godz. 12 posiedzenie prezydium 
zarządu oceniające akcję protesta­
cyjną i akceptujące oświadczenie 
sekretariatu w sprawie protestu.

W ZG „Rudna’’ instrukcja prze­
prowadzenia wtorkowej akcji jest 
podobna. Ale tu zarząd, wydaje też 
oświadczenie o następującej treści:

Koledzy!
IV dniu 8 sierpnia br. w godzi­

nach porannych działająca, niele­
galnie izw. Komisja Górnicza Za­
głęb a Miedziowego NSZZ „Soli­
darność” przeprowadziła akcję u- 
lotkową wymierzoną przeciw!.o i 
N iezaleznemu Samorządu e mu 
Związkowi. Zawodowemu Prąco- 
wwh.ów ZG „Rudną”.

Co się nie podoba kolegom z 
„neosol dar no id”? ,

Po pierwsze, że ogłosiliśmy akcję 
protestacyjną mającą na celu ter- | 
■mhńwe i zasadnicze wproteadze- \ 
n'e Karty Górnika, nowe- z a stuły 
wprowadzon a nagród jubileusze- i 
wyeh i innych, dodatków.

lów politycznych. Tę lekcję już raz 
przerabialiśmy. -

Koledzy!
Przyjmiemy do swego grona każ­

dego, kto ma jasne cele i uczciwe 
zamiary. Możemy dyskutować z 
każdym, kto ma odmienne zdanie 
o środkach i sposobach naszej 
dz.alalności. Możemy rozmawiać o 
strukturach związku, personalnie o 

daczach. Nie możemy jednak 
zgodzić się na gołosłowne, ubliża­
jące zarzuty, które naruszają god­
ność wielotysięcznych załóg. W po­
czuciu odpowiedz.alności za nasz 
warsztat, pracy, nie możemy zgo- 
dzć się, aby kłopoty, jakie mają 
załogi innych firm pracujących w 
ZG „Rudna”, przenieść na nasz za­
kład i bulwersować załogę dla o- 
s ągmęcia celów politycznych..

W godzinach wieczornych 8 bm. 
do wiceprzewodniczącego FZZG 
Stefana Piwońskiego. ‘ przebywa ią- 
cego cały czas w ŁGOM, nadcho­
dzi kolejny teleks od podsekreta­
rza stanu w NIP Andrzeja Wró­
blewskiego. Czytamy w nim:

Nawiązując do waszego teleksu 
z dnia 8 sierpnia 1988 r., skiero­
wanego do Urzędu Rady Mini­
strów oraz w •zwtązku z uzgodnie- 
n ami międzyresortowymi dokona­
nymi, w dniach 4—6‘ sierpnia 1988 
zapraszam na rozmowy w celu u- 
zgodniewa projektu rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie dosto­
sowania przepisów ustawy o za­
kładowych systemach wynagradza­
na do warunków przemysłu wy­
dobywczego, które regulować bę­
dzie m.in. sprawy Karty Górnika. 
Na spotkaniu tym proponuję rów­

nież omówienie sposobu prac nad 
realizacją pozostałych problemów 
zgłoszonych przy piśmie z dnia 3 
sierpnia 1988 r. Proponuję prze­
prowadzenie rozmów w Minister­
stwie Przemysłu w dniu 11 sierp­
nia. 1988 r. o godz. 15.

Teleksowa wiadomość z Warsza­
wy dociera do zakładowych oiga~ 
nizacji związkowych następnego 
dnia z samego rana.

Reakcje działaczy związkowych 
na zawarte propozycje są różne. 
Związkowcy z wielu' zakładów o- 
detrali ten ..wieczorny” dokument 
lepiej od „.porannego” teleksu. Acz­
kolwiek nie byli do końca usaty­
sfakcjonowani i podtrzymują de­
cyzje o przeprowadzeniu. 9 bm. ak­
cji protestacyjnej. Z jej odbycia 
zrezygnowano tylko w kopalni 
..Polkowice”, gdzie związkowi lide­
rzy uznali, iż wysunięte przez mi­
nistra Wróblewskiego sugestie da­
ją szanse pozytywnego załatwienia 
postulatów załóg górniczych.

☆
Wtorek. 9 sierpnia, godziny 

ranne. Praca we wszystkich za­
kładach przebiega normalnie. Ale 
wśród załóg czuć atmosferę pod­
niecenia.

Związkowcy, zgodnie z zatwier­
dzonymi poprzedniego dnia harmo­
nogramami, realizują określone 
działania. Koncentrują się w szcze­
gólności na wyjaśnianiu pracowni­
kom z oddziałów i wydziałów ce-

te nie spełnią oczekiwań 
górniczych, padło pytanie, czy*p' 
dzie nas poprą? ’ u'

Wiceprzewodniczący FZZG J 
Piwoński odpowiedział wówcz^’ i 
że pewność ma tylko co do V 
gi „Rudnej”. A jak będzie w J & 
nych zakładach KGHM, t0 
przekonamy. Zobaczymy, 
autorytetem cieszą się tam zwi=, 
ki zawodowe.

Widziałem wtedy, iż nie wszyscy 
liderzy związkowi mieli pewne*mi 
ny. Nie dziwię się, to przecież dla r-1 
wszystkich miała być wielka pr$. ■ 
ba. Wielu przeżywało wewnętrzni 
rozterki. Zdaję sobie przecież spra. 
wę, że w aktualnej sytuacji gospo? 5 
darczej kraju najmniej potrzebne?* 
są nam strajki, przerwy, protesty- - 
Ale w obronie słusznych interesów 
załóg związki zawodowe nie mogą < 
cicho siedzieć. 5

Jak więc wypadła pierwsza na 
taką skalę zorganizowana przez 
związkowców KGHM akcja prote- . 
stacyjna?

Odpowiedzi na to pytanie szu- V 
kamy m.in. w komunikacie ogło- " 
szonym przez 4-osobowy zespół '/ 
koor d ynacy jny.

Zgodnie z. ustałeniami z-dnia 
3 sierpnia 1988 r. oraz uchisałami 'Ą; 
zarządów zakładowych' w dniu 9'^ 
sierpnia br. w godzinach 11—11.3(1‘i2 
ogłoszono akcję ostrzegawczą 
zakładach KGHM Lubin, objętych^ 
działalnością FZZG. polegającą n 2

j lów podjętej akcji. Zarząd NSZZ 
w ZG „Rudna” kieruje do swojej, 
załogi apel:

akcji pro- 
odwięśćpróbował ______

minister przemysłu 
który około godz. 10 
do S. Piwońskiego, 

iż jest skłonny do- 
twienia górni-

L-dy na spotkaniu zwitp.kowvm 
c> ' XVriTmiętoiprojekt wic>^C- 
formip ni n.!’cisku na Wiadzę w 

rm,e nkc-11 ostrzegawczej. jeśli

Koledzy!
Związki zawodowe od dwóch lat 

prowadzą rozmowy z przedstawi­
cielami rządu i, administracji go­
spodarczej na tematy sytuacji pła­
cowej w górnictwie.

Te trudne rozmowy są przecią­
gane, a sytuacja nasza z dnia na 
dzień pogarsza się.

Zarząd NSZZ Pracowników ZG 
„Rudna” po rozpoznaniu aktualnej 
sytuacji w tej sprawie stwierdza, 
ze wyniki tych rozmów i propono­
wane rozwiązania nie mogą nas 
zadowolić i zagwarantować stałej 
poprawy sytuacji środowiska gór­
niczego.

Mając na celu okazanie naszego 
zdecydowania zarząd związku po­
stanowił podjąć w formie protestu 
a ccję 30-minutowej przerwy na 
stanowiskach pracy w dniu 9 sier­
pnia o godz. 11. Decyzja ta. jest o- 
bowiązująca dla wszystkich człon­
ków ztuiązków zawodowych, a do 
pozostałych członków załogi apelu­
jemy o solidarne poparcie, gdyż 
sprawa, której akcja ta ma służyć 
jest nasza wspólna.

Początek i zakończenie tego pro­
testu zostaną ogłoszone przez sy­
reny zakładowe.

Pb(lobne akcje o tej samej go­
dzinie mają się odbyć we wszyst- 
Kich zakładach kombinatu.

Szczęść Boże.

Od przeprowadzenia 
testacyjnej 
z wiązk owe ów 
Jerzy Bi lip, 
zatelefonował 
stwierdzając, 
prowadzić do załatwi 
czych postulatów w nakreślonych 
Rach °W:sku 2wi**owc6w termi- 

dobrnPÓi '^d-'>™cyjny docenia dobią W01Q szefa reswt 
m ue jego zaproszenie do pfzyśy- 
ia do ministerstwa na rozmowy 

ale akcji nie odwołuje.

spotkaniach aktywu związkowej:$ 
z załogą na stanowiskach pracy u 
tym czasie. Celem tych spotkar. ■ 
było omówienie nabrzmiałych pro­
blemów załóg pracowniczych. Do 
najważniejszych zaliczamy Kartę .;ę 
Górnika (stażowe, jubileusze, od- 
prawy emerytalne), dostosoicanu ? 
płacy io górnictwie ..do warunko'X ' 
pracy w stosunku do przemyśla 
ogółem. Wyżej wymienione pośt2'.^ 
laty/ staramy się konsekwentni 
wyegzekwować, Czego doicodt’« - 
jest ogłoszenie akcji protestacyjne! 
lo dniu 1 września 1988 r. w ca­
łym górnictwie. Podjęte w <l2!t 
dzisiejszym rozmowy z załogajj 7-. 
miały na celu uzyskanie akcop.a- ^ 
cji rangi tych zagadnień. y
mowach wzięło udział 97 proc- - 
łogi obecnej na pierwszej zm‘ani. V 
Zadania planowe w wydobyciu * 
I zmianie w wysokości 30.5-1 
wykonano w wysokości 103,4 PJ . 
Dalszy tok postępowania po^r 
mierny i podamy do 
załóg ]>o spotkaniu w ‘l2lS .g 
stwie Przemysłu, które odb^ 
się w Warszawie w dniu H s' .* 
nia 1988 r. o godz. 15. Z rfl • .. 
nia federacji udział wezmą • , 
dzy: Stefan Piwoński,
Dzieło-oraz z ramienia Prfe Sj 3 
wicieli związków toodoi 
KGHM koledzy: Ryszard \
i Wiesław Kątny. O uStQ^.“oTob ; b 
powiadomimy w terminie oa 
nym. Odcinamy się od 
akcji, protestacyjnych w 
od 10 do 31 sierpnia br. 
jemy za . spraicny przebieg V 
poparcie naszych słusznych Pj'^ v 
la:ów i w>ydajną pracę u' ~ 1 . 
conym rytmie dnia. e

Tyle można się 
przebiegu protestu z *V 
dokumentu, znacznie ^ruchu J 
lo coś więcej’ „wyciągnąć 
fów zakładowych 
związkowych, jak i czlonK^,^ 
społu koordynacyjnego. k 
stalili. że informacje 
przekazywać tylko S. 
niego zaś na gorąco uz.vs-" 
ich niewiele. .

Jednak coś niecoś 
do usz.u drogą różnych 
z tych i innych kręgów 
wyeh. Panuje dość ''
że wielu aktywistów '■
przy organizacji akcji pr<Kt-i”'



przebie- 
źagłębiu

wieczo-r-
Przemysłu

11 sierpnia w godzinach 
nych w Ministerstwie r____
zakończono negocjacje przedstawią 
cieli Federacji Związków Zawodo­
wych Górników pod przewodni­
ctwem wiceprzewodniczącego fede-' 

kopalni?ch. P>ace otrzymy­
wane przez górników ,ą niskie ’ 

<-zas skończyć z mitem że'do 
węgla wszyscy dopłacamy. Tak 
.EJ2Są Cl, którym sprzedaje się 
' ęgiel poniżej kosztów Wydobycia” 
bez uwzględnienia kosztów trans-’ 
portu. Prawda jest inna.

— Górnicy — konkluduje R. 
Zbrzyzny — nie dadzą się ze­
pchnąć na margines. Znamy po­
czucie swojej wartości. Zadamy 
prawdziwej reformy gospodarczej 
oparcia jej, na prawdziwych cenach 
i prawdziwych placach, a wtedy 
dopiero wyjdzie, która dziedzina 
gospodarki, narodowej jest efekty­
wna,- a która deficytowa.

☆
..Głos Ameryki'’ w noniedzialek. 

B sierpnia o godz. 20 rozwodził się 
przez kilka minut nt. oświadcze­
nia Komisji Górniczej NSZZ ..So­
lidarność , wzywającego do bojko­
tu pizez załogi .KGHM ogłoszone­
go przez związki zawodowe prote­
stu.

Ta sama rozgłośnia we wtorek 
ani słowem nie pisnęła o 
gu akcji ostrzegawczej w 
miedziowym.

tym zespołu, kierującego ca- 
w kombinacie. Wyłom 

miał wywołać trochę 
na szybach zachodnich 

kopalni, którymi zjeżdżają do 
■ „Sieroszo- 

f. W klatce, szybowej dochodzi­
ło do polemik: jest czy nie 
protestu? Zdaje się jednak, iż 
roszowiczanie” przekonali swych 
egów z „Polkowic Zachodnich”, 
akcja jednak nie została od­
lana'i część tych drugich wzię- 
u* niej udział.

☆
t skończonej akcji przewodni­
cy PZ Ryszard Zbrzyzny po wie­

rni, że był to protest nie tyl- 
rzeciwko deprecjacji rangi za_ 
u górniczego. Chodziło też o

iie ,u'nzar.abia
[ya’2; r°sc. powiedzieć, -ż^ 
' ^zedawać surowców 
ie-5^itywny” kraj, jak USA, 
k-ur najwiQkszym światowym 
ó n? Węgla’ To n*e sąwys- 

. palca stwierdzenia, to są
?-yrn pr£Snozy zawarte' w fa- 

yty jski'm tygodn iku
co rL z.11 czerwca br.

. y ro’oimy w Polsce? P-ro- 
lr?*e't au<iować elektrownie a- 
C- sie d°Sern nowych kopalń, 

który h przemysł surowco- 
; star,cza najwięcej de- 

najIyy?'n°ść eksportu miedzi 
st°Wegy2SZa.’ eksperci Banku 
fy- 2° dziwią się, że nie i- 

ę?ktywny rozwój tego 
■ff^żej'Vr. zaskoczeni,- że przy 

tajności pracy w na-

racji Stefana Piwońskiego z grupą 
rządową złożoną z przedstawicieli 
Ministerstwa Przemysłu, Minister-, 
stwa Finansów i Ministerstwa Pra­
cy i Polityki Socjalnej pod prze­
wodnictwem wiceministra przemy­
słu Andrzeja Wróblewskiego. 
Przedmiotem - obrad był projekt 
rozporządzenia Rady Ministrów w 
sprawie dostosowania przepisów u- 
stawy o zasadach tworzenia zakła­
dowych systemów wynagradzania 
do specyfiki przedsiębiorstw prze­
mysłu wydobywczego, w . tym — 
Karty Górnika.

Jak wynika z komunikatu 
spotkania podpisanego przez 
Piwońskiego i A. Wróblewskiego, 
wstępny projekt rozporządzenia zo­
stał uzgodniony, a po jego konsul­
tacji z organizacjami związkowy­
mi będzie w bieżącym miesiącu 
przedłożony Radzie Ministrów do 
rozpatrzenia. Projekt ten realizuje 
postulaty załóg odnośnie prawnych 
możliwości odblokowania Karty 
Górnika na zasadach obowiązują­
cych przed grudniem 1985 r.

Jeśli zaś idzie o postulały doty­
czące utrzymania relacji płaco­
wych 1:1,7 w przemyśle oraz do­
stosowania procentowego wzrostu 
płac za I półrocze 1988 do wzrostu 
kosztów utrzymania, to uzgodnio­
no, iż w. terminie do 17 sierpnia 
zostanie powołany zespól roboczy 
rządowo-związkowy, który prze­
prowadzi analizę w powyższych 
sprawach, mającą posłużyć do roz­
mów i podjęcia decyzji do końca 
sierpnia br.

— Jesteśmy w pełni usatyfakcjo- 
nowani tymi ustaleniami — po­
wiedział mi w piątek rano po po­
wrocie ze stolicy jeden z członków 
związkowego zespołu negocjacyj­
nego, R. Zbrzyzny. — To jest to, 
o co nam chodziło.

W piątek o godz. 11 w KGHM 
zebrali się związkowcy z zakładów, 

■ w celu przedyskutowania projek­
tu rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie dostosowania przepisów 
ustawy o zasadach tworzenia za­
kładowych systemów wynagradza­
nia do' specyfiki przedsiębiorstw 
przemysłu wydobywczego, eneige 
tyki, nafty i gazownictwa, który 
został przywieziony z Warszawy.

E DW ARB K U-S ZA R.

Ł;y również górnicy •.
L" U* l-lofpłi wvhnwAi

pienie kresu bezpodstawnej na- 
se na polskie górnictwo, czego 
ftzeni śą niektóre publikacje

surowcowy za.kryzys go- 
earczy i żąda się postawienia' 
^■ąwa na boczny tor.
‘“idziwniejsze jest to, iż auto­
wych napastliwych tekstów — 
ipuuje — opierają się na prze- 
•'ach, które były modne na Za- 
Se prze<^ 20 laty, kiedy to 
E.s miała zastąpić energia ato- 

Tymczasem katastrofa w 
‘^ylu zweryfikowała tę teo- 

st‘v’? ?czyna odchodzić od e- 
do*V? aw?moweL a węgiel wi*a- 
- ask, znów staje się „kró- 
D .Ływraca si<? do życia zam- 
;;vr.^--aln^e.’ bu(iuje się nowe.

się wielkie pie- 
-że nie

raem śą niektóre p«bh 
iw^e, w których obwinia

Przechadzki po reformie (8)

DEC /DOJE RACHONEk
z dyrektorem ekonomicznym KGHM 

mgr. WITOLDEM PARCHIMOWICZEM 
rozmawia Jan Kurasz

“. Z te?° co dotąd pan powie­
dział wynika, iz istnieje potrzeba 
wcrylikacji programu inwestycyj­
nego KGHM. Kiedy to nastąpi?

■ Dotychczas obowiązujący 
program inwestycyjny już jest 
poddawany obróbce weryfikacyjnej 
aczkolwiek trzeba w tym miejscu 
przypomnieć, że szczególne regu­
lacje zablokowały rozpoczynanie 
wszelkich inwestycji przemysło­
wych. Myślę jednak, .że w II pół­
roczu program inwestycyjny, bę­
dziemy mieli już przeanalizowany 
pod kątem efektywności finanso­
wo-ekonomicznej i będą podjęte 
decyzje kierunkowe w przedsię­
biorstwie. Myśmy, jako pierwsze 
przedsiębiorstwo w kraju przed­
stawili Komitetowi Gospodarcze­
mu Rady Ministrów w 1981 r. 
program rozwoju przemysłu mie­
dziowego. I tego planu chcemy 
się trzymać, chociaż pewne ele­
menty muszą ulec modyfikacji z 
punktu widzenia efektywnościo­
wego.

— W założeniach II etapu re­
formy zapowiadano pozostawienie 
więcej środków z zysku przed­
siębiorstwom. A rzeczywistość 
jest inna, obciążenia rosną. Osta­
tnie tygodnie przyniosły novyy 
podatek — stabilizacyjny. Jak to 
odbieracie?

— Ostatnie decyzje mające na 
celu dyscyplinowanie spraw finan­
sowych. powodują to, że wiele 
przedsiębiorstw zaczyna mieć. kło­
poty'finansowe. Związane jest-to 
ze wzrostem opłat, np. — w skali 
naszego przedsiębiorstwa fundusz 
obsługi zadłużenia zagranicznego 

"zwiększa się ponad 2,5-krotnie, 
konkretniej mówiąc z 2,5 mld do 
6 mld złotych. Są to już więc-po- 
ważne kwoty. Natomiast podatek, 
stabilizacyjny, a także przyśpie­
szenie wpłaty podatku dochodo­
wego powodują określone pertur­
bacje w przedsiębiorstwach? Ob­
serwujemy zjawisko opóźnienia 
zapłat za dostarczone towary. 
Myślę, że te działania zwiększa­
jące obciążenia podatkowe wyni­
kają z polityki państwa, które 
chce w maksymalnym stopniu 
wymusić na przedsiębiorstwach 
wzrost efektywności gospodarowa­
nia...

— ... i napędzić pieniądze do 
budżetu?

— ... to jest, na pewno z tym 
też związane, ale głównie chodzi 
o większą^., gospodarność, lepszą 
gospodarkę zapasami, gruntami, 
środkami trwałymi, bo w tych 
sprawach jest wiele do zrobienia. 
Nie ukrywam, że także w KGHM 
ta sfera działalności ma wiele 
wad. Dlatego będziemy tym kwe­
stiom poświęcać wiele uwagi, zre­
sztą wydane zostały już określo­
ne akty. Bo wychodzimy z zało­
żenia, iż mechanizmy mogą być 
takie lub inne, ale przedsiębior­
stwo musi obecnie umieć grać w 
pieniądze. Minął bowiem czas, że 
o przydziale środków decydowała 
ważność takiej czy innej branży. 
Dziś o wszystkim decyduje ra­
chunek ekonomiczny.

— Czyżby z tego wynikało, ze 
podatek stabilizacyjny nic podciął 
skrzydeł kombinatowi?

_  Powiem w ten sposób, iż ten 
podatek jest dla wielu przedsię­
biorstw dokuczliwy. On by jnoze 
był inaczej przyjęty w jednost­
kach gospodarczych, gdyby sytua­
cja za opatrzeń iowo-k ooperacyjna 
w- kraju inaczej funkcjonowała. 
Przez to, że kooperacja się e. 
iż materiały są dla jednych, a 

brakuje ich dla innych, stąd jest 
naturalny ciąg do chomikowania. 
Myślę, iż wspomniane decyzje 
rządowe zmierzają do poprawienia 
sytuacji na rynku zaopatrzenio­
wym., Alę jednocześnie musi na­
stąpić wzrost produkcji towarów 
zaopatrzeniowych, bo inaczej ża­
dne tego rodzaju pociągnięcia do­
raźnie nie zapewnią trwałej po­
prawy.

— W ub. r. kombinat zagrał 
va banąue kilka razy na giełdzie, 
no i z tego tytułu znacznie po­
większył swe zyski. Śmiałym po­
ciągnięciem było też sprzedanie 
koncentratu i zakupienie miedzi 
surowej na obcych rynkach, gdy 
w hucie „Głogów” nastąpiła awa­
ria pieca zawiesinowego. To 
świadczy, żc nic bbicie się ryzyka, 
że działacie niesztampowo. Czy 
w tym roku nie zabraknie wam 
tego rodzaju inwencji?

Przy ścisłej współpracy z 
,Jmpexmetalem” podejmowaliśmy 
i będziemy podejmować tego ro­
dzaju przedsięwzięcia przy sprze­
daży naszej podstawowej produkcji. 
Operacje, które zostały dokonane 
pod koniec ubiegłego roku, procen­
tują profitami jeszcze dzisiaj. Są i 
dalsze zamierzenia, lecz nie bę­
dziemy wcześniej rozpowiadać o 
nich, bo konkurencja nie, śpi. Ale 
o pewnych pociągnięciach mogę 
powiedzieć. O ile wiem, jak dotąd 
żadna polska kablownia nie świad­
czy zagranicznym kontrahentom 
usług w postaci przerobu czyjejś 
walcówki na kable. A my to 
chcemy robić. Zresztą nie tylko 
to. W br. w głogowskiej hucie 
chcemy przerobić 3 tys. ton obcej 
miedzi blister na miedź elektro­
lityczną i za tę usługę wziąć za­
płatę w twardej walucie.

— To ciekawe, można prosić © 
szczegóły?

— Ostatnio przerabialiśmy 
miedź irańską, a w najbliższym 
czasie przerobimy partię miedzi 
chińskiej i chilijskiej. Jest to 
usługa opłacalną. Czyli krótko 
mówiąc, są ogromne możliwości 
zarabiania pieniędzy. Tym bar­
dziej, iż mamy niezłe urządzenia, 
technologię i jeszcze lepszych fa­
chowców.

— Panie dyrektorze, ostatnie 
pytanie, czy reforma jest napraw­
dę szansą dla KGHM i co zade­
cyduje o jej powodzeniu?

— Obecny rok, który jest 
pierwszym rokiem wdrażania no­
wych zasad, zdecyduje o tym. 
jak przedsiębiorstwa, w tym i 
kombinat ukierunkują swoją dzia­
łalność. O tym, jak KGHM wy- 
padnie w tej reformie, zadecydu­
je kilka elementów. Po pierwsze 
— _stabilność zasad i przepisów w. 
stosunku do jednostek gospodar­
czych i zwolnienie więzów, które 
na nas ciążą w postaci różnych 
rozdzielników, w handlu zagra­
nicznym itp. Po drugie — sprawy 
zaopatrzeniowo-kooperacyjne, ten 
układ musi wreszcie zacząć funk­
cjonować. Za dużo bowiem czasu 
musiray poświęcać zdobyciu śrub­
ki. a za mało go mamy na pracę 
koncepcyjną nad rozwojem, róż­
nymi pociągnięciami ekonomicz­
nymi. I po trzecie — o tym czy 
w reformie żyć nam się będzie 
lepiej czy gorzej, wiele zależeć 
będzie od kadry, jaka pracuje w 
kombinacie i zakładach. Żeby nie 
powtarzać słów, których teraz jest 
pełno w gazetach powiem tak: 
trzeba nam będzie dużo mądrości 
i rozwagi, bardzn głębokiej ana­
lizy przed każdą decyzją.

sic. wykazało dużą 
■^talent organizatorski i 

W celów tego działania. 
że całą przepro­

si' by odbyła się bez 
’ produkcji. Podczas 

j-iilaczy związkowych z 
w czasie półgodzin­

ie pracy, wszyscy ich 
poparli to, co robią 

.awodowe, a także sam 
E rażenia nieza dowo len i a 

"ale załatwianie postula- 
Ale pojawiły się też 

J n-ch dyskusji glosy wąt- 
t, czy zakładowe organi- 

" Ezkowe, Przedstawiciel- 
S<owe KGHM i FZZG 

do końca wyegze- 
zasłyszanych z różnych 

■»ii można dojść do wnio- 
■ najsprawniej przebiegała 
E ZG ..Rudna” i ZG „Kon- 
,r Lubinie” było trochę go- 
'.■azkowcy z tej kopalni nie 

z"“‘ 'przekazali' wszystkie in- 
zalodze i kierownikom, 

zawsze wiedziano, o co w' 
sprawie chodzi. Dopiero 
przewodniczącego PZ R. 

około godz. 10 wyjaśnił 
kwestii. Podobno zespół 

miał trochę preten- 
związkowców z ZG „Polko­
wic za to, że odwołali ak- 
,‘t0 jest suwerenna decyzja 

organizacji, związkowej, 
to, iż zarząd nie powiado-
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samobójcza.

i odmiennymi przy-

GEORGA TRAKLA

TRAGICZNA
ADAM ZIEMIANIN

Krakowa.

BŁĘDNE KOŁO POETY

%

Lewin-tlum. Leopold

Dziewka schylona

Bezmyśl nie

10

to 
bo

Panny stoją przed bramami. 
Chyłkiem blaski życia chłoną: 
Ich nabrzmiałe wargi płoną zr 
I wystają przed bramami.

prześledzić w do- 
utworach Trakla 

i ukazać kobietę w

Księżyc ■— straszliwa czaszka 
której śmiertelna biel przeraża

Tuż 
jeszcze 
podróży 
Wenecji

Para kochanków piękna 
W rozkoszną podróż po

o nocy 
Lewin8

&

„W' czerwonych liściach” Traki 
pisze:

XX wieku 
Rocznica ta 
nie tylko w 

echa. Nasuwa 
dość smutna 
okrągłe rocz­

na świat przyszedł 
roku w Salzburgu, 
zodiaku byl Wod-

- Tobiasz —

Przed wybuchem wojny Traki 
zamieszkał w Miihlau. Tutaj mógł 
liczyć na pomoc przyjaciela, kry­
tyka literackiego i wydawcy dwu­
tygodnika „Brenner” — Ludwiga 

Kobieta w liryce autora „Se­
bastiana we śnie” występuje nie­
zbyt często, ale jeżeli już się po­
jawia to jest . bardzo zmysłowa i 
cielesna. Siostra jest. natomiast 
jakby odrealniona i tragiczna.

W wierszu „Piękne miasto" w 
tłumaczeniu Tadeusza Ćhruście- 
lewskiego czytamy:

to co 
Oboje 
jąc tę 
lazłem 
Trakla 
nym z 
tów u

Próbowałem 
stępnych mi 
wątki miłosne ____
jego twórczości, a następnie przy­
bliżyć postać siostry w jego wier­
szach.

nad
„ krem

w jej -*roU
1-r’llŹllM S!' ..

W wierszu „Romanca 
również w tłumaczeniu 
czytamy:

Lazaret połowy w Galicji 
Dziewięćdziesięciu ciężko rannych 
w stodole. Bez lekarza. Bez 

opieki.
Sanitariusz wojskowy sam i 

samotny.
Bezradny wśród. jęków 

umierających (...)

Poetę odratowano 
godni później, gdy 
się do podróży, 
do Krakowa. Nastąpiła 
poprawa zdrowia

W przypadku Trakla jest 
może po części uzasadnione, 
poeta ten jest właściwie mało 
znany w Polsce. Warto więc, choć­
by częściowo, przybliżyć życie i 
twórczość tego oryginalnego ar-

W czerwonych liściach, gdzie 
mandoliny

I słoneczniki stoją u plota, 
Wleją słoneczne włosy dziewetyW

I dalej: .
Kobiety jeszcze w strumyku ptotw
Czerwone chusty wiszą nad 

strugą.
Mała, na którą czekam tak długo,
Czy przyjdzie do mnie ,

wieczorną poru-

i w parę ty- 
już nadawał 
przewieziono 

pewna 
porucznika 

Trakla, na tyle, iż uważał on, że 
do Krakowa jedzie przede wszyst­
kim po to, aby w 'tym mieście 
pełnić obowiązki aptekarza woj­
skowego. Nawet coś takiego mu 
obiecywano, aby łatwiej dał się 
namówić na wyjazd do Krakowa. 
Jednak zamiast tej posady, Traki 
trafił ńa obserwację psychiatrycz­
ną, której wynik już znamy.

To heroiczne, beznadziejne i ma­
kabryczne opatrywanie rannych 
przez Trakla opisał jego przyja­
ciel, Erhard Buschbeck w wier­
szu, który powstał na początku 
lat dwudziestych naszego wieku 
— „Reąuiem dla Georga Trakla":

W ubiegłym roku minęła setna 
rocznica urodzin jednego z naj­
bardziej tragicznych, mrocznych i 
tajemniczych poetów
— Georga Trakla. 
przeszła właściwie, 
Polsce, prawie bez 
się przy tej okazji 
refleksja, że nawet 
nice urodzin czy śmierci poetów
— przechodzą ostatnio raczej bez 
echa.

przed wojną udało się 
Traktowi odbyć kilka
m.in. do Berlina i do

Ostatnie dni życia przedwcześ­
nie zmarłego poety przypadły na 
Kraków. Nie było to miejsce z 
wyboru poety. Konkretnie zaś spę­
dził je — jako pacjent — na od­
dziale psychiatrycznym w Kra­
kowskim Szpitalu Garnizonowym. 
Tutaj również przyśzla po niego 
śmierć. Zmarl w nocy z 3 na 4 
listopada 1914 roku. Przyczyną 
śmierci — jak wykazała sekcja 
zwłok — było przedawkowanie, 
najprawdopodobniej świadome, 
środków odurzająco-trujących. 
Można więc wnioskować, a nawet 
mieć pewność, że była to śmierć 
samobójcza.

von Fickera, który wysoko oce­
niał utwory Trakla i z entuzjaz-' 
mem je drukował. Ten sam kry­
tyk był inicjatorem sprowadzenia 
zwłok poety do Austrii, to on 
przemawiał nad mogiłą Trakla, 
gdy jego prochy sprowadzone zo­
stały z

Georg Traki 
w lutym 1887 
Jego znakiem 
nik. Ojciec poety 
prowadził sprawnie handel żela­
zem, natomiast matka — Maria, 
która prowadziła dom.’ i wycho­
wywała sześcioro dzieci, była po­
chodzenia czeskiego. Mimo iż ro­
dzina Traklów była bardzo liczna, 
w domu ich żyło się dostatnio. W 
wierszu „Dzieciństwo” w tłuma­
czeniu Jana Koprowskiego poeta 
wspomina:

Autor tomu „Sebastian wc śnie 
żył zaledwie 27 lat. Zmarl w Kra­
kowie. Ten austriacki poeta uwa­
żany iest, obok Rainera Marii 
Rilkcgó, za jednego z najciekaw­
szych twórców poezji niemieckie­
go obszaru językowego w naszym 
stuleciu. W swych utworach prze­
widywał intuicyjnie nadchodzący 
kataklizm I wojny światowej, jak 
i swą przedwczesną śmierć. Jego 
twórczość poetycką cechowała 
skrajna rozpacz i tragizm, oraz 
poczucie bezsilności człowieka sa­
motnego. Mimo iż Traki w na­
szym kraju jest trochę mniej zna­
ny, to trzeba wiedzieć, że o jego 
liryce napisano w święcie więcej 
książek, niż on sam napisał wier­
szy.

KRAKÓW — PRZYSTANEK 
ŚMIERCI

„Chłopi’’ i 
L. Lewin

„Encyklopedia powszechna” 
dana przez PWN, pod hasłem ka­
zirodztwo - wy jaśnia, że „są to sto 
sunki seksualne (małżeńskie i, f 
pozamałżeńskie) pomiędzy 
mi o bliskim (lub uznanym 
bliskie) pokrewieństwie; zakaza ■ 
we wszystkich społeczeństwach 
podlegające karze (oprócz tzw 
kazirodztwa dynastycznego w e” 
gipcie hellenistycznym, pańs^J 
Inków oraz w Persji sasanidzkiei)- 
zakaz kazirodztwa ma na celu 
ochronę rodziny podstawowej i 
pobiega dezorganizacji społecznej- 
w polskim prawie karnym kazi­
rodztwo jest przestępstwem”. Ty­
le suche hasło encyklopedyczne 
ale życie kieruje się swoimi, cza­
sem dziwnymi 
padkami.

J urnę spojrzenia

Próbowałem szukać, na włąśrńy 
użytek, śladów po tym mrocznym 
poecie w Krakowie, ale nie dały 
one wielkich rezultatów. Wszystko 
urywało się jak w złym śnie. Wia­
domo mi tylko, że psychiatryczny 
oddział Krakowskiego Szpitala 
Garnizonowego mieścił się wów­
czas przy dzisiejszej ulicy Koper­
nika, i że Georg Traki pochowa­
ny został na wojskowej części 
cmentarza Rakowickiego w Kra­
kowie. Ówczesna prasa krakow­
ska bardzo skąpo informowała o 
tym wydarzeniu.

W Krakowie zwłoki Trakla 
przebywały przez U lat, zaś w 
październiku 1925 roku jego pro­
chy przewieziono na cmentarz ko­
ło Innsbrucka.

Gdyby doszukiwać się bezpo­
średniej przyczyny śmierci Trakla, 
to trzeba stwierdzić, iż była nią 
z . pewnością \ 1 wojna światowa. 
To ona doprowadziła poetę dp ta­
kiego stanu psychicznego i rozstro­
ju nerwowego. Organizm wynisz­
czony ’ alkoholem i narkotykami 
nie byl przy tym zbyt odporny.

W sierpniu 1914 roku Georg 
Traki trafił do wojska Jego' Ce­
sarskiej Mości. Od razu nadano 
mu stopień porucznika. A ponie­
waż z zawodu był aptekarzem — 
studiował swego czasu na uniwer­
sytecie wiedeńskim farmakologię, 

- uzyskując stopień magistra — 
więc w wojsku trafił do służby 
sanitarnej. Już wkrótce po wcie­
leniu do armii przyszło Traklow; 
zdać koszmarny egzamin na polu 
bitwy, a właściwie po jej zakoń­
czeniu. Kolumnę sanitarną, którą 
dowodził, skierowano na teren 
frontu w ówczesnej Galicji. Tu­
taj w okolicy .Gródka Jagielloń­
skiego, poeta musiał udzielić nie­
zbędnej pomocy sanitarnej 90 

- plfW

A tak u dziewki c,htopłb^ 
według Trakla rodzi się 1111 
bardzo zmysłowa.i fizyczna-

weeją rieierręce wyntwa "•

Parobek pacierz klepie jed’1’-’5- 
I nagle tui pod drewtami

W drugim tomie „Dziejów lite­
ratur europejskich” w części po­
święconej literaturze niemieckiego 
obszaru językowego czytamy na 
temat autora „Sebastiana we 
śnie'’ m.in.: „Jednym z najwybit­
niejszych liryków ekspresjonistów 
jest Austriak Georg Traki (1887— 
—1914). W jego utworach do głów­
nych elementów stylistycznych na­
leży metafora. Usamodzielnia się 
ona i staje punktem centralnym 
wierszy. Na twórczości Trakla 
ciąży przekonanie o niemożności 
uniknięcia winy, Wizja nadchodzą­
cego kataklizmu wojennego, skraj­
na rozpacz i poczucie bezsilności 
człowieka całkowicie osamotnione­
go. Zwątpienie Trakla w sens 
istnienia łączy się z pięknem obra­
zów poetyckich. Jego liryczne mo­
nologi i wizje mają charakter su­
biektywnego wyznania. Zasadą 
stylistyczną poety jest tendencja 
do luźnego szeregowania poszcze­
gólnych wersów obok siebie. Ich 
melodia jest ponura, niska, poeta 
osiąga to stosując samogłoski no­
sowe obok spółgłosek wargowych. 
Jeżeli u dawnych poetów drzewo 
było symbolem życia, to u Trakla 
jest ono rozdarte w walce z po­
tęgami elementarnymi, księżyc 
zaś, ten symbol poezji -romantycz­
nej. widziany oczami Trakla — to 
po prostu- śmierć: straszliwi 
czaszka, której śmiertelna ■ biel 
przeraża”.

&
%

ciężko rannym żołnierzom. To by­
ło prawdziwe piekło na ziemi dla 
wrażliwego twórcy! Nie miał 
prawdopodobnie do pomocy żad­
nego lekarza, a dysponował PIW 
tym kiepskim sprzętem medycz­
nym. Środków opatrunkowych tez 
nie byłó w nadmiarze. To było 
dla Trakla zbyt wstrząsające prze­
życie. Nie wytrzymał tego napię­
cia psychicznego. Wtedy też nastą­
piła pierwsza próba samobójcza.

■ Ostatnio w Teatrze im. Juliusza 
Słowackiego w Krakowie odbyła 
się premiera sztuki Johna Forda 
„Szkoda, że jest nierządnicą”, 
utwór przełożyła Ludmiła Mar­
iańska. Teatr im. Słowackiego nie 
ma obecnie tej sławy co krakow­
ski Stary Teatr, 'ale sztuka jest 
ciekawa i cieszy się dużym powo­
dzeniem wśród krakowian. Jej 
autor, John Ford, ledwie o poko­
lenie młodszy od Szekspira, dra­
maturg angielski, w swym utwo­
rze ukazuje kazirodczą miłość 
brata i siostry. Miłość ta przed­
stawiona jest z wielką prostota 
na tle kipiącej pretensjonalnością

?s^em XVII-wiecznej Wenecji. 
Właściwie brat i siostra — c: 
grzeszni kochankowie, są w te i

---- _1... i ,ma- . 
i. po swojej 

... .li po 
ponoszą karę.

Poeta wiersz ten kończy nas- 
Cicho^drży otwarte okno; do> łez 
Wzrusza widok starego cmentarna 

na wzgórzu, 
Wspomnienie opowiadanych legend, 
lecz czasami . rozjaśnia się dusza, 
Gdy myśli o ludziach pogodnych, 

o ciemnozłotych dniach wiosny.

Jak więc wynika - z wiersza, 
dzieciństwo Traklowi kojarzy się 
z—czymś przyjemnym, ono rozjaś­
nia mu duszę. To był z pewnością, 
jedyny dobry okres w jego życiu, 
stąd często do niego wraca.

Młody Georg uczył się .w gim­
nazjum, lecz pod koniec nauki coś 
nie wyszło, „noga się powinęła i 
zaczął praktykować pod namową 
ojca — w zawodzie aptekarskim. 
Praktyka w tym fachu też szybko 
mu się znudziła, więc rzucił ją i 
wybrał się do Wiednia, aby tam 
szukać szczęścia. Pobyt w Wied­
niu zaowocował m.in. tym, że zo­
stał urzędnikiem w jednym z mi­
nisterstw, ale na posadzie tej wy­
trzymał zaledwie... trzy dni:

Bzy pełne kwiatów; spokojnie 
mieszkało dzieciństwo 

W niebieskiej jaskini.
Na zapomnianej ścieżce, 

Gdzie dziś zrudziała dzika trawa 
szeleści, 

Podobny szumieniu wody 
niebieskiej wśród skał.

sztuce najbardziej naturalni i 
ją sympatię widzą pd sw 
stronie, ale ponieważ sięgnęli 
tn rn zakazane — c-----■— ’

kończą tragicznie. Oglada- 
sztukę, dość szybko ' zna- 
w niej pewną analogię do 

.1 jego chorej miłości. Jed- 
najtragiczniejszych momen- 

.i “ .° P°ety. który zaważyłchyba na całym jego życiu i twór- 
srafoLit °,kt1or-vm PisZ‘1 jego bio- 
giafowie była kazirodcza miłość 
do najmłodszej siostry Trakla — 
Margarety. A



z Literaturą Miłosną
W wierszu „Psalm” czytamy: 

rozpoczynają wojenny 
taniec. 

Kobiety kolyszą biodrami w - 
splotach 

lian i ognistych kwiatów, 
Gdy morze śpiewa. O utracony 

raju nasz.

tłum. Artur Rzeczyca

W „Godzinnej pieśni” mamy 
taki poetycki obraz:

Spotykają się ciemne spojrzenia 
kochanków, 

jasnowłosych, rozognionych. W 
wytężającej wzrok ciemności

Obejmują się czule stęsknione 
ramiona.

Usta błogosławionej oblała 
'purpura. Okrągłe oczy 

Odbijają ciemne złoto wiosennego 
popołudnia... 

tłum. Jacek Pleśniarowicz

Wątłe ciała kochanków zżółkłe 
od kadzideł.

tłum.. Paweł Hertz

A oto fragment wiersza „W dro­
dze” w tłumaczeniu Jacka Pleś- 
niarowicza:

Słońce, opadlo za czarne chmury: 
wciąż na nowo powraca 

ten miniony wieczór 
W sąsiednim pokoju siostra gra 

sonatę Schuberta.
Ledwie opada jej śmiech do 

zburzonej studni, 
Która w zmierzchu niebieskawo 

szeleści. (...)

W wierszu „Pasja” w tłumacze­
niu Jerzego Kamila Weintrauba. 
również pojawia się siostra:

Szumi skargą jesienna trzcina, 
niebieski staw,

Adam Ziemianin — krakowski poeta wśród publiczności na IV Lu­
bińskich Spotkaniach z Literaturą Miłosną. Fot. J. Kosiński

Natomiast w „Jesieni samot­
nych”"^ tłumaczeniu Stefana Na- 
pierskiego znajdujemy taki opis:

"Wkrótce kochankom blask 
gwiezdnego woza

IV izbach łagodniej bólem zmąci 
oczy

Już z ram okiennych błogo sunie, 
spoza 

Rzęs zapatrzonych modry Anioł 
kroczy.

A oto jak Traki widzi - swą 
siostrę, która staje się jego ob­
sesją. W cytowanym wcześniej 
„Psalmie” czytamy:

Znów ukazuje się cudza siostra 
w czyichś złowrogich snach.

Skryta w leszczynowym gąszczu 
bawi się jego gwiazdami.

Student, może sobowtór, patrzy 
na nią z okna długo.

Za nim stoi jego . umarły brat 
albo schodzi. starymi schodami 

krętymi.

Pierwszą część „Pieśni różańco­
wej” Traki adresuje „Do siostry”:

Dokąd pójdziesz, będzie jesień i 
wieczór, 

Cicha skarga zwierzyny wśród 
drzew.

Staw samotny pod wieczór.

Lot ptaków cicho brzrńi,
Smiitek nad lukiem twoich oczu, 
Dwój wątły słychać śmiech.

Dóg zamknął ci powieki.
Gwiazdy nocą, o dziecię żałoby, 
dukają twojego czoła.

W drugiej części „Pieśni róźań- 
co\vej”, która zatytułowana jebt 
^Bliskość śmierci” — czytamy w 
^kończeniu:

^ej nocy się rozplotą wśród 
ciepłej pościeli

umierając pod zielonymi 
drzewami

i tropiąc cień siostry, 
ciemna miłość 
dzikiego gatunku.
któremu szumi dzień na

złotych kołach. 
Cicha noc.

W prozie poetyckiej Trakla pt. 
„Sen i zamroczenie” jeszcze wy­
raźniej widać tragizm poety:

„Wieczorem ojciec stawał się 
starcem; w mroczniejących kom­
natach kamieniało oblicze matki, 
a chłopiec dźwigał przekleństwo 
zwyrodniałego rodzaju. Niekiedy 
wspominał, swe dzieciństwo, na­
wiedzane chorobą, strachem i mro­
kiem, skrywanych zabaw w gwieź­
dzistym ogrodzie albo czas -kar­
mienia szczurów o zmierzchu na 
podwórzu. Z niebieskiego zwier­
ciadła zstępowała smukła postać 
siostry, a on sam osuwał się jak 
martwy w ciemność”. ,

I dalej:

„Nikt go nie kochał. Jego gło­
wę spalało kłamstwo i nierząd w 
mrocznych komnatach. ' Błękitny 
szelest szat niewieścich zamieniał 
go w kolumnę, a w drzwiach sta­
wała nocna postać matki. U jego 
głowy unosił się cień zła.

Ale gdy uzmysławiając sobie 
swą żarliwość schodził nad jesien­
ną rzeką pod nagimi drzewami, 
pojawił mu się w płaszczu z wło­
sia płomienisty demon, siostra. O 
świcie gasły u ich głów gwiazdy.

O przeklęta płci. Gdy w spla­
mionych komnatach spełnił się 
czyjś los, otępiałym krokiem 
wkroczyła w dom śmierć.

Biada‘kamiennym oczom siostry, 
gdyż w czas posiłku jej obłęd 
wystąpił na ściemniałym czole 

brata, matce pod cierpiącymi rę­
koma chleb zamienił się w ka­
mień. O biada potępionym, co 
srebrnymi językami nie powiedzie­
li o piekle”.

I w zakończeniu czytamy:
^Szkarłatny obłok skrył jegn 

głowę, że padł w milczeniu na 
swą własną krew i swój obraz 
księżycowe oblicze; jak kamień 
potoczył się w próżnię, bowiem w 
roztrzaskanym zwierciądle. umie­
rający młodzieniec, pojawiła sie 
siostra; noc pochłonęła przeklętą 
płeć”.

tłum. Stanisław Kaszyński

W „Skardze” — tłumaczenie Ta­
deusza Gicgera — Traki znów 
zwraca się do siostry: M

Siostro, oczu twoich połysk 
wśród ciemności lekko drga. 
Piekło rży, a serce łka 
w grze organów niewesołej. 
Oto gwiazdy i anioły.

-W innej prozie poetyckiej — bez 
tytułu — ponownie w tłumaczeniu 
Stanisława Kaszyńskiego czyta­
my?

„Z próchniejącego błękitu wy­
szła blada postać siostry i tak oto E 
przemówiła krwawymi ustami: | 
ukluj, czarny cierniu. Ach, jeszcze | 
mi dźwięczą dzikimi nawałnicami | 
srebrzyste ramiona”.

I w zakończeniu:

„I lśniąc stoczyła się kropla 
krwi w- wino samotnika: a pijąc 
je czułem, że smakuje bardziej 
gorzko niż mak; i jakiś ściemnia­
ły obłok otoczył nią głowę, krysz­
tałowe łzy upadłych aniołów; i ze 
srebrnej rany siostry spływała ła­
godnie krew i padał na mnie 
deszcz ognisty!”

A oto-inny f ragment prozy poe- | 
tyckiej — tłumaczenie jak wyżej:

„...na księżycowych skrzydłach 
ponad zieleniejące szczyty, krysz­
tałowe skały, ' uniosła się twarz 
siostry”.

Tak zaczęło się błędne koło 
obłędu Trakla. Poeta ucieka w 
alkoholizm i narkotyki. Traki — 
alkoholik i kokainista — staje 
się marzycielem i żyje jakby nie 
żyjąc, czyli ucieka w mrzonkę i 
fantazję. Aby do końca nie osza­
leć odszukuje się w poezji. Ta 
bowiem jest bodajże jedyną jego 
świętością. W poezji jest delikatny 
i subtelny, Jego wrażliwa dusza 
austriacko-czeska szuka .w poezji 
utraconego raju.

Skłonności samobójcze i psy­
chotyczne "W rodzinie Traklów od- N 
biły się nie tylko na samym poe­
cie. Również siostra Georga — 
Margareta — obiekt jego kazirod­
czej miłości — popełniła samo­
bójstwo w 1921 roku.

TRAKL W POLSCE

Życie Trakla było bardzo krew­
kie, ale jego dramatyzmem można 
by obdzielić kilka istnień ludzkich. 
Mimo swego krótkiego życia zo­
stawił wiersze znaczące wiele dla 
naszego XX wieku. Można też 
zauważyć, że poezja jego wraz 
z upływem czasu wcale się nie 
starzeje i zyskuje sobie nowych 
zwolenników. Za życia wydał tyl­
ko jeden . tom poezji — „Zbiór 
wierszy” w 1913 roku, a pośmiert­
nie — w 1915 r. — ukazał się 
jeszcze tomik „Sebastian we śnie”. 
W 1906 roku w Salzburgu wy­
stawiono jego sztukę „Totentanz”. 
zaś jeszcze w tym samym roku 
ten sam teatr -zaprezentował jego 
drugi dramat „Fata Morgana”, 
ale w przeciwieństwie do pierw­
szego, druga sztuka nie zyskała 
uznania ani u krytyki, ani wśród 
publiczności.

W naszym kraju wiersze Tra­
kla tłumaczono i drukowano do­
syć wcześnie, a wśród tłumaczy 
można znaleźć m. in.: Janinę 
Brzostowską, Stanisława Jerzego 
Lecą, Zbigniewa Herberta czy 
Pawła Hertza. Duże zasługi w 
propagowaniu tego poety ma też 
Jan Koprowski, który w 1973 roku 
przygotował dla PlW-u wybór 
jego wierszy.

| Felieton

Osiaimo pojezdziiem sobie po 
naszych dolnośląskich miastecz­
kach i pewnie zgorszę lokalnych 
patriotów, ale powiem, ze małe 
miasteczka giną, drzemią, a w naj­
lepszym przypadku, usypiają (się 
same). Nieustające widoki: knajpa 
ze śpiącymi na stołach podchmie­
lonymi facetami, grupki rozleni­
wionych młodzieńców na skwe­
rach. trzymających w rękach piwko, 
gromady łażących po zaułkach na­
stolatków, szukających schronienia 
w cieniu albo jakiejś niespodzian­
ki, A na progach starych, nie­
chlujnych, nie otynkowanych, bru­
dnych domów staruszki siedzą za­
patrzone w nieznaną albo i znaną 
im przyszłość. Beznadzieja! Smu­
tek! Szarość! Domy kultury czy 
kluby raczej puste, wieczorami 
nieco się ożywiają, ale z coraz to 
większym trudem. Zgroza! A gdy 
pytam kierownika lub półśpiącą 
instruktorkę, jakie placówka ma 
plany, dowiaduję się. że brak pie­
niędzy. No, kółka pracują. Kółka? 
Jakie kółka, skoro wakacje? — 
pytam. Kierownik (instruktorka, 
woźny, ktokolwiek jest) zakłopota­
ny. ale zaraz ożywia się, wspomi­
nając. że w ubiegłym roku, choć 
też były wakacje, to klub działał.

Dyskoteki! Bomba! Sobotnie wie­
czory. szał! A potem orzez tydzień 
znowu nuda. Nuda na pudy, jak 
powiada mój znawca języków. Nu­
dy na pudy! Gdzie pójść? Jak się 
zabawić. Małe miasteczka śpią, 
nudzą się, ziewają, że zgroza. I 
czekają na zbawienie, ratunek, a 
może na Ducha Świętego, który 
przyjdzie i w sposób niewidzialny 
ożywi całe bractwo. Lecz, jak do­
tychczas, nie tylko Duch Święty 
nie ożywia małych; niiasteczek, ale 
i żaden inny duch, nawet duch 
diabelski.

W jednym z takich małych mia­
steczek naszego rejonu pracuje 
poeta i prozaik, którego nikt jesz­
cze w świeęie nie zna. Poeta i 
prozaik ma już swoje lata. Od 
wielu wiosen nie schodzi ze swo­
jego strychu i pisze wiersze. Wier­
sze pachną tajemniczą ziemią, 
świecą nieznanymi gwiazdami’ i 
wypalają się jak świętojańskie ro­
baczki. Żyją przez jedną noc. Po­
tem poeta je pali, bo uważa, że 
powinny płonąć długo, a one płoną 
szybko, choć blask po nich pozo- 
staje w oczach tak samo tajemni­
czy, jak blask gwiazd, które da­
wno zgasły, a nam jeszcze świecą.

Poeta, którego nikt nie zna. nie 
śpi Pisze, ale nie wie, czy kto­
kolwiek będzie go czytać. Osta­
tnio pisze ciekawą prozę i też nie 
wie, czy pisze dobrze, czy źle. Do­
stał. świra, powiadają o nim bli­
scy. Zestarzał się, mówi mi jego 
żona. Domu nie widzi, dzieci swo- 
icń nie poznaje, tylko włazi na ten 
strych i bazgroli. całymi latami. 
Panie, powiada do mnie, jakby we 
mnie ratunek znalazła, jak mu pan 
nie wybije z głowy tych idioty­
zmów i tej całej durnoty. którą 
on wypisuje, to już dla niego ra­
tunku nie będzie.

Mam więc być lekarzem. chi­
rurgiem, czarodziejm, który mu o- 
detnie jedną klepkę i facet prze­
stanie pisać. Zacznie normalnie 
spać, zacznie poznawać dzieci, a 
może i do żony zajrzy w nocy, za­
miast do swoich grubych i nil o- 
mu niepotrzebnych kajetów. Mam 
mu amputować kawał mózgu, któ­
ry sieje w nim niepokój. Zona na 
mnie patrzy jak na zbawienie. A 
ja myślę sobie, czy to nie on wła­
śnie jest szansą tych małych mia­
steczek. gdzie nikomu już nic się 
nie chce.

(A.W.)
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Przyszedł .spóźniony o kitka mi­
nut. Tak jak zapowiedział. Był w 
kraciastej koszuli. Zdążył przed 
deszczem. Gdy usiadł naprzeciw, o 
szybę okna uderzyły pierwsze kro­
ple deszczu. To dzięki złej pogo­
dzie znalazł trochę czasu na roz­
mowę. Słoneczne, bczdeszczowe dni 
wykorzystuje maksymalnie. Nie 
ma wtedy wolnej chwili na spot­
kania, pogawędki. Domownicy wie­
dzą, że wraca o zmierzchu. Nic ma 
innego wyjścia, gdy nęcą wspa­
niale szczyty, nieznane miejsca. 
**erce rwie się w Himalaje, Kara­
korum.

Udział w wyprawie wysokogór­
skiej wymaga dużej ilości pienię­
dzy. Sam bilet lotniczy do Delhi 
kosztuje około 400 tys., a do Sin­
gapuru przeszło 700 tys. Potrzebne 
są też dolary na opłacenie traga­
rzy, uzupełnienie sprzętu. Skąd na 
to wszystko brać? Dziś niezmiernie 
rzadko trafiają się bogaci sponso­
rzy, chętni do płacenia rachunków. 
Kto chce się wspinać, sam musi w 
głównej mierze zadbać o środki. 
Każdego pogodnego dnia po pracy 
zajmuje się malowaniem konstruk­
cji głównej stacji transformatoro­
wej SW-3 kopalni „Sieroszewice”. 
Pracuje z kilkoma kolegami z klu­
bu wysokogórskiego. Oni dojeżdża­
ją z Wrocławia, on ma znacznie 
bliżej, pracuje w kopalni „Siero­
szewice”, mieszka pod Lubinem. 
Często zdarza się tak, że ranek 
spędza tysiąc metrów pod ziemią 
(zatrudniony jest w dziale strzel­
niczym), a popołudnie zawieszony 
kilkadziesiąt metrów nad nią.

★
Takie wspinanie się po,stalowej 

konstrukcji to przede wszystkim 
dorabianie, ale także wspaniały 
trening. Pozwala utrzymywać do­
brą kondycję. Jedynym manka­
mentem tego zajęcia jest szybsze 
niszczenie się sprzętu. Zresztą 
sprzęt to osobny problem. Wszyst­
ko, poza karabinkami produkcji 
NRD i hakami tytanowymi z 
ZSRR, trzeba kupić za dolary. U 
nas wiele rzeczy jest nieosiągal­
nych, a poza tym sprawa jakości. 
Nawet lina taternicka nie ma ate­
stu. Dobry sprzęt to nie- tylko 
sprawa bezpieczeństwa, ale 60 pro­
cent sukcesu. Przy każdej wspi­
naczce wykorzystuje się kilometry 
liny. Nie trzeba chyba zbyt wiel­
kiej wyobraźni, aby to sobie u- 
świadomić. Za każdym razem, gdy 
po zakończonej pracy świadczonej 
przez zakład usług wysokogórskich 
„Taternik”, a na zlecenie tej fir­
my pracujemy, powtarza się ta sa­
ma historia. W pierwszym odru­
chu księgowy kwestionuje rachu­
nek. Emocje mijają, gdy zacznie 
sprawdzać wszystkie pozycje. Dziś 
60 metrów sznura używanego przez 
nas jako liny, kosztuje 24 tys. zł. 
W pracach na wysokości, tak jak 
w górach, nie może być miejsca 
na prowizorkę.

W sporcie liczą się wyniki. Po­
goń, za błyskotliwymi osiągnięcia­
mi nie jest obca i w himalaizmie. 
Ale tutaj rywalizacja jest zupełnie 
inna. Rekord świata w pchnięciu 

• kulą nie jest stały. Dziś ktoś jest 
triumfatorem, a w następnym dniu, 
tygodniu, miesiącu inny zawodnik 
rzuci o centymetr dalej i od tej 
chwili jest najlepszy na świecie i 
tak ciągle. Szczyt można zdobyć 
tylko raz. Każdy kto wchodzi póź­
niej jest drugim, trzecim, dziesią­
tym. Pierwsze miejsce jest w hi­
malaizmie niezmienne. Liczba gór 
jest ograniczona, najwyższa zosta­
ła już zdobyta. To zmusza do .szu­
kania czegoś nowego: nowych dróg 

-na szczyt, wspinania się w małych 
■ grupach czy też samotnego zma­
gania się z naturą. Od trzech, mo­
że czterech lat zapanowała moda 
na wchodzenie na ośmiotysięczni- 
ki bez tlenu. To sztuka tylko dla 
zaawansowanych i zdrowych. Ta­
ką zabawę można przypłacić ży­
ciem. Jeśli na znacznej wysokości 
przy plącze się zapalenie płuc pra­
wie zawsze kończy się to tragicz­
nie.
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Coraz więcej osób interesuje się 
wspinaczką.- Są narody, dl<^ któ­
rych jest to popularny, niemalże 
narodowy sport. W Wielkiej Bry­
tanii, Francji, Stanach Zjednoczo­
nych. we Włoszech, w Japonii e- 
mocjonuje to coraz więcej osób. 
Od niedawna na szlaki ruszyli też 
Koreańczycy. Wspina się coraz 
więcej amatorów poznawania gór. 
ale dystans między światową czo­
łówką himalaistów a pozostałymi 
utrzymuje się nie zmieniony. Wzrost 
zainteresowania himalaizmem, al­
pinizmem ma jeden plus — dla 
producentów sprzętu, jest to inte­
res, stąd też wszystkie nowinki te­
chniczne są przez nich błyskawi­
cznie wychwytywane. Często to, co 
wymyślono dla kosmonautów, 
sprawdza się w specyficznych wa­
runkach wysokiej gór. Dzięki tej 
pogoni za nowoczesnością ekwipu­
nek himalaisty staje się lżejszy, a 
on sam skuteczniej chroniony przed 
wpływami warunków- atmo*sferycz-

pozwolenie, trzeba zgromadzić 
sprzęt, kupić odzież i stcczyc wręcz 
bitwę z Urzędem Celnym. Pro­
blem zaczyna się, gdy zgodnie z 
życzeniem nepalskiego minister­
stwa, zapewniamy wyposażenie i 
ubranie dla tragarzy. Każdy za­
trudniony przez nas Nepalczyk 
musi zostać ubrany od stóp do 
głów, dostać plecak, trzeba zape­
wnić mu miejsce do spania i wy­
żywienie w pierwszych dwóch 
dniach. W takiej sytuacji trudno 
się dziwić, że w bagażu wyprawy 
znajduje się. np. 30 par spodni, 
podkoszulków, butów, plecaków, ko­
szul itpt Kupienie tego za grani­
cą pochłonęłoby cenne dewizy, a 
przewóz uznawany jest za próbę 
przemytu na handel. Nasze prze­
pisy wywozowe są często nieży­
ciowe. Przez nie każda kolejna wy­
prawa musi wlec z sobą przez 
pół Europy i Azji namioty, śpiwo­
ry i inne rzeczy, które można by­
łoby spokojnie zostawić w depozy­

KAŻD/ MA
SWÓJ EVEREST

nych. Wspinanie się na szczyt to 
przejście w kilku dniach różnych 
klimatów', od wielkich upałów do 
wiecznych lodów. Kiedyś przed 
zimnem chroniły puchowe kurtki, 
dziś już wymyślono goratex — 
materiał zbliżony do ortalionu, od­
dychający w. jedną stronę, od we­
wnątrz.

cie choćby w Katmandu. Za każ­
dy kilogram bagażu płaci się 
duże pieniądze, a często jeszcze 
przewoźnicy nie dostarczają sprzę­
tu w określonym czasie. Niećhbym 
spróbował zostawić sprzęt na prze­
chowaniu w Nepalu!!! Nasze prze­
pisy na równi traktują himalai­
stów i handlarzy.

Wyprawa w Himalaje to nie 
spontaniczny zryw kilku osób. Wy­
jazd poprzedza wiele formalności.

Uprawianiem wspinaczki zają­
łem się dość późno. Miałem wtedy 
z 30 lat. Do himalaizmu dochodzi- 

przygotowań.' W górach robi się 
coraz ciaśniej. Każda wyprawa 
musi uzyskać zezwolenie na wspi­
naczkę. W Nepalu, na przykład, 
zajmuje się tym specjalne mini­
sterstwo, które określa ilość dni 
na podjęcie próby, wyznacza okre-

łem jakby stopniowo. Góry pasjo­
nowały mnie od dziecka, urodziłem 
się zresztą w Beskidzie Małym.’ 
Tam fascynacja przyrodą, czerpa­
nie przyjemności z chodzenia po 
górach jest sprawą naturalną. Za 
czasów nauki w Technikum Gór-

pierwszym planie Edward Zaczyński.

śloną ilość tragarzy, których trze­
ba zatrudnić, przydziela oficera 
łącznikowego towarzyszącego wy­
prawie przez cały czas. Większość 
gór jest już „sprzedana” do dzie­
więćdziesiątego roku, a te naj­
atrakcyjniejsze nawet na później. 
O wejściu na Everest można my- 
^gć dopiero po 1992 r. Gdy jest

niczym w Dąbrowie Górniczej, po­
pularnie zwanym sztygarówką, po­
znałem prawie wszystkie pasma 
górskie i większe wzniesienia w 
naszym kraju. Z męskim zawodem 
górnika trafiłem do Lubina. To 
był 1964 r. Najpierw pracowałem 
w Przedsiębiorstwie Budowy Ko­
palń Lubin, później w Zakładzie 

Kosiński

Doświadczalnym KGHM, a &}ł 
1983 r. związałem się z kopalni* 
„Sieroszowice”, w której dotrwam 
chyba do, emerytury. Z Lubina 
góry trochę daleko, ale i tak każ­
dy wolny dzień spędzałem w Su­
detach, Tatrach. Gdy przemierzy! 
łem wszystkie górskie szlaki poi 
stawiłem sobie nowe zadanie- 
przejdę Polskę wzdłuż rzek. Nie 
doprowadziłem tego nigdy do koń­
ca. .Dość szybko zrozumiałem, że dep­
tanie równiny nie da je mi żadnej 
satysfakcji. Wspinanie się na 
szczyt dawało radość. Wtedy nie 
myślałem jeszcze o tych najwyż­
szych. Zrobiłem uprawnienia prze­
wodnika sudeckiego, skończyłem 
studia na Akademii Wychowania 
Fizycznego. Później, gdy zbliżałem 
się do trzydziestki, zdobyłem us­
prawnienia taternika. W 1977 r. po 
raz pierwszy wyjechałem w góry 
wyższe od naszych Tatr. W pia­
nach była Alaska. Prof. Jatom — 
znany polski glacjolog przeprowa­
dzał badania w masywie Sw. E- 
1 i as za. Wszystko wydawało się 
proste; wyprawę badawczo-nauko­
wą miał sfinansować uniwersytet 
i Polonia amerykańska. Coś się 
jednak stało, zabrakło pieniędzy i 
wyjazd nie- doszedł do skutku. 
Wtedy udało się pojechać do Af­
ganistanu. Tam pierwszy raz 
wdrapywałem się na szczyty o- wy­
sokości 5 tys. metrów. Było to w 
masywie Tabatay i Paghman. W 
1980 r. byłem w Alpach francu­
skich, rok później w bawar­
skich, w 1983 r. uczestniczyłam w 
wyprawie himalajskiej w rejonie 
Manaslu. Później była wyprawa 
zagłębia miedziowego w rejonie 
Annapurny, konkretnie w Chu- 
lichimal (około 7 tysięcy me­
trów). Przed rokiem wyr 
jechaliśmy, aby wejść na czynne 
wulkany w . Indonezji. Nic z tego 
jednak nie wyszło. Przez dziewię­
tnaście dni czekaliśmy na sprzęt i 
resztę bagażu, gdy wreszcie nad­
szedł, nie było czasu na wejście, 
kończyło się nasze pozwolenie. 
Przekroczenie terminu powoduje 
wiele kłopotów, szczególnie dla Pol­
skiego Związku Alpinistów.

Najbardziej zapadła mi w pa­
mięci wyprawa na Himalczul — <*• 
śmibtysięcznik w masywie Mana- 
slu. Przez cały czas padał śnieg, 
przez kilka dni napadało prawie 
2.5 metra. -To wejście było trud­
ne technicznie.

W październiku wraz z Dolno­
śląskim Klubem Górskim z Wroc­
ławia wybieramy się w masyw 
Tilichó (około 7 tysięcy metrów). 
Przypuszczalnie pojedzie kilkana­
ście osób. W tym czwórka z Leg­
nickiego: PX)tr Barabaś, Edward 
Wlukowioz, Ewa Król — adeptka z 
klubu górskiego „Problem”, dzia­
łającego w Lubinie,x i ja. Cot3Ł 
więcej osób interesuje się i P3' 
sjonuje chodzeniem po górach. Lu­
biński klub liczy już 50 członko1*- 
Oczywiście, nie każdy trafia 
Himalaje, bo przecież nie o to chy* 
ba chodzi.

O czym marzę? Myślę, że kazm 
w- swoim życu ma swój Evere> * 
Mój jest górskim szczytem. Che'3'" 
bym wejść na K-2, ale aby 
dokonać, trzeba być w repie zer* 
taęji narodowej. Przypuszczalni 
nie uda mi się tam nigdy 
nawet próbować podejścia. al®-

Refleksje EDWARDA ZA<’zY^' 
S.KIEGO — 
spisała Boięua Końęsal.
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X Moto Jelczem w niedzielę o godz. 11

Zagłębie samodzielnym liderem!

partał świetnie prezentuje się je- 
deaastka Zagłębia w Rozgrywkach 

mistrzostwo II ligi. Zwycięstwo 
w Policach z dobrze spisują- 
się w początkowej fazie run- 

jesi€**ne-> zespołem Chemika, 
^jjJo naszej drużynie przodowni­
ctwo W tabeli. Lubinianie po 
iriech spotkaniach mają komplet 
punktów i wyprzedzają rewęlacyj- 
BvCh górników' z Pszowa o 1 punkt.

Mecz w Policach rozpoczął się 
aia nas bardzo niefortunnie. Już w 
2 min. gospodarze objęli prowadze­
nie po szkolnym błędzie kuranta, 
który podał zbyt lekko piłkę do 
własnego bramkarza. Koszarski nie 
2dażył jej złapać, ubiegł go napa­
stnik Chemika Ostrowski i umie­
ścił piłkę w bramce. Utrata gola 
zdeprymowała lubinian i przez 
15--20 minut przewagę mieli go­
spodarze. Następnie lepsza .techni­
ka i zespołowa Zagłębia uwi­
doczniła się zwłaszcza po zmianie 
pól. Już w 30 min. Ptak i w 41 
min. Kudyba mieli szanse na zdo­
bycie goli. Pan Eugeniusz miał wy­
raźnego pecha, gdyż silnie bita pił­
ka z .pół wole ja trafiła bramkarza go­
spodarzy w głowę i wyszła na aut. 
Szczęścia zabrakło także Kudybie. 
Jego ..główkę” wybił z linii bram­
kowej obrońca gospodarzy.

Po przerwie z każdą minutą wzra­
stała przewaga lubińskiego zespołu. 
Wyrównującego gola zdobył w 72 
min. Ptak, a Kudyba strzelił zwy-

Z okazji 20-lecia Zakładu Trans­
portu KGHM, patronującego sekcji 
piłki ręcznej kobiet Zagłębia, w 
Lubinie odbył się międzynarodowy 
turniej. Startowały drużyn}' Slęzy 
Wrocław, Żagwii Dzierżoniów, PIK 
Aleksinac z Jugosławii i Zagłębia.

Ponieważ dziewczęta z Dzierżo­
niowa nie dojechały na czas, Ju- 
gosłowianki zwyciężyły w elimina­
cjach walkowerem, a Zagłębie po­
konało Slęzę 38:27. *

.W spotkaniu o pierwsze miejsce 
lubinianki wygrały z zespołem 

cięską bramkę po ładnym dośrod- 
kowaniu Szewczyka. Nasz napast- 
stnik nie dał żadnych szans bram­
karzowi Polic. Jeszcze kilka razy 
Zagłębie wypracowało sobie dogo­
dne pozycje strzeleckie, .alę bram­
karz Chemika był zawsze na po­
sterunku.

W 65 min. poważnej kontuzji 
łokcia doznał Jarosław Góra i mu- 
siał opuścić boisko. W drużynie 
Zagłębia zadebiutował Wójcik.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Wójcik, Kujawa, Pie­
trzykowski, Godlewski, Kubot, Gó­
ra (od 65 min. Szewczyk), Zejer, 
Ptak, Kudyba, Kurant (od 55 min. 
Dyluś).

W niedzielę na stadionie GOS 
Zagłębie podejmować będzie dru­
żynę Moto Jelcza z Oławy. Kolejni 
przeciwnicy lidera ulegli na wła­
snym boisku warszawskiej Gwar­
dii 0:1 i zajmują 15 miejsce w ta­
beli z zerowym dorobkiem punk­
towym. Nie należy jednak lekce­
ważyć niedzielnego przeciwnika — 
to wyrównany i dobry zespół Il-li- 
gowy.

Wyda je się, że' wysoka forma i 
coraz lepsza dyspozycja strzelecka 
lubińskiej jedenastki stwarza real­
ne szanse na odniesienie 3-punkto- 
wego zwycięstwa. Liczymy, iż lu­
bińscy kibice (nawet ci malkonten­
ci) dopingować będą gorąco swoich

PIK 29:28, a Slęza w meczu o 
trzecie miejsce wygrała z Żagwią 
39:16.

Najlepszą ■ zawodniczką turnieju 
okazała się wroclawianka Bożena 
Kargut. W drużynie Zagłębia naj­
więcej bramek zdobyła Barbara 
Pcrczak.

Nagrody wręczał dyr. naczelny 
ZT mgr Jan Garnczarczyk.

Kadra piłkarek ręcznych Zagłę­
bia przygotowywać się będzie obe­
cnie do sezonu ligowego na obo­
zie w Wągrowcu.

(mm) 

pupili przez 90 minut. Warto na­
szym piłkarzom dodawać otuchy — 
tak potrzebnej w ligowych bojach!

☆

Jedenastka Miedzi nie zwalnia 
tempa. W trzeciej kolejce legnicza- 
nie pokonali Pogoń Oleśnicę 3:0 
(0:0) i objęli prowadzenie w tabeli.

W pierwszej połowie oba zespo­
ły grały bardzo uważnie, choć go­
spodarze mieli kilka doskonałych 
okazji do zdobycia goli. Po zmia­
nie pól legniczanie uzyskali wyra­
źną .przewagę. Bramki strzelili: 
Gajdzis, Wiśniewski i Kochanek.

Zespół Miedzi wystąpił w skła­
dzie: Primel, Kajdan, Grygorce- 
wiczs Cymbała, Bartyzel (od 46 
min. Michalski), Muranowicz, Wa­
to wski, Kochanek, Wiśniewski, 
Gajdzis.

Nareszcie piłkarscy kibice Chro­
brego opuszczali stadion zadowole­
ni. Ich pupile pewnie pokonali do­
bry zespół KKS Kluczbork 3:1 
(2:0). Gospodarze mieli, zwłaszcza 
w pierwszej połowie, wyraźną 
przewagę, dwa razy poprzeczka u- 
ratowała gości od utraty dalszych 
bramek. Podobali się: były zawo­
dnik Orła Wałcz Zolik oraz Gałka. 
Obaj wpisali się ha listę strzel­
ców — Gałka zdobył gola w 20 
min. Żolik w 28 min. Trzecią 
bramkę strzelił Ołbiński w 46 min. 
W zespole, który 'zaprezentował się 
bardzo korzystnie, wystąpili dwaj 
byli piłkarze lubińskiego Zagłębia 
— Pietruszko i Wanat.

Tradycyjnie już w najbliższą 
niedzielę, 21 bm. w. Lubinie prze­
prowadzony zostanie Mały Mara­
ton Miedzi — bieg ulicami miasta 

na dystansie 20 km. W imprezie 
tej zapowiedziało udział wielu zna­
nych długodystansowców z całego 
kraju.

Zawodnicy wystartują ze stadio-

Chrobry wystąpił w składzie: 
Ciszak, Walczak, Wiśniewski, Le­
wandowski, Pietruszko, Gałka, So­
kołowski, Wanat, Prokop, Zolik, 
Ołbiński.

Nareszcie beniaminek III ligi — 
zespół Górnika Polkowice zdobył 
2 punkty, demonstrując przed licz­
nie zebraną widownią wiele skład­
nych zagrań i — co powinno cie­
szyć wszystkich — wyraźną zwyż­
kę formy. Jedynym mankamentem 
jest jeszcze słaba dyspozycja strze­
lecka. Przez cały mecz lekką prze­
wagę posiadali gospodarze i odnie­
śli zasłużone zwycięstwo 1:0. Bram­
kę zdobył Charko. Najlepszym za­
wodnikiem Dozametu Nowa Sól 
był bramkarz Fabiszewski.

Górnik wystąpił w składzie: Pa- 
wlaczek, Mądrachowski, Gurga, 
Światowski, Picrończyk, Swięch, 
Ryś, Rudy, Karmelita xod 60 min. 
Stępień), Gabryniewski, Charko (od 
82 min. Głowacki).

Niespodziewanie wysoką porażkę 
poniosła w Dzierżoniowie chocia­
nowska Stal, ulegając zespołowi 
Lechii 1:4 (1:1). Przez 70 minut to­
czył się wyrównany pojedynek. W 
końcówce błędy obrony Stali zade­
cydowały o wysokiej porażce.

Stal wystąpiła w składzie: Mor­
da!,' Żakowicz (od 60 min. Florek), 
Dworniczak, Rączka, Wysoczański, 
Noga, Pietruszka, Pohl, Czerep, Ki­
sielewski. Bramkę zdobył Żako­
wicz.

nu OSiR przy ul. Odrodzenia i 
pobiegną ulicą W. Sikorskiego w 
kierunku osiedla Przylesie, skąd 
drogą główną skierują się. na osie­

dla Polne i Wyrzykowskiego i z 
powrotem na stadion OSiR.

Zapraszamy wszystkich sympa­
tyków lekkiej atletyki i sportu.

UDANY TURNIEJ PIŁKI RĘCZNEJ

MAŁY MARATON MIEDZ! W LUBINIE

Bardzo dobrze zaprezentowali 
się młodzi lekkoatleci lubińskiego 
Zagłębia podczas Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży w Pile. 
Tytuły mistrzów Polski juniorów 
młodszych zdobyli: RENATA KU- 
LETA w biegu na 1500 m wyni­
kiem 4.34,90 i RAJMUND KÓŁKO 
w rzucie oszczepem rezultatem 
60,88 m,

Trenerem Renaty jest mgr ,An- 
^r«ej Szczupak, a Rajmunda — 
W Robert Pierzchała.

O obecnym stanie i perspekty­
wach lubińskiej lekkoatletyki roz­
mawiamy z mgr. A. SZCZUPA­
KIEM.

— Coraz jaśniej błyszczy ,,królo­
wa sportu” w Lubinie?

— Gdy przed trzema laty zo­
stała reaktywowana sekcja lekkiej 
atletyki przy, Zagłębiu Lubin nikt 
c'hyba nie przypuszczał, że w tak 
krótkim okresie osiągniemy już 
tak wiele. Dzięki zwłaszcza znane- 
1?u działaczowi i trenerowi Bog­
danowi Kiszczakowi, pracę w sek- 
CJ1 rozpoczęli: Robert Pierzchała 
7“ specjalista od rzutów oraz ja. 
w MKS Bolesław w Bolesławcu 
ujmowałem się biegami średni­
ej długimi). Nieco później po-

^0 Lubina z Górnika Wal­
nych Franciszek Miazga specja-

Błyszczy „królowa sportu”

lizujący się w biegach krótkich. 
Wraz z trenerami sekcję między 
innymi zasilili młodzi- zawodnicy: 
Tomasz Radziej, Karol Rodziński, 
Dariusz Strzelczyk, Tomasz Kulka, 
Dorota Kołodziejczyk, Ewa Dac i 
Małgorzata Cholecka. Do tych za­
wodników dołączyła młodzież szko­
lona w Szkolnym Związku Spor­
towym w Legnicy. Lubinie i in­
nych miastach naszego regionu. 
Oni właśnie oraz grupa prowadzo­
na przez B. Kiszczaka w. Zespole 
Szkół Technicznych Górnictwa 
Ruó, wśród których wyróżniali się 
dużym taU.item i pracowitością 
Robert Wydra i Robert Ślusar­
czyk, utworzyli zespól. który w 
ciągu roku wywalczył awans do 
II ligi. Od tego momentu rozpo­
czął się dynamiczny rozwój sekcji. 
Nasze zawodniczki i lekkoatleci 
coraz częściej notowali także in­
dywidualne sukcesy na bieżniach 
i rzutniach całego kraju.

Jak już mówiłem, po zakwalifi­
kowaniu się Zagłębia do II ligi, 
powrócił do Lubina Franciszek 
Miazga. Jego wychowankowie: 
Ewa Lozowska i Anna Bienias 
zostały medalistami na mistrzos­

twach Polski juniorów. Ewa zdo­
była zloty medal w 7-boju i za­
jęła 3 miejsce podczas młodzie­
żowych mistrzostw Polski w Bia­
łymstoku. Ania Bienias również 
wywalczyła dwa medale — srebr­
ny w biegu na 100 m i brązowy 
na 200 m. Do tych osiągnięć zali­
czyć należy także zdobycie 2 miej­
sca w rzucie oszczepem przez .1. 
Karasińskiego (rekord Polski w 
kategorii 16 lat) oraz trzecie miej­
sce Z. Marczaka na 800 m pod­
czas mistrzostw Polski juniorów. 
W pojedynkach ligowych młodzież 
wspierali weterani klubu: Tadeusz 
Lawicki — czołowy długodystan­
sowiec i reprezentant kraju. K. 
Maćkala w biegu na 200 m, M. 
Stolarczyk — 'dy kobei R. Kacz­
marek — na dystansie 800 m. W. 
Wojtyra — biegi na 400 i 800 m 
oraz w sztafecie 4X400 m. M. 
KrulI — członek sztafetowych 
czwórek na 100 i 400 m. Warto 
dodać, iż nasza czołowa juniorka 
Ania Bicnas zdobyła podczas ha­
lowych mistrzostw kraju wicemis­
trzowski tytuł.

_ Jak przebiegała rywalizacja 
w lidze w tym. roku?

— Wielu sceptyków, są tacy na­
wet w klubie, wróżyło nam rychły 
spadek z II ligi. Na koniec ubie­
głego'sezonu zespół uplasował się 
na 5 pozycji, na 10 .startujących 
drużyn. Był to duży sukces mło­
dej ekipy.

Liczyliśmy po.cichu, że- może z 
„marszu” uda się nam zakwalifi­
kować do I ligi. Niestety, zabrak­
ło trochę szczęścia. Ale i tak o- 
siągnęliśmy największy sukces w 
historii lubińskiej lekkiej atlety­
ki. Drużyna Zagłębia zajęła 3 
miejsce, a do grona finalistek 
brakło nam kilka punktów Jes­
tem przekonahy. znając ambicje 
zawodniczek i zawodników, że w 
następnym sezonie będziemy wal­
czyć z większym powodzeniem o 
awans do krajowej czołówki „kró­
lowej soortu”

— Dziękuję za rozmowę.
M. MACI!.

P. S. O warunkach, które na­
leży spełnić., by z powodzeniem 
walczyć z 'rywalami o awans do 
I ligi w następnym numerze 
, PM”.

(mm)
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KEGUŁATOKY WYPRZEDZENIA 
ZAPŁONU

<łą A Plamy z trawy ściera się 
wodę utlenioną z amoniakiem i 
płucze w ciepłej kąpieli A Ba­
wełnę hinduską najlepiej proc 
w wodzie, w której gotowały się 
pszenne otręby zawieszone w ron- 
delku w woreczku z cienkiego 
płótna lub gazy. Gotuje ię je 20 
minut. Potem wodę trzeba ostudzić 
i zanurzyć w nie i tkaniny używając 
otrąb jak mydła A Gerbery dłużej 
zachowają świeżość, jeśli w ich 
łodygę włożymy zapałkę (siarką 
do góry) A . A oto rada też dobra 
na sezon letni, czyli remontowy: 
aby w trakcie wiercenia dziur 
wiertarką elektryczną pył nie 
rozpraszał się w pomieszczeniu, 
dobrze jest trzymać w pobliżu ru­
rę odkurzacza. Gdy „wiertacz ’ 
jest w domu sam, może ją sobie 

przywiązać do wiertarki A Plamy 
rdzawe na meblach politurowanych 
można zlikwidować mieszaniną 
oleju lnianego i jednego - trzech 
środków: spirytusu drzewnego, naf­
ty albo terpentyny (pól na połk 
Nacierać tamponem, polerować 
do wyschnięcia. Można też uzyc 
papki z magnezji i terpentyny ** 
Latem — włosy wystawione na 
działanie słońca, wiatru i słonej 
wody, domagają się szczególnej 
pielęgnacji. Trzeba je myć tylko 
w dobrych szamponach najlepiej 
jajecznych. Skrócić o 1—2 cm roz­
dwojone końce. Kręcić^ włosy uży- 
wając miękkich wałków z gąbki. 
A po każdym myciu nakładać na 
włosy odżywkę, np. z 1 żółtka i 2 
łyżek oliwy. Myć włosy kilka razy 
w. tygodniu.

Na wydziale 

x ksantogemaiig
(Dokończenie ze str. 3)

uwagę przeganiając groźbę 0 kil- 
!'?. metrów dalej od granicy za­
grożenia.

— Mówiono już pani □ dodat­
kach? — pyta Krzysztof Poręba — 
To naprawdę nie o dodatki cho­
dzi, cóż zresztą dzisiaj znaczy dwa 
razy po- 1100 zł miesięcznie, . bo 
tyle wynos: rekompensata za mo­
żliwe zatrucie i za możliwy wy­
buch. Gdyby nie to, że pracujemy 
tu po sześć godzin dziennie i że 
dostajemy wysoki ekwiwalent za 
węgiel to pewnie nikt by nie 
chciał ryzykować. Bo to jest ry­
zyko, choć na co dzień nie chce 
się o tym pamiętać.

tłuszczonymi olejem rękami for­
mować kulki średniej wielkości i 
zrobić palcem w środku małe za­
głębienie. Smażyć w gorącej' oli­
wie (jak pączki) około 10 minut, 
z obu stron. Przygotować' w tym 
czasie syrop: z 3/4 szklanki wody, 
cukru i soku z cytryny. Ostudzić. 
Gorące pączki włożyć do zimnego 
syropu i trzymać w nim około 15 
minut. Wyjąć z syropu i podawać. 
W zagłębienie można wlać odro­
binę gęstej śmietany. Uwaga! Mą­
kę ryżową można otrzymać przez 

, zmielenie płatków ryżowych.

PILAW Z KURCZAKA

25 dag ryżu, 25 dag mięsa z 
kurczaka, 1/2 1 rosołu z kurczaka, 

I cebula średniej wielkości, 2 po­
midory lub 1 łyżka koncentratu 
pomidorowego, tymianek, sól, 
pieprz, trochę tłuszczu (masło, 
olej). Jeśli mamy — 5 dag włoskich 
orzechów. Przysmażyć drobno po­
krojoną cebulę, dodać pokrojone w 
małe kawałki mięso, obrumienić. 
przyprawić do smaku solą, pie­
przem, tymiankiem. , Wsypać su­
chy (opłukany, odcedzony i osu­
szony) ryż i smażyć razem chwilę 
mieszając. Zalać rosołem. Dodać 
posiekane orzechy i obrane ze 
skórki i pokrojone w malutkie 
kawałki pomidory. Gotować na 
bardzo małym ogniu, aż ryż 
Wchłonie cały płyn. Wówczas 
wstawić na 15 minut do nagrzane­
go piekarnika.

— W ubiegłym roku cała załoga 
wydziału była przebadana we 
wrocławskiej Klinice Chorób Za­
wodowych — mówi Dariusz Kinel
— u nikogo nie stwierdzono skut­
ków przewlekłego zatrucia dwu­
siarczkiem węgla. Może ono nigdy 
nie nastąpi, a może pracujemy 
jeszcze zbyt krótko, żeby wykryć 
następstwa?

— Praca jak każda inna, trafi-, 
łem tu przez przypadek i już zo­
stałem, od kolegów wiem, że daw­
niej było tu znacznie trudniej — 
dodaje Janusz Gajoski. — Każdy 
pracownik, zatrudniony bezpośred­
nio przy produkcji, ma dodatkowo 
dwanaście dni urlopu zdrowotne­
go. ponadto posiłki regeneracyjne
— to wszystko razem sprawia, że 
można wytrzymać.

Oto kilka rad aktualnych zwła­
szcza w letniej kanikule. Przyda­
dzą się zresztą nie tylko w letnią 
pogodę: A Do trampek i tenisówek 
przepoconyćh po całodziennym uży­
waniu dobrze jest nasypać na noc 
soli A Plamy z potu tzyści się 
roztworem spirytusu i amoniaku w 
proporcji 3:1 A Plamy z żywicy 
trzeba posmarować świeżym ma­
słem. a po 1 godzinie zmyć roztwo­
rem amoniaku z solą (4 łyżki a- 
moniaku, 1 łyżka soli). Żaprać wo-

PĄCZKI PTYSIOWE
12 dag mąki pszennej, 1 jajko, 2 

żółtka, 3 dag masła, 1 dag mąki 
ryżowej, oliwa (olej) do głębokiego 
smażenia, syrop: 40 dag cukru, cy­
tryna (sok). Zagotować szklankę 
wody z masłem, wsypywać powoli, 
stale mieszając mąkę pszenną i go­
tować około 2 minut. Ostudzić. Do­
dać mąkę ryżową, jajko i żółtko i 
mieszać drewnianą łyżką aż po­
wstanie gładkie ciasto. Lekko na- 

niezbyt 
wiemy S 

y goto-

się wstydzić.

Jeśli decydujemy się na urlop 
nad morzem, warto wcześniej 
przygotować parę ważnych rzeczy. 
Przede wszystkim pamiętajmy, że 
o miejscach zacisznych, odosobnio­
nych nie mamy co marzyć. Jeśli 
więc chcemy na zatłoczonej plaży 
znaleźć miejsce tylko dla siebie — 
czeka nas kawał roboty. Muśimy 
zbudować grajdoł. Położenie graj- 
dola jest bardzo istotne. Nie może 
być za blisko wydm, bo nie moż­
na nic robić co mogłoby zniszczyć

specjalnie zasadzonej tam roślin­
ności. Nie może też być za blisko 
brzegu, bo będą nas niepokoić tłu­
my przechodzących spacerowiczów. 
Podstawową sprawą jest usypanie 
wału z piasku. I tu radzę zaopa­
trzyć się w kawałek deski — o 
wiele to praktyczniejsze od budo­
wy „gołymi rękami". Ci co mają 
gotowy parawan, rozpinają go na 
.wale tak, aby osłaniał przed wia­
trem. Taki parawan jest bardzo 
prosty do uszycia. Wystarczy ka­
wał materiału, niekoniecznie ,,z ca­
łości". Mogą to być pozszywane 
różne kawałki niepotrzebnych re- 

. sztek — im bardziej kolorowe i 
pstre, tym lepiej. Do takiego pa­
rawanu warto doszyć kilka kie­
szeni — znakomity schowek na 
krem, grzebień, chusteczki, opala-

czas spalania mieszanki przy okre­
ślonym jej składzie jest w przybliże­
niu stały. Wobec tego w miarę zwięk­
szania prędkości obrotowej silnika mo­
ment zapłonu mieszanki powinien na­
stępować odpowiednio coraz wcześniej, 
aby maksymalne ciśnienie na skutek 
spalania powstało wówczas, gdy tłok 
znajduje się w górnym zwrotnym po­
łożeni. Moment zapalenia mieszanki 
ma poważny wpływ na pracę silnika 
vnvt wczesne i zbyt późne zapalenie 
mieszanki odbija się ujemnie na pracy

14

silnika — silnik traci moc, nadmiernie 
się gr-zeje, zwiększa się zużycie paliwa

Do samoczynnej regulacji kąta wy­
przedzenia służą najczęściej regulatory 
odśrodkowy i podciśnieniowy.

Regulator odśrodkowy. w miarę 
wzrostu prędkości obrotowej wału kor­
bowego silnika zwiększa się również 
prędkość obrotowa wałka napędowego 
aparatu zapłonowego, który napędza­
ny jest najczęściej od wału rozrządu 
silnika. Na wałku napędowym osadzo­
na jest tulejka z krzywkami mająca 
możliwość obracania się o pewien kąt 
w stosunku do wałka. Ciężarki regu­
latora pod wpływem wzrostu prędko­
ści obrotowej i działania siły odśrod­
kowej rozsuwają się na zewnątrz i 
swymi sworzniami ^.obracają tulejkę z 
krzywkami w kierunku zgodnym z o- 
brotem. Wskutek tego następuje wcze­
śniejsze otwarcie styków przerywacza 1 
zapłon jest przyspieszony.

Regulator podciśnieniowy. W zależno­
ści od kąta Obrotu przepustnicy w ga- 
żniku, mieszanka staje się uboższa lub- 
bogatsza od składu optymalnego; czas 
jej spalania odpowiednio wydłuża się 
lub skraca. W związku z tym moment 
zapłonu powinien być regulowany w 
zależności od otwarcia przepustnicy.

cze ftp. Potrzebne będą jeszcze 
proste paliki, wszyte w materiał 
„tunele" na ich wmontowanie, i pa­
rawan gotowy. Jak bardzo jest on 
przydatny - nad naszym i ' ' ' 
przecież ciepłym morzem '— ___ v
wszyscy. W ten sposób mamy goto­
wą osłonę plażową na cały urlop. 
Po zejściu z plaży zwijamy ją 
starannie razem z palikami. Go­
rzej — jeśli nie mamy nic, a pogoda 
zrobi się wietrzna. Wówczas trzeba' 
ratować się ręcznikami i własnym 
odzieniem, ■ które przywiązujemy 
do palików dosłownie tym co jest 
pod ręką: paskiem do spodni, ta­
siemką wyciągniętą z bluzki, chu­
stką | do nosa,' apaszką. Lepiej 
jednak pamiętać przed wyjazdem, 
ze nasze morze nie jest najcieplej­
sze i odpowiednio przygotować się.

W dotychczasowej historii 
dział notował przypadek s?1’28"*" 
ży ksantogenianu ,75-procentowe» . 
którego odbiorcą był partner. ha; ' 
dlowy z Rumunii. Sto ton ksanłd' 
genianu wyekspediowano w bec ' 
kach do zwrotu, które jednak 1“ 
gdy nie zostały zwrócone, 
może uznano. że to należny do*' 
tek do wartości wówczas sprzed 
wanego towaru?

Ij. od obciążenia 'silnika. Do reculacR 
tej wykorzystywano Jcm. podciSn ne canwwo> przed PprzcnuMni-
seu ?i ^ Podciśnienia ■ w tym miej-

PoZwm^‘Cy' i? “(“dePb'0 zmniejsza sm 
mwareń? UPi-zy pełnym jej 

■silnika Plz> pełnym obciążeniu

tego ciśnienia są wykorzv^t'v«rn!?lla^y 
Sterowania Kąta wypLedz^^łnnu0

tem^z ąp«~.»ąz “X

Sina sit; ’poćią«8rc1\r'e,mbl'a>'a przti 
woduje skręcenie płyt^j8 ~'„kltoc 
rywaczem w 'kierunki. L-W a 2 prz<s 
kierunku obrotów Przeciwnym do 
śniejsze rozwarcie*sv?<^.?W.OdUje wcze“ 
a zatem wcześniejszy

Z. B,

— Prowadzone są rozmowy J*v 
sprawie zakupu suszarki próżnio­
wej — wyjaśnia inż. Szczupider 
jeśli zostaną sfinalizowane, tó b$* 
dziemy produkować ksantogemau 
sypki, higroskopijny, wymagaj^ 
szczelnego opakowania foliowego, 
ale za to nadający „się do dłuższe­
go leżakowania. Taki produkt W 
znaczna poprawa warunków prac, 
w ZWR-ach. To także szansa i nie­
źli wość eksportowej oferty P'-^' 
duktu, którego jakości nie musie^- 
byśmy się wstydzić. • Nie 
jak świat produkuje ten odczyn' 
nik: czy w próżni; czy w cieczacn 
inerlnych. Wiem, że 95-proc. ksan- 
togenian produkuje kilka kraj^j 
ale w krajach socjalistycznych la­
łaby to pierwsza tak wysokiej 
kości produkcja na skalę przemy­
słową. Produkcja do sprzedania.

Czy możliwe byłoby dalsze 
zmniejszenie stopnia szkodliwości 
i zagrożenia, jakie towarzyszy . 
produkcji ksantogenianu sodu? 
Inżynier SzCzupider twierdzi, że 
taka szansa, choć niewielka, ist-

• nie je. Niewielka, bo przecież emi­
sja zanieczyszczeń i poziom NDS 
wynosi znacznie mniej, niż zakła­
dają obowiązujące normy.

Przyszłością wydziału jest - dal­
sza./ zmiana technologii produkcji. 
Przeprowadzone próby w skali la­
boratoryjnej suszenia ksantoge­
nianu w wysokiej próżni, —P°d' 
grzanego do temperatury 40 stop­
ni Celsjusza doprowadziły do uzys­
kania wysokogatunkowego pro­
duktu, zawierającego 95 proc, 
czystego ■ składnika.
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komeu-
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film

PROGRAM II wiadomości.Dtwiadomości. filmSobota w „Dwójce*' powita-
FIĄTEK — 1988-08-19

22.35 serial
Program dnia. PONIEDZIAŁEK 1988-08-22teletur-

fil-m

23.40
22.40

PROGRAM II

PROGRAM II

PROGRAM H

film fab.

OGŁOSZENIA

iał

wyda- .

POLKOWICE — „Górnik"

18

LUBIN

„Wiem wszystko*’ —
dawaj

Ośrodek KulturyKino „Polonia*

brąz.,

KMPiK —

„Żuraw1

— warsztaty muzyczne— w <* 1 ha v<a ' y ■
prezenterów dyskotekowych, zajęcia w 
każdy wtorek i środę w godz. 15 20

15

f kiedy

Program dnia. 
Kino teieferij.

21.00
21.30
21.45
22.30

Piłkarska kadra czeka. 
Program dnia. 
Kino najmłodszych.

Program dnia.
Program lokalny.
Polak w przyrodzie.
Wzrockowa lista przebojów.
Dookoła świata.
Magazyn „Piątek”.
Panorama dnia.
„Śpiąca królewna”

Wieczorne wiadomości.
Piosenka aktorska — twórcy.

17.30
18,20
18.50 
l«.00
19.30

W kręgu kina.
Spektrum.
Polska Kronika Filmowa.
Program lokalny.
Spotkanie z Kalinką

Program dnia. 
Radar.Magazyn auto-moto.

Akcja O.P.E.N” — serial prod.

OJROZBM
SPOD MIEDZIAKA

Kino
— do

Bliżej świata. 
Wydarzenia muzyczne. 
Na torze postojowym. 
Aktualności kulturalne. 
Kino-Oko.
Opowieści Michaiła Zoszczenki. 
50. pana Janka.
„Muzeum Azji 1 Pacyfiku ma

żartem, pół se- 
„Sygnał ostrze-. 
15 1., „Świadek

Żniwa '88.
Klub międzynarodowy.
Sztuka sprawiedliwości.
Di — komentarze.

Program dnia.
Program lokalny.
ABC...
Piosenki Leo Ferie.
Międzynarodowe zawody w

20.00
31.30
21.45

TP.
23.10

20.00
20.55
21.25

dla młodych

Sztuka ogrodowa w Polsce (6). 
„Czarne korzenie cywilizacji-

22.25
22.30 

powtórzenie)

g- u po-

16.00
ie.3«
19.00
W. 30
20.15
31.00
21.30
21.45 ,, 

amerykańskiej.
23.50 Wieczorne wiadomości.

Dobranoc.
Echa stadionów.
Dziennik telewizyjny.
Teatr tv — spektakl na bis
"  .Hipnoza”.

Akcja letnia dla dzieci:
— dziecięcy turniej kometki

bmi g. 12; v
— eliminacje dzieci do turnieju 

„Wiem wszystko” — 19 bm. g. 11;
— w rytmie rocka—dyskoteka, gry, 

zabawy, konkursy — 20 bm., g. 17;
— projekcje bajek -- wideo — 22 

bm. g. 12;
— konkurs

„Moje wakacyjne 
g. 12;

— finał turnieju
24 bm. g. 16.

8.55
8.00 . . .
34. M Chwila z piosenką.
10.30 Dt’ — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.

CHOJNÓW — Muzeum Regionalne
— proponuje obejrzenie wystawy ma­

larstwa Jana Cybisa oraz
— wystawy stale: „Chojnów w daw­

nej fotografii*’, „Broń palna : sh 
na”, „Późnorenesansowe sgrafflta” o 
raz „Rzemiosło na Śląsku od XVII d<>

17.30 
serial

18.30
19.00
19.10
19.30
20.00 

senki

21.30
23.50

14.55
nie.

15.00
15.30 

francuskiej.
16.30 ’
17.20
17.50
18.00
16.30

niej.
19. W
19.30
20.00
21.30
21.45 Lata dwudzieste, lata trzydzie­

ste: „Wśród nocnej ciszy” — film TP.
Wieczorne wiadomości.

dzi Piotr Guzek, 24 bm. j
— wystawa reprodukcji 

„Wenus” — do 31 bm.

„Komediantka” (3) 
Sportowa niedziela. 
Siedem dni na świecie. 
Program rozrywkowy. 
Dt — wiadomości.
„W kamiennym kręgu” (14 i 15 

-* serial prod, brazy-

Pegazi
Dt — komentarze.

od 12 lat, 
gorszego Bo-

17.55 
18.00 
13.30
19.00
19.30 
20.00 
20.45
21.30
21.45

9.00 Teleferie najmłodszych.
9.30 Kino teleferii.
10.00  .
10.10 „Zakaz wjazdu'
16.45 ------------ J“‘“
36.50 
17.05 Losowanie Express i Super Lot­

ka. ,
17.16 Teleexpress.

Program dnia.
Program lokalny.
Antena „Dwójki” na najbłiżsey

CZWARTEK — 1988-08-18

SOBOTA — 1988-08-20

NIEDZIELA — 1988-08-21

ŚRODA — 1988-08-24

17.30
18.25
M.50
19.00
19.30
20.00 . .

tccnkl Sopot '88. 
w przerwie ok.
21.30 ’
23.20

film TP.
Jak spadający orzeł.
Jutro poniedziałek.
Niedziela w „Dwójce” — powi-

WTOREK — 1988-08-23

Jarmark dominikański.
Deskomania — felieton.
Studio sport.
Panorama dnia.

Dt — komentarze.

Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny.
Międzynarodowy f Festiwal Pio-

17.10 Program dnia.
17.16 Teleexpress.
17.30 „Tajemnica Enigmy” <8 — ost.) 

— serial prod. polskiej.
18.20 Nazywam się Sander — progr. 

rozrywkowy.
18.50----
19.00
19.30
20.00

Antoni Cwojdziński.
21.15 Żniwa ’88.
21.25 Telewizyjny film dokumentalny: 

„Bliskość utworu", reż. Bogdan Ko­
walik.

21.55 Wokół wielkiej sceny — maga­
zyn operowy Piotra Nedzyńskiego.

22.40 “

do końca sierpnia;
— w każdy czwartek o godz.

..Wydarzenia muzyczne” na wideo dla 
młodzieży.

Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
„W kamiennym, kręgu” (14 

serial prod. brazylijskiej.
Teleexpress.
Studio sport.
Marek Sierocki zaprasza.
Antena.
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.

Program dnia.
Program lokalny.
Ojczyzna — polszczyzna.
Zza kulis Sppotu.
Studio sport.
Zodiak.
Non stop kolor.
Panorama dnia.
„Piękne dzielnice” (3) — 

prod. francuskiej.
23.20 Wieczorne, wiadomości.

9.25 
10 00 
10.10 
10.25 

prod.
16.45 
16.50

wniczy.

Piraci", 
 .Dzieci

/ga”, od 15 1„ prod. USA 
— w każdą niedzielę — 
ranki dla dzieci.

9.55 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
, cyeh).

10.30 Film dla niesłyszących: „Kome­
diantka” (3) ■"

11.25 “ '
11.55
12.15

37.30 „Ginąca przyroda” (9) 
prod. węgierskiej.

18.00 Telewizyjny film dokumentalny.
16.40 Laboratorium.
38.50 Dobranoc.
19.00 Gra o milion.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Tajwańska kanasta'

fab. prod. jugosłowiańskiej.
21.36 *" ’

’ 21.50

ZGUBY 
NIEBIESKĄ, zagraniczną parasolkę ze 
sznurem, pozostawiono w taksówce 
lub sklepie w Lubinie . — —kontakt 
44-30-83 wieczorem lub 46-72-85 do 15.

8062-g 
ZGUBIONO przepustkę wydaną przez 
HM „Cedynia” — Stanisław Rzeszow­
ski. Kościuszki 7/6, Ścinawa. G053-g 
SKRADZIONO pieczątkę o treści: 
Górniczo-Hutniczy Specjalistyczny Ze­
spół Opieki Zdrowotnej w Lubinie. 
Przychodnia Międzyzakładowa w Pol­
kowicach. Górnicza Stacja Pomocy 
Doraźnej. 3060-g
ZGUBIONO legitymację studencką i 
międzynarodową Akademii Medyczne] 
we Wrocławiu — Joanna Szeremeta.

8061 -g

Dt — wiadomości.

12.20
12.50 

Egiptu’
13.20 100 pytań do dr Michaliny Wi­

słockiej.
13.50 
15.20
16.00
16.25
16.45
17.45
18.00
19.00

15 lat".
19.30 Owym ostrzem śmierć ml za­

dasz — widowisko muzyczno-poetyckie.
20.00 Studio sport.

Sensacje XX wieku.
Panorama dnia.
„Dallas” (4) — serial prod. USA.
Wieczorne wiadomości.
Klipsy — program rozrywkowy.

— prowadzi do końca sierpnia tkcję 
wypoczynku dla dzieci, zajęcia co­
dziennie w gpdz. 9—13.

Siedem anten.
Kraj za miastem.
Telespotkania. 
Wędrówki po NRD. 
Telewizyjny koncert życzeń. 
Program dnia.
Telewizyjny film dokumentalny. 
Powiększenie — fotomagazyn. 
Prezydenci — Franklin Pierce 

(1863—57).
14.50 “ ’ • - --------  - ’
16.20

15) -
17.16
17.30
18.10
18.30
18.00
19.30

rysunkowy dla dzieci 
przeżycia” — 23 bm.

wa ’’88”. Prace należy 
końca sierpnia po a 
Złotoryjski Ośrodek I 
Złotoryja, pl. Reymonta 6.

$55 Kino teleferlL
10.03 Dt — wiadomości.
ii\io „Sprawy majora Zemana" 

_ serial prod. CSRS.
jr/jll Program dnia.
17.16 Teleexpress.

' Kinomania.
Za każdy kamień twój.
Dobranoc.
„Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
Międzynarodowy Festiwal

18.00
16.30 ... . . .

tydzień.
18.50 „On...” — magazyn dla panów.
19.00 Zza kulis Sopotu — reportaż.
19.30 „Szansa” — reportaż.
20.00 Kogel-magiel — magazyn roz­

rywkowy.
21.00 Eskadra do zadań specjalnych
21.30 Panorama dnia.
21 45 Biografie: „Romanza finale” (3) 

— film prod. hiszpańskiej.

22.45

LEGNICA — LCK

komuś bliskiemu. Taką 
przyniesie wiele dobrego, 
więc posłuchu komuś, kto może zechce 
zepsuć twoje dobre układy. W finan­
sach — mila niespodzianka.

o KOZIOROŻEC (22.12.-20.01.). Szan­
sa na mile spędzenie czasu. Trzeba bę­
dzie tylko taktownie wyeliminować ko­
goś kto będzie chciał konkurować z 
Fobą. Postępuj z uśmiechem, ale sta­
nowczo. Nie gmatwaj dodatkowo In­
nych spraw.
• WODNIK (21.01.—18.02.). Jeśli nawet 

uznasz, że czyjaś osoba jest warta u- 
wagi, nie demonstruj tego zbyt otwar­
cie. Trochę niepewności — dobrze zro­
bi. Masz też szanse na pewne sukcesy 
w pracy i w finansach...

> RYBY (119.02.—20.03.).

— do 21 bm.: „Pół 
ria”  USA od 12 1„ 
gawczy” — USA, od 
mimo woli” — USA, od 18 !.;•

— od 23 bm.: „Skorumpowani” — 
od 15 1., „Gabriela” — braz„ ód 18

Ulf 1 czarny pies” — NRD b.o.: 
poranki — w niedziele o g. 11.

Program lokalny.
Studio sport.
Zza kulis Sopotu.
Uwaga, dokument — „Sybwacy”.
Rumunia.
Studio sport.
Panorama dnia.
„Kabaret” — film fab. prod.

37.55
18.06
18.30
39.00
18.30
20.00
21.30
21.45

prod. francuskiej.
28.20 Wieczorne wiadomości.
23.25 Telewizja nocą.

21.30
22.15
22.45

,  _. Na twojej
drodze 'pojawi się ktoś nowy. Na tyle 
interesujący, że zechceez poświęcić mu 
więcej czasu. Zanim jednak „wpad- 
niesz” z kretestc-m - postaraj się o od­
robinę rozwagi. A może lc tylko prze)- 
ściowe zauroczenie?

7.30
9-00
10.30- Dt.— wiadomości.
10.35 „W królestwie owadów” (4) 

film przyrodniczy.
11.05 '
14.35
12.05
12.30
12:40
13.25
13.30
14.00

Magazyn lotniczy.
Wędrówki dalekie i bliskie,
Bariery.
„Twarzą w twarz”.
Telewizyjny koncert życzeń.
Na krawędzi słowa.
Wieś — żywność — potrzeby.
-Antologia dramatu powszechne-

— Michał Sałlykow-Szczedrin: „Cie-

ZŁOTORYJA
— ogłasza konkurs fotograficzny dla 

wszystkich fotografujących np. „Żni- 
 ~ r nadsyłać do

adresem — 
Kultury, 59-500

Kino tele ferii.
Dt — wiadomości.
Dt — reforma gospodarcza.
„Złote obrączki” (4) — 

hiszpańskiej.
Program dnia.
Telewizyjny informator

®.00 Teieferie z kukułką — TDC.
0.30 Kino teleferii.
10.00
10.25 „Piegus” (3 — ost) .
16.50 ”
16.55 Za kierownicą.
17.16 Teleexpress.
W.30 W starym kinie: „Dorożkarz nr 

Ki” — komedia prod. polskiej.
18.30 IMi i Olli — program rozrywko­

wy.
16.50
19.00
19.30
20.00 . _. „ .

oenki — Sopot ’88, 
w przerv.de’ ok. 
--- Żniwa ‘88.

Di — komentarze.

W.56
18.00
lfl.30
19.00
19.30

tyżerce.
20.00 Stolice krajów socjalistycznych 

_ Budapeszt.
’ Ekspres reporterów. 

Panorama ’ 
„Wakacje z Madonną-

Wieczorne

17.15 Teieex'press.
Pupoluame z : 
Flesz.
Dooranoc.

♦ BARAN (21.03.—18.04). Muła atmosfe- 
ia towarzyska. Staraj się dostrzec ko­
goś, kto będzie przychylnie i z sympa­
tią na ciebie spoglądał. Najbliższe dni 
okażą się obiecujące dla was obojga!

< BYK (19.04.—20.05.). Chyba trzeba 
będzie zmienić to i owo w zamierze­
niach na najbliższą przyszłość. Inaczej 
sprawy się skomplikują. A mimo twej 
zaradności trudno będzie wybrnąć 
z kłopotliwej sytuacji. Lepiej zdecyduj 
»lę na korektę.
e BLIŹNIĘTA (21.06.—22.06.). Właśnie 

Waz warto zdecydować się na spra­
wę, o której dużo ostatnimi czasy 
myślisz i nad którą się zastanawiasz. 
Jest ku temu bardzo dobra atmosfera. 
Nie wahaj się! Wkrótce też, nieoczeki­
wane spotkanie.

© RAK (23.06.—4ł2.07.). Jakaś niespo­
dziewana wiadomość może cię w tych 
dniach zaskoczyć. • Nie .powinno cię to 
Jednak zmartwić — poradzisz sobie. 
Możliwość nowego, bardzo udanego 
posunięcia doda ci sił i energii.

® LEW (23.07.—22.08.). Czyjś" widok 
i wiók mogą w sposób bardzo istotny 
■^jąć twoją uwagę i czas. -Pora ku te- , 
mu sposobna, więc można ci tylko po­
zazdrościć. Ale nie zapominaj i o in­
nych sprawach, przynajmniej tych 
W Jwaźsrńejszych!

PANNA (23.08.—2Ż.09.). Widoki na 
c^eitawe sprawy, którym wa-rto poświę­
cić ttnac, zapomnieć o plaży i space- 

Iftropoeycja, którą być może u-

12.35 
13.05 
13.20 
13.50 
14.10 
14.55 

go 
nie’

16.35 Losowanie Dużego Lotka.
16.45 Telewizja prowincja.
17.15 Teleexpress.

„Pod jednym dachem" (3) 
obyczajowy CSRS. 
Butik.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt. 
Dziennik telewizyjny. 
Międzynarodowy Festiwal Pio- 

— Sopot ’88. 
w przerwie ok.
21.30 Tydzień w polityce 

tuje Karol Szyndzielorz.
23.20 Telewizyjny przegląd sportowy. 
23.40 Dt — wiadomości.
23.45 Anegdoty teatralne Igora Smia- 

łowskiego.
23.50 „Inspektor Bellamy” (8) — se­

ria kryminalny prod. australijskiej.
0.35 Zakończenie programu.

— audycję słowno-muzyczną z pre­
zentacją płyt kompaktowych, prowa­
dzi Piotr Guzek, 24 bm. g. 19;

krakowskiej

Dziennik telewizyjny.
„Złote obrączki (4) 

L':..o<1*_ lllszPańskiej.
J\r°gram publicystyczny.
Zawsze po 21.
Spory.
Dl — komentarze,'

słyszysz, godna będzie poważnego za­
stanowienia. Nie lekceważ więc spra­
wy.
• WAGA' (23.09.—22.30.). Masz szanse 

na przeprowadzenie pewnych spraw 
do końca. Będą to dni dobrych po­
mysłów i udanych posunięć mogących 
wydatnie poprawić twoją sytuację. Nie 
zrażaj się więc nawet pewnymi trud­
nościami. Warto próbować!
• SKORPION (23.10.—22.11.). Możesz 

stanąć przed problemem trudnym do 
rozwiązania. Ale nie aż tak trudnym, 
żeby nie można było sobie poradzić. 
Ktoś zaprzyjaźniony okaże się w razie 
potrzeby bardzo pomocny. A więc gło­
wa do góry!
• STRZELEC (23.1L—21.12.). Staraj się 

w tych dniach poświęcić więcej czasu
życzliwość

Nie

PROGRAM II
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Wszystkie litery odgadniętych wyra­
zów*. czytane kolejno od 1 do 25, 
ntworzcj rozwiązanie: aforyzm Jerze­
go Jurandota.

A) byt. istnienie. B) przeciwieństwo 
pokoju, C) mieszkaniec . Sztokholmu, 
D) świt, brzask. E) twórca buddyz­
mu. RYSZARD LOBOS 
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Litery z pól ponumerowanych od 1 

do 42 ułożone kolejno utworzą, rozwią­
zanie: aforyzm Zbigniewa Hołodiuka. 
Rozwiązania zadań konkursowych pro­
simy nadsyłać pod * adresem redakcji 
do dnia 15 września 1988 r. po zakoń­
czeniu druku krzyżówek z aforyzmem. 
Aby wziąć udział w losowaniu cen­
nych nagród ufundowanych przez 
Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi w~ 
Lubinie wystarczy nadesłać 7 prawi­
dłowo rozwiązanych aforyzmów.

Poziomo: 1) sedno sprawy Yr trują- 
ca roślina, 2) kłamca, 3) jesienny 
kwiat, 4) ozdobna kapa okrywająca 
konia, 5) katastrofa, klapa •/< włók­
niarz, 6) podniosły ton mowy, 7) ło­
dyga trawy W wiosenny kolor. Si 
kromka, 9) pojemnik na pastylki ☆

wasal, 10) mebel, 11) najazd, napaść, 
pożarna, 12) sprzenle wiercą, 13) 

część marynarki Yr pęcherzyk, 14) o- 
powieść o wędrówce Odysa, 15) imię 
Delona mieszkaniec Ankary.

Pionowo: 1) mowa Tć- zasada postę­
powania, 2) żyzna gleba, 3) bałtycki 
skorupiak, 4) „korzeń” włosa, 5) część 
siekiery Tc ludwisarski produkt, 6) po­
stój w drodze, 7) oferma Tr odgłos 
tarcia metalu o metal, 8) syberyjski 
las, 9) przyrząd kreślarski * flecista 
10) część wagi, 11) gościniec zlot 
czarownic, 12) drogocenny przedmiot
13) efemeryda Tr faza gry w brydża
14) jałówka, 15) smaczna ryba Yr 
zwapniona żyła.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ z NR. 31/228

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
indolencja, Inwalidka, dolina, mecz, 
Leda, kontur, mentorka, jaszczurka.'

Szyfrogram: Kobiecie, aby mara, to 
1 strach.

Krzyżówka
Poziomo: barkas, kaszalot, szarada 

rezonans, tal.
Pionowo: kaszel, balans, Basra. 

rzaz, karo, soda. tank.

Eliminatka: Serce 1 rozum f.o nie 
para.

Krzyżówka arytmetyczna
Poziomo: krzak, zorza, klaka.
Pionowo: kozak, Zorba, koala.

Magiczna krzyżówka mozaikowa- 
charkot, stop. Rachel, groza, kolektu 
ra, grubianin. stora. Narwik, poza 
winkiel.

Krzyżówka
Poziomo: marka, kordon, starter, pa- 

rodysta, Modest. Mozart, samica. Aza.
Pionowo: maniak, morderca, artysta, 

rdest, kort, kaodaizm, Samoa, rozmaz

Diakrostych: Nie ochroni. Nie ochro­
ni środowiska ten, co w dłoni topól 
ściska.

Magiczna krzyżówka mozaikowa: od- 
rost, rozgrzewka, strzyga. Ewa. frezja 
Kartezjusz

16

ZBIGNIEW KUŹNIAK

Z sześciu pouanycn liter należy u- 
łożyć sześć słów i wpisać je do dia 
graniu tak. aby powstała krzyżówki. 
Każdej literze odpowiada ^edna 
liczb od 1 do 6. Obok diagramu po 
dano sumy wartości liter we wszyst 
kich słowach.

Wartości liter: A = l, J=2, K = 3 R=4 
T=5, U =6.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

*

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Wiedząc, że jednakowym literom odpowiadają jednakowe cytry, odtworzyć 
działania arytmetyczne. Następnie wpisać do podanej tabelki litery wg odpo, 
wiadaiacych im cytr i odczytać tytuł opery. Rozwiązania trzech kolejnych, 
ki-yptarytmów z podaniem imienia 1 nazwiska kompozytorów dzie prosimy nad 
„lać do dnia 15 września 19SS r. pod adresem Legnickiego Klubu Szaradzi­
stów Anaaramek", Legnica, ul. Bankowa la. Do rozlosowania nagroda - nie- 
ipodzianka" ufundowana przez Robotnicze Stowarzyszenie Tworeow Kultury „ 
Legnicy.

2
3

5
6
7
8
9

10
11
12
13

KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 9

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13

Litery z kratek ponumerowanych u 
łożone od 1 do 39 utworzą rozwiąza­
nie — przysłowie staropolskie, które 
wystarczy nadesłać pod adresem re­
dakcji w terminie 10 dni. Wśród au­
torów trafnych -rozwiązań rozlosowana 
zostanie nagroda w wysokości 500 zł 
ufundowana przez Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowi' w Legnicy.

Poziomo: 1) nabytek # zimowy po­
jazd. 2) ciastko z kremem, 3) w ok­
nie < sepia, 4)^-prawdziwek, 5) kłam­
stwo > główna tętnica, 6) odległa 
przestrzeń, 7) między piętrami S ' do 
składania bóstwom, 8) siała baba. 9)

arenda • dar składany bóstwom, 10) 
rózga, 11) jednoczesny wystrzał z wie­
lu luf, 12) świt, brzask, 13) kawon 9 
zorganizowane działanie.

Pionowo: 1). zapas • hobby, koniki 
2) podręcznik nawigacji, 3) kołnierz 
marszczony • dzieło; piekarza, 4) ko­
jarzy się z kapustą, 5) europejska 
metropolia • oblicze, G) uchodzi ko­
minem, 7) stos, sterta • odbiorcza na 
dachu, 8) kędzior, 9) taniec brazylij­
ski • waluta sąsiadów, 10) przysmak 
konia, 11) kolega spawacza, 12) na za- 

' kupy. 13) materiał ubraniowy • sa" 
mica jelenia.

RYSZARD ŁOBO®

KRZYŻÓWKA

uy dekoracji 
podajnik, 12'

Poziomo: 3) Cuuzurt.. 9) 
teatrze służące do zmi; 
10) wiersz zagadka, u) 
miejsce pielgrzymek.

Pionowo: l) krzykliwe 
wygórowana opłata, 3) mówienie. 21 

usztywniona

część czapki, 4) element dźwignic? 
zawieszania noslwa, i>) państwo 
Azji, ti) stop cynku z aluminiuj* 
żona, króla Sparlr, 8) Jeleń na 1 
wisku.

MARIAN jąWOBS*1


